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Od Wydawnictwa.

i Jtem  uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczrsne oanowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Admmistracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymają jako bez­
płatną premię cenną powieść Lemaitre a p. t. 
, Królowie", wydaną nakładem „N. Reformy ', 
a nadto początek dr tkującej się obecnie w na- 
szy n dzienniku powieści Elizy Orzeszkowej pod 
tyt. „Australczyk"

K r a k ó w ,  6 kw ietnia.
B aron D i p a u l i  w ystąpił z podkom isyi dia 

reform y w yborczej. Oto w iadom ość, k ióra potra­
fiła odwrócić uw agę od w yniku wyborów do w.e- 
deńskiej B ady miejskiej i dostarczyła now ego te ­
m atu  do dyskusyi.

Do tego kruku sk łon iła  nosła D i p a u l e g o  
różnica zapatryw ań, jaka istnieje pomiędzy nim  a 
większością podk o m sy i i k lubu H o f i e n w a r t a  
w kw estyi u trzym ania praw  dotychczasow yen w y­
borców . Bar. D i p a n l i  w znanym  swc-im w nio­
sku zm ierzał do tego, aby refo rm a podatkow a 
nie w yw arła żadnego w pływ u ua upraw nien ia 
w yborcze obywateli. W m yśl tego wniosku g ło so ­
waliby w dotychczasow ych kuryach m iejskiej i 
wiejskiej wszyscy ci, którzy dotychczas posiadali 
p raw a w yborcza na podstaw ie census podatkow e­
go, chociaż w sk u ttk  reform y podatkowej opłacać 
będą m niejszy podatek, niż dotychczas, oraz i ci 
n :opowiadający obecnie p raw a  głosow ania którzy 
taki sam  podatek  będą opłacb W ten  sposób 
w p ro w in c jach  w których praw o wyboru i wy­
bieralności posiadają opłaealący 5 złr. podałku 
bezpośredniego, census zniżyłby się m niej więcej 
do 3 złr.

W niosek ten  nie u trzym ał się w podkomisyi, 
a przeciw  niem u oświadczyła się nietylko część 
posłów  konserw atyw nych ale i posłow ie— zjedno­
czonej lewacy niem ieckiej. I  znowu spotykam y 
się z faktem , dem askującym  stronnictw o, nazyw a­
jące się „ libera lnem ", k tóre niety lko nie potrafi 
się zdobyć na poparcie reform y w yborczej o sze­
rokim, praw dziw ie w olnom yślnym  zaaresie , ale 
zw alcza naw et wnioski posłów  konserw atyw nych, 
nadające projektow anym  zm ianom  cechy bardziej 
liberalne  N . F r . Prcsse  nie zaniedbuje zaś w y­
jaśnić, i e  pow odem  opozycji s tronn ic tw a cen tra ­
listycznego je st znowu nie co innego, jak obawa 
u tra ty  m andatów . Po doznanej klęsce zarowno 
stronnictw o, jak i jego organ, nie przestają p ra  
cować nad tem, aby stracić resztę  sym paty i i 
przyspieszyć w łasny upadek.

W  podkom isyi i w komisy i dla reform y wy­
borczej, a naw et w klubie H o h e n w a r l a ,  poseł 
D i p a u l i  posiada wielu przyjaciół i zw olenników  
swojego wniosku, Krok jego może zatem  w yw rzeć

w pływ  o w iele silniejszy niżby przypuścić m ożna na 
tok reform y w yborczej, i może wywołać w cale 
pow ażne zaw ikłania. W edług  doniesień pew nej 
części prasy, w podkom isyi dla reform y w ybor­
czej już p rz jsz ło  do nieporozum ień, które każą 
pow ątpiew ać, czy podkom isyi uda s :ę dojść do 
porozum ienia co do zasadniczych podstaw  p ro je­
k tu  i przedstaw ić kom isyi wnioski należycie sfor­
mułowane..

N a w iadom ość tę odpowiedziano w praw dzie 
ofieyalnem  zaprzeczeniem , ale w łaśnie dzieje pod­
kom isyi dla reform y wyborczej dow odzą, że pól- 
nrzędow e sprostow ania ogłasza się nie d latego 
aby w yprow adzić z błędu, ale przeciw nie w tym  
celu, aby ukryć p raw dę. W szak prostow ano już 
praw ie wszystkie doniesienia o w ynikach oorad 
podkom isyi, a jednak  doniesienia te  okazywały 
się później praw  dziwami. Tak okazało się praw dą, 
że podkom isya zam ierza now ych w yborców po ­
mieścić w piątej kuryi wyborczej, a następnie 
okazało się rów nież praw dą że podkom isya za­
m ierza now ą karyę  podzielić na dw a k o h . W ia­
domości o obecnej sytuacyi mogą się zatem  rów- 
wnież, puinim o półurzędow ych zaprzeczeń, okazać 
praw dziw em i, a w tedy spraw ę reform y w ybor­
czej należy uważać jeśli nie za pogrzebaną, to 
przynajm niej za odroczoną.

Gdyby zresztą w podkom isyi wszystko było w 
porządku, to p. D i p a u l i  i jego zwolennicy 
m ogą zapatryw aniam i sw ojem i p rzy sp ó rz)ć  wiele 
trudności w sam ej komisyi. Ks. W indischgraetz 
zaciągnął jednak  zobowiązania i byt jego gab .netu  za­
w isł od pow odzenia reform y w yborczej, której nie 
m ożna dalej przew lekać. G rupa p. D ipauli ego zajm u­
je nadto bardzo w ybitne stanow isko w klubie H o - 
h e n w a r  t  a i od jej za ch o r unia się zaw isła siła 
tego klubu a więc i siła koalicyi. Z ciężką tro 
ską rozjechali się zatem  posłow ie n a  ferye św ią­
teczne. a półurzędow e sprostow ania nie potrafią 
usunąć obaw, jakie wywołał krok p . D i p a u  
1 i’e g o.

Jakikolw iek jednak  w pływ  w yw rze złożenie 
m andatu  przez posła , który, należąc do klubu 
konserw atyw nego, okazał się liberalniejszym  od 
stronn ic tw a m ieniącego się „ lib e ra ln em " , do tych­
czasowa działalność podkom isyi dla reform y wy 
borczej nie m oże wywołać zadow oluienia i bu 
dzić nadziei na przyszłość. Dopiero pod w pły­
wem  rządu, gdy na posiedzenie przybyli wszyscy 
m inistrow ie zdecydow ała się podkom isya p raco ­
wać nieco energiczniej. Odtąd też na każdem 
posiedzeniu bywało co najm niej 2 m inistrów  i 
dopiero takiego bodźca potrzeba było, aby pobu­
dzić poukom isyę do żywszej d tiałalności. Po tylu 
posiedzeniach uie wiadomo jeszcze, czy posłowie 
zasiadający w podkom isyi zgodzili się nareszcie 
na pew ne zasady, a w każdym  razie nie do trzy­
m ano te rm inu  wyznaczonego przez rząd i nie 
przedłożono komisyi spraw ozdania p rzed  feryarai 
św iątecznem u N atom iast w ątpić m ożna, czy 
spraw dzi się obietnica półurzędow ego kom unika­
tu, że spraw ozdanie będzie przedłożonem  zaraz 
po św iętach. To wreszcie, c,o o w ynikach obrad 
podkom isyi doszło do wiadom ości publicznej, 
stw ierdza, że panuje tam  duch  w stecznictw a i że 
p ro jek t reform y wyborczej p rzesiąknięty  będzie 
zasadam i różnic kastow ych. D otychczasow y sy 
stem  reprezentacyi in teresów  dzielący spo łeszeń  
8two na koła i kółka, dojdzie w now ym  p ro jek­
cie ustaw  w yborczych do gran ic , od których roz­

poczyna się — n iedo rzeczność. a liczbę nowycb 
m andatów , k tórą pierwotDie proponow ano na 70, 
ograniczono już dzisiaj n iem al do połowy.

Korasnoniloncra „Nowej M ori?".
P r a g  fi, 3 kwietnia.

W  jednym  z g łów nych  organów  postępow ców  
czeskich, m iesięczniku Roshledy  chodzącym  w 
C h r u d i m i e  pod redakcyą p. Józefa P e l c l a ,  
ukazała się praca, która Z6 względu na swój cha- 
rak te r zasługuje n i  uwagę. J e s t to a rty k u ł p. t :  
„ O b e c n e  p o ł o ż e n i e  P o l a k ó w " ,  p rzysłany 
ze Lwowa, a nap isany przez człowieka który wi­
docznie dobrze poznał stosunki polskie we Wszyst­
kich trzech  zaborach.

A rtyku ł ten  ciągnął' się przez dw a num era 
Roshledów. A u to r jego, ukryw ający się pod pseu­
donim em  „ P o l a k " ,  p rag n ą ł p rzedstaw ić s to su n ­
ki polskie porównaw czo. Rozpoczął od zaboru 
a u s t r y a c k i e g o ,  przedstaw ił obraz stosunków 
polskich w Galicyi, dalej wykazał, jak wielkie 
postępy uczyniła Galicya pod w zględem  ośw iaty 
ludu i jego św iadom ości politycznej w ciągu lat 
ostatnich, następnie scharakteryzow ał stosunek P o­
laków do Rusinów w sposób całkiem  spraw ied li­
wy, nareszcie zaś zat> zym ał się pokrótce nad spra 
wą polsko-czeską na Śląsku. Ten ostatn i ustęp 
został pow tórzony przez tu te jszą Tolitik , k tóra 
przyznała autorow i artykułu  zupełną słuszność, 
szow im styczne zaś wycieczki Narodnich Listów  
nap iętnow ała m ianem  „nietaktow nych, bezte lo  
w ych i szkodliw ych".

W drugiej części artykułu  autor rozwodzi się 
nad stosunkam i polskiem i w N em czech, w ykazu­
jąc, że żadne środki eksterm inacyjne nie zdołały 
złam ać oporcośei ludu po*skiego, owszem  jeszcze 
ją  zahartow ały, a lud ten  obecnie m ężnie stawi 
czoło wszystkim  zakusom  w ręgów . N asiępn ie  dość 
szczegółowo opow iada o najświeższej fazie ruchu 
polskiego na Śląsku pruskim  o wyborach do p a r ­
lam entu  w Pcznańskiem , w P rusach  Zachodnich 
i W schodnich  i t. d. N a zakończenie, na podsła -  
wie cyfr, podanych przez zarząd „Komisyi koloni 
zacyjnej" wykazuje, jak m a rre  są zdobycze tej in 
stytucyi polakożerczej, i jak św ietnem i rezultatam i 
może się pochlubić działalność „Tow arzystw o po­
mocy naukowej im. M arcinkow skiego", „Tow. 
czytelni ludow ych" i „Kółek ro ln iczych". Zesta 
wiając położenie Polaków  w A ustryi z położe­
niem  ich w N iem czech, przyznaje au 'or. że poło 
żenie tych ostatnich jest daleko gorsze, ale w 
każdym  razie nie takie, jak w Rosyi. gdzie rząd 
uniem ożliw ia w szelką pracę społeczeństw a wów 
czas gdy w Niemczec h przecież i Polacy m ogą 
poniekąd ciągnąć korzyści z urządzeń konsty tu­
cyjnych.

Trzecią cześć całkow icie pośw ięca autor sto 
sunkom  w K ongresów ce pod zaborem  rosyjskim . 
„Położenie Polaków  w Rosyi —  pow iada au to r — 
pod w ielu w zględam i podobne je s t do położenia 
Słowaków w ęgierskicn, ale spraw iedliw ość naka­
zuje uznać, że przecież Słowakom  lepiej się dzie 
je, aniżeli Polakom  w Rosyi pierw si m ają p rzy­
najm niej nieco sw obodniejszą prasę, wówczas gdy 
Polacy są je j zupełnie pozbawieni. Takie organa, 
jak N arodnie N oviny  H u rb an a  W ajaó ?kiego, lub

C gernokniasnik  nie m ogłyby istnieć w Rosyi an ; 
jednego du ia". N astępn ie autor charakteryzuje 
treściw ie zachow yw anie się w ładz rosyjskich 
w zględem  języka polskiego w K ongresów ce i na 
Litwie. Omawia i naw et przytacza dosłow nie zn a­
ne rozporządzenia na kolejach, dotyczące używ a­
niu języka polskiego, mowi o szkole i jej sy ste ­
m ie w ynaradaw iającym  i nareszcie o cenzurze.

Jakież są rezu lta ty  tego w szystk iego? — pyta 
autor. —  J e d e n : straszna  nienaw iść wszystkich 
w arstw  narodu polskiego w zględem  Rosy' Dzisiaj 
i szlachcic, , ksiądz katolicki, i m ieszczanin, i ro ­
botnik k tórem u chleb w ydziera sprow adzony z 
Rosyi robotnik, i chłop, uginający się pod cięża­
rem  podatków —  wszyscy nienaw idzą Rosyę".

Może kom uś z czytelników  polskich dziw nem  
się wyda, że w czasach obecnych znalazło się 
pism o czeskie, k tóre poważyło się um ieścić coś 
o Polakach w duchu nie autipolskim  Jednakże 
kio choć trochę zna stosunki czeskie, tego to 
wcale dziwić nie będzie. U nas zw ykle utożsam ia 
się zaciekłe krzyki N . L istów  z opinią całej in 
te ligencyi czeskiej, a w edług  AT. Listów  osądza 
się całkiem  niesłusznie całe społeczeństw o czeskie. 
Isto tn ie, N arodni L is ty  d 'tąd  jeszcze m ają w pływ  
ogrom ny zwłaszcza na m asy na prow incyi, dla 
których  słow a N . L istów  są św ięte. A ie m inęły 
już te czasy, k ;edy organ stronn ic tw a m łodocze 
skiego był w yrazem  znacznego odłam u narodu cze­
skiego. Dziś sz tandar N . L istów  jest znacznie 
nadszarpany już  z różnych stron, a w oczach 
publiczności p ad a  on coraz niżej. O becnie N .  
Listy  są redagow ane bardzo nędznie, i pom iędzy 
stronnictw em  m łodoczeskiem  a sam ym  organem  
zdarzają się czasami tak dziw ne nieporozum ienia, 
że człowiek mim owoli zadaje sobie pytanie, dla­
czego N . L is ty  m ianują się organem  tego s tro n ­
nictwa, które postępuje całkiem  inaczej, aniżeli 
one piszą. Czas, organ realistów , św ietn ie red a­
gowany przez p. H erbena, praw ie w i-ażaym nu ­
m erze przyuosi csły  szereg  zarzutów, w ym ierzo­
nych przeciw ko N . L istom , ua k tóre te ostatn ie 
nie um ieją odpowiedzieć. To. m a się rozumieć, 
bardzo kom prom ituje organ party i młodoczeskiej 
w oczach jego  czylelników . Z drugiej znów s tro ­
ny N .  L is ty  są <tale śc igane przez organa t. z. 
postępowców , n iesłuszn ie u nas u tożsam ianych 
z „O u . ’• a d i n ą" . N apiszę w przyszłości dłużej
0 dz:ałainości i program ie postępowców, obecnie 
jednak  ograniczę się tylko do schaiak teryzow ania 
stanow iska, jak ie  zajęli postępow cy w t. zw. kw e­
styi słowiańskiej, ażeby wyjaśnić, dlaczego w ła­
śnie w organie postępow ców  m ógi się nkazać ar­
tykuł Dfzychylny dla Polaków, a wrogi w zględem  
rządu rosyjskiego. Postępow cy pojm ują kw estyę 
słow iańską jako w ew nętrzną i zew nętrzną em an 
cypacyę g n ę b i o n y c h  narodowości słow iańskich, 
a solidarność słow iańską jako środek do rozw ią­
zania tej kw estyi w ten sposób, aby w szystkie te 
narody słow iańskie, których istn ienie jest zag ro ­
żone, czy przez N iem ców, czy przez i n n y c h  
S ł o w i a n ,  zdobyły należne im  prawi. To też 
po°tępow cy są w rogam i r z ą d u  rosyjskiego, po ­
nieważ gnęb i u siebie Polaków  i Rusinów.

W ten  sposób widzimy, że i pom iędzy Cze­
cham i są już nietylko jednostki, ale całe grupy
1 frakeye, k tóre trzeźw o zapatru ją się na Rosyę, 
b rak  im  tylko rzetelnych  inform acyj, a o dosta r­
czenie tych  pow inien postarać się każdy, kom u 
ua sercu  lezy sp raw a l u d ó w  słow iańskich.

Reforma podatkowa.
X V I.

Przepisy podatkowo-Lamę.
W  projektowanej ustaw ie od ró łn io i o dw a ro ­

dzaje przestępstw  p odo tkow ycb : L zw. uchylenie 
się od podatku  (titeuer 1 intereiehung) i zatajenie 
pow inności podatkow ej (Steuer verhein,7ic,iung).

Pierw szego przestępstw a staje się w in n y m , kto 
św iadom ie, w celu uchylenia się od podatku, 
w deklaracyi podatkowej, w fasyi lub odpow iedzi 
danej na urzędow e zapylanie, Dądź też d la  uza­
sadnienia ś ro a . a praw nego lub uzyskania w olno­
ści od podatku, —  czyn: zezuania niezgodne 
z praw dą, n iezupełne lub n iedokładne, k tó re  m o­
gą przypisanie podetku  udarem nić, spow odow ać 
w ym iar m niejszy od przepisanego ustaw ą, albo 
też zupełne, n ieuspraw iedliw ione uw olnienie od 
podatkowego ciężaru. To sam o przestępstw o po­
pełn ia  pernom ocn ik , który fałszyw ie zuznaje 
w im ieniu  i zastępstw ie sw ego m ocodaw cy, oraz 
pracodaw ca, k tóry  podobnie postępuje p rzy  ze- 
jn aw an iu  wysokości p łac  sw oich pracow ników .

P rzestępstw o  to m a Dyć karane g rzyw ną w w y ­
sokości trzech  do dziew ięciokrotnej sum y, o którą 
m niej podatku zeznano, a  jeśli je j obliczyć nie 
m ożna to karą p ieniężną do 2.000 złr. żwmiast 
tej kary orzeczoną będzie grzywna do 50  lir., 
jeśli się okaże, iż fałszyw e lub n iedokładne ze­
znania uczyniono w praw dzie św iadom ie, ale nie 
w zam iarze uchylen ia się od podat^n. W każdym 
razie oprócz kary  trzeba  będzio resztę  kwoty p o ­
datkowej uiścić.

Z atajenia pow inności podatkow ej dopuszcza 
s i ę :

1) Kto w te rm in ie  ustaw ą określonym  nie p o ­
da do w iadom ości w ładzy podatkow ej lub p rze­
m ysłow ej p rzedsięb io rstw a sw ego lub  zajęcia, od 
którego obowiązany jest płacić podatek  zarob­
kowy ;

2) kto w m yśl ustaw y pow inien  zawiadom ić 
w ładzę o przedsięb iorstw ach , obow iązanych do 
publicznego sk łaaan ia  rachnnków , a  w  te rm in ie  
ustaw ow ym  o pow stan iu  tfutiego przedsięb iorstw a 
jej uie zaw iadom i;

3) kto nie zezna w p rzep isanym  czasie d o ­
chodu, podlegającego podatkow i ren tow em u, oso- 
bisto-dochodowem u lub podatkowi od p łac ;

4) pełnom ocnik , k tó ry  się pow yższych o fyoe*  
lun zanieebań dopuści ze w zględu n a  pew iuaafa ' 
podatkow e sw ego mocodawcy.

K arą za zatajenie m a być grzywna w wyso­
kości przy podatku zarobkowym  jedno  dc rrseeh- 
kro tnej, przy  innych  dw n do sześciokrotnej k w o ­
ty podatkow ej, o k tó rą  skarb  państw a skrzyw ­
dzono lub pokrzyw dzić usiłowano. Y r razie Nie­
m ożności obliczenia tej Kwoty, m a być orzeczona 
grzyw na przy zarobkow ym  en 5u0  żłr„ przy in 
nycL podatkach do 1 000  złr. Zam iast tej k a r , 
pieniężnej nałożoną będzie g rzy w n a do 20 złr„ 
jeżeli zatajenie opodatkow anego przedmiotu nie 
było podyktow ane złym  zam iarem .

P rzy  w ym iarze podatków  zarobkowego, osobisto- 
dochodow ego i t. p . szacowanie, jak wiadomo, 
odbyw ać się m a za pośrednictw em  kom isyj szacun­
kowych. Otóż bardzo w ażnym  niety lko dla sa­
m ych opodatkow anych, ale d lr całej reformy po­
datkow ej je s t obowiązek ścisłej tajem nicy, której 
przestrzegać meją „komisarze" ze względu na

A U S T R A L C Z Y K .
POWIEŚĆ

prtez
E L I Z Ę  O R Z E S Z K O W Ą .
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Rom an z osłupieniem  spojrzał na Domunta.
—  Ty, Kazin, m asz być dzierżaw cą m ałego 

folwarku, ty , taki daw aiej am bitny i wysoko pa­
trzący.

—  A któż ci powiedział, że teraz nie patrzę 
w ysoko? —  z żywością przerwał Domunt.

—  Ależ to być m usi folwarczek bardzo m a ły !
—  M ały — odpow iedział Stefan, —  jednak  

dziesięć razy przynajm niej większy od posiadłości 
naszych chłopów .

— A leż to co innego...
—  N atu ra ln ie , że co innego, bo praca cz ło ­

w ieka ośw ieconego w ydobyw a z piędzi ziem. to, 
czego człowiek ciem ny z jej wielkiej p łach ty  wy­
dobyć nie potrafi.

D om unt zaś trochę złośliw ie d o rz u c ił:
—  I wody potoku, w ylew ające się za brzegi, 

gdziekolw iek spłyną, użyźnią jakiś kaw ałek gruntu .
Były to słow a p rzed  godziną w ypow iedziane 

przez R om ana i on doskonale pam ięla ł że to 
powiedział. Z astanow ił się trochę nad niem i. To 
praw da, jeżeli o „użyźnienie g ru n tu "  idzie. M a­
ch n ą ł ręką  i zaśm iał się z sam ego siebie. P uste  
słow a

— Zaw sze je d n ak  w g ław ie pomieścić mi się 
nie może, jakim  sposobem  człowiek, m ający p ra ­
we do w ym agania od życia...

D om untow i oczy błysnęły.
—  A leż w ym agałem  1 w y m ag a łem ! —  zawo­

łał, —  aż przyszedłem  b y ł do tego, że i życia 
sam ego już n ie  c h c ia łe m !

P otem  spokojniej m ów ił:
—  Któż ci powiedział, że i te raz , osiadając na 

m ałej dzierżawce, nie w ym agam  od życia czegoś 
więcej nad  kaw ałek c h le b a ..

—  Spodziew am  s i ę ! —  p rzerw ał Roman, — 
m asz praw o w ym agać czegoś więcej.

A le p rze rw ał m u S te fan :
—  T rzeba przedew szystk iem  postaw ić kw estyę 

jasno . Czem je s t  to, co daje człow iekowi prawo 
do czegoś więcej, niż kaw ałka chleba. U rodzę 
ni« ? Majątek ? S tosunki ?

—  N ie —  zaprzeczył z pośpiechem  Roman ; — 
ośw iata i nanka. M yślałem tylko o oświacie i 
nauce.

— T e dają mnóstwo praw — potwierdź1! 
Stefan, —  z których przecież jedno najważniej­
sze : prawo rozróżniania zła i dobra.

R om ana uderzyło to określenie. M ożność roz 
lóżniania zła i dobra, — najw ażniejsze z praw , 
udzielanych człowiekowi przez oświatę. To p raw ­
da. P asz te t potem  już następuje. P ierw szą jest 
ta możność, ciem nocie mniej dostępna. Tylko 
znowu to zlo i to dobro są rzeczam i tak wzglę 
dnem ’ i podlegającem i zakw estyonow aniu... Oho 
dząc po pokoju, pow tórzył g ło śno :

—  Zło i dobro... rzeezy w zględne i pod w pły 
w am i s tre f  lub czasów rozm aitych, sądzone roz­
maicie. Ostatecznie, jeżeli się nikogo nie zabije, 
ani ograbi...

—  N ie je s t się k rym inalistą , ściganym  przez 
praw o —  spokojnie p rze rw ał S tefan.

— I  po w szy stk iem ! —  żartobliw ie, lecz z 
rozdrażn ien iem , do ukrycia n iepodobnem , rzucił 
Koman.

— I  po W Fzystkiem ! —  śm iejąc się, po tw ie r­
dził Stefan.

U m ilkli. R om an rzucił się na krzesło  u okna, 
i wypuszczając z ust nitki dym u papierosow ego, 
pa trzy ł na liście, poruszające się u szczytu wią­
zu. S tefan  k reślił n a  pap ierze jakieś c y f r y ; Do­
m unt, z głow ą opartą  na rękn , zam yślił się sm u ­
tnie. W  dole n a  ganku  dom u w arczała m aszyna 
do szycia, ab po chw ili um ilk ła i p tak  b łękitny 
wzl ił się ku liściom , poruszającym  się na d rze ­
wie. Głos kobiecy nucił piosnkę, której nietylko 
nuta, ale i słow a dochodziły tu  w y ra źn ie :

„Latem  brzozku m ała 
Z liściem  rozm aw iała :

„Rzucisz listku złoty 
Mnie w jesienne słoty"...

I  um ilk ła ; m aszyna zaw arczała znowu. Rzecz 
była dziwną, ale to nucenie głosu dobrze znane 
go wzm agało niepokój i rozdrażnienie Rom ana. 
M ożnaby powiedzieć, że ptak b łęk iiny  dorzucał 
swoje słowo do rozm ow y toczącej się w pokoju 
ua górze i w p la ta ł się w jej przędzę. Roman 
w siał i chodząc pu p o k o ju , znuwu mówić za­
czął:

—  O statecznie, może ja ciebie, Kazin, i rozu 
m iern i To jakichś w ielkich burzach i przygo­
dach, k tóre przebyłeś... po jak ichś rozczarow a­
n iach w ielkich, k tóre znać po tobie, taki sposób 
życia, takie zajęcia, takie stanow isko, to p rzy ­
stań, p rt, odpoczynek. , naturalnie, to rozum iem ... 
ale czego nie rozum iem ...

U śm iech n ą ł się.
—  Czego nic rozum iem , to tego, że dop ływ a­

jąc do porto  lak nadzw yczajnie, tak arcyskrom  
nego, wydajesz się zadow olonym , praw ie uszczę­
śliw ionym , > jakbyś przybijał do g icek iego  Syba- 
r y s .

S tefan w sta ł i po raz p ierw szy od przybycia 
Rom ana poufale położył mu d łoń  na ram ieniu.

—  Mój braciszku —  rzekł, - -  to już je st m a 
gla, to należy zupełnie do dziedziny tej rn ig ii, 
o kiórei w spom inałeś przed chw ilą ..

—  Albo, jeżeli wolisz —  dodał, śm iejąc się, 
Dom unt, —  jest w tym  pasztecie, jaK się tv ój 
stryj wyraża, taki trufel, który tak p ach n ie ...

Śm iali się obaj, ale Rom an z rum ieńcem  w zbu­
rzenia ns policzkach i z przekąsem  w głosie, 
rz u c ił:

—  W  tym  m ałym  paszteciku jest taki wielki 
trufel...

— A tak — potw ierdził S tefan, — historya 
to zresztą nardzo pospolita, że na dnie rzeczy 
m a łren  m ożna u k r y ć  wielkie.

—  T rz e b i tylko znać m agię —  z kolei za­
śm iał się R om an, ale śm iech jego brzm iał fa ł­
szywie. N ie chciał przecież okazać uczuć, k tó ­
rych  dośw iadczał, i po chw ili spróbow ał zm ienić

p rz e d a rc i  rozm owy. W skazał kartki, zapisane na 
stole.

— Co to piszesz, S tefan ie?
— P raw ie n ic ; zgrom adzam  trochę w iadom o­

ści etnograficznych o tych stronach  i uszczęśli­
w iam  niem i niekiedy jakiś organ specyalny.

—  Dziwię się, kiedy możesz znajdow ać czas 
na  rzeczy takie.

Stefan w zruszył ram ionam i.
—  J e s t  to przesąd, że ro ln icy  nie m ają czasu 

dis zajęć um ysłowych, M am y całe m ies,ąee bez­
robocia praw ie zupełnego, d ług ie w ieczory jesien ­
ne i zim ow e... Istn ie ją  już dośw iadczenia w tym  
kierunku  ua skalę szeroką. Są kraje, w których 
drobn i naw et rolm cy czytują...

Znow u wszyscy trzej um ilkli. D om unt p rze ­
rzucał kartki, przez S tefana zapisane, tu  i ówdzie 
przebiegając je oczyma. R om ai s ta ł u o k n a ; pa­
trzą1 na krajobraz, a po chwili p rze rw a ł ciszę 
p y ta n ie m :

—  Do kogo należy ten  p iękny p a łacy k ?
—  Do H enryka Oławickiego —  odpow iedział 

S tefan i, może chcąc w ynagrodzić gościowi to, co 
m ogło być dla niego n ieprzy jem nem  w rozm owie 
poprzedzającej, uprzejm ie c iąsną ł dalei

—  Może parnię asz św iem e kalw akaty konne, 
z panóv» i pań  z«ożone, które, przejeżdżaiac się 
po d rogach , budziły w nas n iegdyś ciekawość i 
zachw ycenie. Pochodziły one w łaśnie od O ław ic- 
kich z Gorowa.

—  P am iętam . W  tej chw ili p rzypom inam  so­
bie także ilum inacyę pałacu * jego ogrodów, któ­
rej p rzyglądaliśm y się, jeśli m nie pam ięć nie za­
wodzi, z tego sam ego oknu. Tak, t a k ! O ław ick i! 
I nazwisko to przypom inam  sobie teraz, choć 
bodaj słyszałem  je w ym aw ianem  nie często. (Jzy 
pom iędzy D irn ó w k ą a Górowem  nie było n igdy 
stosunków  bezpośrednich ?

—  Oo za m yśl 1 —  zaśm iał się S te fa n ; — 
D arnow ka pos i ca  wobec Górow a zupekUie tani 
cenzus towarzyski, jak zagroda chłopska wobec 
Parnów ki. Jak ież  więc m ogły być stosunki?

—  Jesteśm y  wszyscy rów ni —  p r zed P a ­
nem  —  u śm iechnął się D om unt.

— Jes teśm y  chrześcijanam i — dokończył S te­
fan, a  w zrok jego, jakby siłą  n iew it dom ą pocią­
gnięty, pobieg ł ku krzyżowi n a  ścianie w iszące- 
cem u i spo ch m u rn ia ł.

Po raz p ierw szy w ciągu tej rozm ow y rysy  
jego pow lekł w yraz surow ość1 chm urnej i nieco 
naw et tw ardej.

W  tej sam ej chwili z do łu , od  n isk ich  traw  i 
kwiatów ku gałęziom  wiązu wysokiego, wzbiły się 
słow a i nuta p iosnk*:

„Nie bój się, o brzózko,
Ghoć za w olą B cską 
Ciebie ja porzucę,
Znów do ciebie w rócę"...

—  B rzó zk a! —  zaw ołał D om nnt — p an n a  
I re n a  „B rzózkę" śpiewa, a  ja  nieszczęśliw y je ­
szcze się z n ią  nie p rzyw ita łem .

Dwoma skokami już by ł na w schodach. R o­
m an, zstępując z n ich  ze S tefanem , ' z e k ł :

— K azim ierz zawsze tam, jak był. Żywy, jak 
iskra, p rzedsiębiorczy i sp rężysty ...

— B yła je d n ak  c h w ila , w której energ ia  i 
sprężystość opuściły go zupełnie —  odpow iedział 
S tefan.

R om an p rzypom niał sobie słow a D o m u n ta : 
„D aw no byłoby już po m nie ale S tefan  z łapa ł 
m nie za r ę k ę !“ i zrozumiał, że pom iędzy tym i 
dw om a ludźm  zajść m usiało coś tak  w ażnego, 
jak śm ierć i życie.

K iedy w ychodzili n a  ganek , s ta ry  DarnowBki 
w jeżdżał w bram ę dziedzińca na koniku n iedu ­
żym, ale zgrabnym , i z k tórego  g rzb ie tem  zda­
w ał się być zrośniętym , tak  silnie n a  n im  sie­
dział. Postaw a jego p ro s ta  i razem  sw obodna, 
m iała w sobie śm iałość i gracy* dosum ałego  
jeźdźca, Zdała m ożnaby go było w ziąć za m ło­
dzieńca. ale siw e wiosy, dobyw ające się z pod 
czapki, b ielały  na zielonem  tle dziedzińca, jak 
lecący nad  zgrabnym  m ierzynkiem  p ła te t śn iegu
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w stystko , cokolwiek Ju jdzie  do ich wiadom ości 
o Kupieckich czy przem ysłow ych, zarobkowych, 
m ajątkówyoh lub dochodow ych stosunkach  opo­
datkow anych w spółobyw ateli. Rząd p ropono­
wał pierw otnie za naruszenie tej tajem nicy ka 
rą p ieniężną od 50 do 1 .0 0 0  złr., k tóra w ra 

„zię, Biemożuości ściągnięcia zam ien lo rą  być 
m 'afa na karę aresziu  do trzech m iesięcy 
a  o • io f a , uznając w ażność tego przestępstw a, 
zm ien ił- projekt rządow y o tyle, ż e  n a r u s z a ­
j ą c y  t a j e m n i c ę  c z ł o n e k  k o m i s y i  m a  
b y ć  k a r a n y  a r e s z t e m  d o  t r z e c h  m i e  
s i ę c y  a l b o  K a r ą  p i e n i ę ż n ą  o d  50 d o  
1 .000 złr. W ychodzono tu  z słusznego zapatry  
w ania, że nie byłoby spraw iedliw em , iżby czło- 
w ic'i m ajętny to sam o przestępstw o m ógł oku­
pie stosunkowo nieciężką d la niego ofiarą p ie­
n iężną, za k tóre ubogi m usiałby odsiedzieć w a- 
reszcie. K ara aresztu  dotknąć więc >na zarówno 
bogatego jak b iednego , jeżeli ciężkiem  n aru sze­
niem  tajem nicy będzie uzasadnioną. B o u rzędn i­
ków państw ow ych m ają się nadto stosować p rz e ­
pisy postępow ania dyscyplinarnego, a ściganie 
w innych  nastąpi bądź na w niosek władz rządo­
wych, bądź na żądanie opodatkow anego.

O dm ów ienie lub św iadom e udzielenie w iado- 
m uści niezgodnych z p raw dą lub n iedokładnych  
o lokatorach , sprow adzi na gospodarzy domów 
karę p ien iężną do 200 złr*

Kto upow ażnionym  do tego kom isarzom  w zbra­
n ia  p rzystępu  do lokalu sw ego p rzedsięb io istw a 
rab sk ładu  tow arów  albo przeszkadza im  w wy­
konyw aniu czynności urzędow ych, sta je się w in­
nymi przekroczenia, za k tóre po przeprow adzo­
ne] p rzed  zwyczajnemu aądam i rozpraw ie może 
być u k » 'an y  aresztem  od jednego do d n i cz te r­
nastu , albo g rzyw ną od 50 do 1 .000 złr.

K to bez uspraw iedliw ionego powodu w zbrania 
się przyjąć m andat do jednej z p rzew idzianych 
w ustaw ie kom isyj, naraża się na karę pieniężną 
do 100  z łr

K um isarze i ich zastępcy, którzy pom im o upo 
ran ien ia bez dostatecznego pow oda nie biorą u- 
działu w posiedzin iacn  komisyj, będą karani 
g rzyw ną do 25  złr.

W ładze podatkow e i k o m is je  będą upraw nione 
lo  nak ładania kar porządkow ych do 100  z łr. na 
opornych  poleceniom  ich lub w ezw aniom  opo- 
datkow inych , rzeczoznaw ców , św iadków  i t. p.

T erm in  p rzedaw nien ia d la  pow yższych kar 
w ogńlaoSei ustanow iono na lat pięć. K ary po­
rządkow e p rzedaw niają się w ciągu sześciu m ie­
sięcy.

Co do postępow ania karnego w ypow iedziano 
ogolą zasadę, że w p rzypadkach  cięższych p rze­
stępstw  sądzić i w yrokow ać m ają sądy zwyczajne. 
Im  równii i  przekazc.no owe przekroczenia po­
datkow e, k tóre karane być m ogą także aresztem . 
W iększość komisyi dom agała się nadto ingerency i 
w ładzy sądowej co do innych  jeszeze p rz e ­
stępstw  podatkow ych. W yrażono to w uchw ale, 
że w skład kom isyi apelacyjnej w chodzić ma 
z g łosem  stanow czym  przynajm niej jeden  w y­
próbow any sędzia, członek wyższego trybunału  
aloo sądu krajowego. W idoczną je s t in te n c ja  tych 
przepisów , k tó re  dążą do w prow adzenia tu  r y ­
goru sądow nictw a zw ycząjnego i do m ożliwego 
ograniczenia niebezpiecznej jednostronności, w j a ­
ką tsk łatw o popadać m ogą urzędnicy adm ini­
stracyjni, pow oływ ani do ferow ania wyroków.

Po d łuższych naradach  w kom isyi podatkowej 
nastąpiło  w reszcie porozum ienie z rządem  na 
punkcie przepisów , k tóre usunąć m ają rozpacz­
liw ą i op łakaną bezradność opodatkow anych, ja­
ka dziś panuje w procedurze w ym iaru podatko­
wego. S treszczają się one w tern, że na przyszłość 
opodatkow any lub jego  zastępca prżed  w ydaniem  
w yroku będzie m usiał być pouczony przez wła- 
daę p o d atk o w a: m ają mu być p rzedk ładane św iad­
czące przeciw  niem u fakty i dokum enty , m a mu 
być udzieloną sposobność, a w razie potrzeby i 
czas odpow iedni do obrony
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WSPOMNIENIA z MEKSYKU.
N apisał

Dr. Bohdanowicz.

W ielka b ieda spadła na górnicze osady nasze 
w Starej Kalifornii na w ybrzeżu del Boleo od 
strony zatoki Kalifornijskiej położoue. Do Puerto  
d« S an ta  Rosalia, głów nego osad tych cen trum , 
przyplątała  się ospa

P rzed  paru  zaledwie m iesiącam i po trzech ty - 
godniowej podróży przybyłem  z P aryża do S -ta  
Rosalia jako lekarz fraucuskiej kom panii del Bo­
leo, na w ielką skalę eksploatującej obfite, w zdłuż 
w ybrzeża ciągnące się, a p rzed  kilku laty  przez 
nią zakupione pokłady m iedzi.

PoDrzeanik mój dr. L., człowiek m łody j e ­
szcze, lecz postarzały i wielce zm ęczony pięcio­
le tn ią  w tym  khm acie i w arunkach pracą, 
k tóra dobrze za dw adzieścia pięć lat praktyki 
w E urop ie  starczy, zaznajom ił m nie w ciągu kil­
ku p ierw szych  dn i z obowiązkam i memi, oddając 
mi do rozporządzenia dzięki jego energ ii u rzą­
dzoną, a w cale dobrze zaopatrzoną aptekę, w y ­
starczający kom plet narzędzi ch iru rg icznych  i w y­
born ie  w yćw iczonego infirm iera, A lfonsa; up rze­
dził m nie jed n ak , że życie m oje i służba będą 
odtąd życiem i służbą w obozie. Ja k  się okazało, 
kolega mój nie przesadzał.

A by objaśnić, czem  jest osp* w gorących A m e­
ryki strefach , dość powiedzieć, że pó łw ysep nasz 
zam ieszkiwało kiedyś odrębne ylem ię Indyan . 
z którego dziś, dzięki ospie, ani śladu. N ieliczne 
to byłe plem ię w praw dzie, bo na to nie pozw ala 
ch a rak te r z iem i, k tó ra  w przew ażnej części 
jest jedną wielką pozbawioną wody i roślinności 
skalistą pu sty n ią ; ale też było to plem ię jed y n e  
może, jakie zdolne było w w arunkach  m iejsco­
w ych sta łą  m acoszego tego kroju w ytw orzyć lu 
dnosć. Dziś w ieść zaginęła tu o tych p ierw otuych 
kraju m ieszkańcach —  w szystkich zm iotła nieli- 
tościw a choroba.

To też popłoch w szczął się w śród ludności 
górniczej na w iadom ość o zarazie. Robotnicy g ro ­
m adn ie  poczęli uciekać z osad, puszczając się na 
burzliw ą zatokę w m ałych, „lanchasu zw anych 
łódkach. W oleli oni pow ierzyć życie m ałym  tym  
szalupom , k tóre lada silniejszy podm uch w iatru 
na dno m orskie pogrążał, niż ryzykow ać je ,  po­

O statni (V li)  rozdział projektow anej us<awy z a ­
w iera t. z w. postanow ień ' ogólne.

N orm ują one sk ładanie zeznań i deklarącyj 
podatkowych, staw iennictw o, obowiązek opodat­
kow anych udzielenia po trzebnych  w yjaśnień o r­
ganom  w ym ierzającym  podatek , ważne kw estye 
w glądania do ksiąg handlow ych  i przystępu  do 
lokalów przem ysłow ych opcaatkow auego, w resz­
cie środki praw ne, odsetki zwłoki i kw estyę w za­
jem ności w stosunkach między narodow ych.

W szelkie w postępow aniu podatkow em  przep i­
sane zeznania, fasye i deklaracye będzie m ożna 
też składać przez za s tę p có w , zaopatrzonych 
w pełnom ocnictw o piśm ienne, które jeżeli się 
odnosi t y l k o  do spraw  podatkow ych, m a być 
w olnem  od stem pla . M ąż poczytany będzie z r e ­
guły  za pełnom ocnika sw»j żony. M ocodawca 
w ogólności odpow iada za skutki naruszen ia obo­
wiązków przez pełnom ocnika. Tylko niew łasno- 
w olne osoby fizyczne m ają być w olne od te j od­
pow iedzialności za sw oich przez w ładzę ustano­
w ionych zastępców.

Obowiązkowi św iadczenia w sp raw ach  podatko­
wych m ają z reg u ły  wszyscy podlegać.

W yjete są tylko od scawauia w roli św iadków  
osoby, k tóre także pow szechna procedura karna 
od tego obowiązku uw alnia, a nadto osoby, k tóre 
zostaw ały lub zostają w stosunku służbow ym  do 
opodatkow anego. Podobnie i tu  św iadek może od ­
m ówić odpow iedzi na py tan ia jeżeli ta  odpowiedź 
m ogłaby św iadkow i lub osobie blisko z n im  sp o ­
krew nionej albo spow inow aconej przynieść bez­
pośrednią i stosunkow o znaczną szkodę m ajątko­
wą, narazić ge na bańbę lub niebezpieczeństw o 
sądowego ścigania, jeśliby przez nią m iał być 
naruszony państw ow o uznany obowiązek ta jem ­
nicy, ciążący na św iadku lub  rzeczoznaw cy, albo 
zdradzoną tajemnico, artystyczna, fabryczna, luń 
p izem ysłow a. S ą  to w ogólności p rzypadk i, w k tó ­
rych  także proces cyw ilny dozwala św iadkowi o d ­
mówić odpowiedz-

W glądan ie  do k siąg h an d lo w y ch  dozw olone jest 
tylko w razie zaofiarow ania ich  ze strony  sam e­
go opodatkow anego i je ś li kom peten tna w ładza 
lub k o m is ja  gołosłow nych zeznań jego nie uzna 
za w iarogodne. Do w glądania u p o w ażn ien i^ą  ty l­
ko urzędnicy  państw ow i. M oże ono nastąp ić za­
rów no przy w ym ierzaniu  podatku , jak w razie 
w niesionego zażalenia.

Celem  zbadania okoliczności faktycznych, waż­
nych dla w ym iaru podatkowego, osoby, p iśm ien­
nie upuw ażnione prze* w ładzę podatkow ą lub 
dotyczącą kom isyę, będą m iały praw o w glądać 
także w urządzenia przem ysłow e, lokalności, sk le­
py i składy opodatkow anego w godzinach robo 
czych. U staw a je d n ak  zabrania przeszkadzać 
w czynnościach zaw odow ych i śledzić za szcze­
gółam i, k tó re  są  p rzedm iotem  tajem nicy fabrycz­
nej lub przem ysłow ej. I  tej kontroli nie będzie 
m ógł bez zezwolenia podatkującego w ykonywać 
n ikt inny , oprócz urzędników  państw ow ych.

Co do środków  p raw nyeh  obow iązyw ać m a 
także w sp raw ach  podatkow ych w ogólności u - 
staw a z dnia 19 m arca 1876  roku, co do p ro ­
centów  zw łoki p rzepisy  ustaw  z dn ia 9 m arca 
1870  i z 28 stycznia 1882 roku.

U staw a o przedaw nien iu  podatków  z dnia 18 
m arca 1878  roku ma m ieć także ze w zględu na 
now e podatki m oc obowiązującą.

W reszcie w stosunkach m iędzy - narodow ych 
m a być p rzestrzeganą zasada « za jem n o ści: pod­
dani obcych państw  zam ieszkali w A ustry i mają 
być tu pod w zględem  podatkow ym  tak trak tow a­
ni, jak w odnośnych obcych k rajach  traktow ani 
są poddani austryaccy, tam  m ieszkający.

zostając w okolicy, dotkniętej zarazą, przejm ującą 
grozą każdego M eksykanina.

A środki walki z zarazą były m ałe w tym  
dzikim  kraju. W  w arunkach , w jak ich  żyła nad 
w yraz nędzna, n a  p ó ł dzika ludność górnicza, 
w obec b raku  wody i środków , odpow iadających 
najpierw otniejszym  choćby wym aganiom  higieny,
0 stosow aniu now oczesnych m etod walki z epi­
dem ią nie m ogło być m owy.

Ospy m ieliśm y już cztery  w ypadki.
W łaśn ie kończyłem  w aptece przedpołudniow e 

przyjęcie chorych , kiedy rural (żandarm ) wiejsLi 
dał i r i  znać o now ym  podejrzanym  w ypadku. 
Należało spraw dzić rzecz na m iejscu. A  zadanie 
to do p rzy jem nych  nie należało wcale. N ieszczę­
śliwi, dotknięci zarazą, ukryć ją  zw ykle usiłowali 
w szelkiem i sposobam i, z obawy przed  ban ;cyą 
z wioski. T rzeba więc było śledzić ich za porno 
cą policyi. Zaw iadom iony zw ykle przez żandarm a, 
jechałem  zbadać fakta, a w razie skonstatow ania 
nowego epidem ii wypadku, w ydaw ałem  rozkaz 
p rzeprow adzenia rodziny całej w odludny skał 
okolicznych zakątek, a następnie spalenia sadyby
1 całego nędznego dobytku Cóż było ro b ić?  w y­
boru nie było. Takie postępow anie daw ało jedyną 
nadzieję opanow ania epidernu.

Ze ściśniętem  więc sercem , lecz z rezygnacyą 
poprzedzany przez ezpiega, puszczałem  się od 
kilku dni w drogę, a jechałem  zwykle po to 
aby wydać rozkaz goduy głow y i ręki baszybu- 
zuku. Ha, tru d n a  rada, taką je s t p rak tyka m edy­
czna w dzikim  kraju.

Alfons, in firm iei mój, przyprow adził dw a osio­
d łane ua m eksykański sposób konie, przytroczył 
do siodła to rby skórzane, zaw ierające przenośną 
apteczkę i narzędzia, w siedliśm y i ruszyliśm y no­
ga za nogą.

U pał by ł s.raszny , czerw iec, godzina dziesiąta 
zraua Strom ą, w ijącą się wężem  ścieżką spuszcza­
liśm y się zw olna ze wzgórza, przez M ek»ykanów 
J a  F ra n c ia * zwanego, na k tórym  rozsiadły  się 
domki d rew n ian e  kierujących eksploatacyą F r a n ­
cuzów, do głębokiego, a w ąsk ^g o  wąwozu, na 
dnie którego rozrzneone były chaty  M eksykan ów 
i nieco d zlej nędzna  Indyan  szałasy. O tej g o ­
dzinie wąwóz b y ł g łuchy. M ężczyźni byli przy 
pracy, lub  wyciągnięci w chat cieniu na tapcza­
nach. albo w prost n a  gołej ziem i praw ie nago 
po nocy spędzonej w podziem iach lub  w rafine- 
ryi zażywali snu. W łaściw ie łudzili się oni tylko 
że go zażyw ają; upał bow iem  by ł tak wielki, że

N O W A  R E F O R M A .

Wiązanka z Rosyi.
{Rozruchy w tom skim  uniwersytecie. Prześlado­
wanie sztundystów  nm Ukrainie. Tajne cyrlcula- 
rze pocztowe. Ostrzeżenie prasowe udzielone „ K i - 

jeu lu n in o w i.u)
Świeżo w yszedł oowy zeszyt rew olucyjnego 

pism a rosyjskiego, w ychod?ą ego w Londynie pod 
nazw ą Letuczyje L istk i. Zaw iera on wiele c ie­
kaw ych szczegółów , pochodzących ze stron  do­
brze poinform ow anych; przytaczam y więc z tego 
źródła w iązankę faktów najciekaw szych

C harakterystyczne są szczegóły, odnoszące się 
do rozruchów  studenckich na uniw ersytecie w 
Tom sku, jakie m iały miejsce w październiku p rze­
szłego roku. P rzyczyna rozruchów  była następu­
ją ca : S tuden t czw artego kursu  B y s t r o  w, s z a ­
nowany i lubiauy przez kolegów, zastrzelił się 
skutkiem  nieznośnego położenia m ateryalnego, 
gdyż nie m iał praw ie żadnych środków  u trzym a­
nia i niespodziew anie pozbaw iony został stypen- 
dyum  uniw ersyteckiego. A rehirej M akary odm ó­
w ił zm arłem u, jako sam obójcy, pogrzebu ch rze­
ścijańskiego i u!e chciał odpraw ić za niego n a­
bożeństw a żałobnego. S tudenci jednakże sam i z a ­
nieśli zwłoki swego kolegi prosto z anatom iczne­
go gabinetu  do cerkwi i lym  sposobem  zm usili 
zarząd cerkw i do odpraw ienia nabożeństw a ża­
łobnego. Potem  odnieśli zwłoki na cm en tarz  i nad 
m ogiłą zm arłego śpiew ali chórem  p ełną  g łębo­
kiego sm utku p ieśń :

Wyryto- *astupom jam a głubokeja  
Z iźń  bezptyju tnaja , żiźń  odm ukaja!..

Po pogrzebie urządzono archirejow i pod okna­
mi „kocią m uzykę". W ieczorem zaś tego sam e­
go dnia studenci zebrali się w m ieszkaniu pry 
watuom , ażeby odpraw ić p om inki po zm arłym  
koledze. Na zebranie to przybyła polieya z in- 
spekcyą uniw ersytecką i zapisaw szy sobie n a­
zwiska w szystkich obecnych, rozpędziła zgrom a­
dzenie. Jakkolw iek n ie w ykryto nic podejrzanego 
i ze strony ow ych studentów  nie było przecież ża­
dnej winy, pomim o tego wyznaczono s ą d  u n i ­
w e r s y t e c k i  i w szystkich ow ych studentów  
sądzono grupam i, jako oskarżonych o zakłócanie 
spokoiu i porządku uniw ersyteckiego, oraz o ucze­
stn iczenie w „tajnem  zeb ian :u“ . Decyzya sadu 
p rzypad ła  w czasie w ydania m auifestu  cara M i­
kołaja II , ale pom im o u lg  i opustów  kar, zapo 
w iedzian jch  w m anifeście, sąd un iw ersy teck i nie 
złagodził w yroku, i jed en  ze studentów , m iano­
wicie W  o ł  k o w, w ydalony został z un iw ersytetu , 
kilku skazano na karę aresztu, innych  zaś po- 
zba siono stypendyów  uniw ersyteckich .

W arto tu zaznaczyć, że w uniw ersytecie tom ­
skim , podobnie jak i w innych uniw ersy te tach  
rosyjskich, pom oc udzielana studentom  w form ie 
stypendyów  rządow ych i zapom óg aż. nazbyt czę­
sto byw a peprostu  popieraniem  szpiegostw a i 
nagradzaniem  ślepej uległości. A żeby można by­
ło nagradzać u leg łych  i ulubieńców  in spekcji, 
k tóra niczem  innem  nie jesi, jeno p o lic ją  u n i­
w ersytecką, nie wydaje się stypendyów  odrazu 
studentom , lecz z kasy odbiera je  ku rato r F lo - 
ryńsk i i rozdziela pom iędzy studeutów  „za p o ­
średnictw em  in sp e k c ji1 Ilekroć s tu d e n t objawia 
sam odzielność sądu, niezależność charak te ru  lub 
czem kolw iek in ro m  narazi się inspekcji, in sp e ­
ktor natychm iast sam ow olnie odbiera m u s trp e n -  
dyum, co n ieraz pozbaw ia go m ożności dalszego 
kształcenia się, a niekiedy doprowadzę do śm ier­
ci głodow ej lub do sam obójstw a, jak się stało 
z Bystrow em . S tudenci oczywiście oburzeni są 
takiem  postępow aniem  inspekcy i stąd  protesty... 
„rozruchy."

O p r z e ś l a d o w a n i u  s z t u n d y s t ó w  piszą 
Letuczyje L is tk i:  Ze szczególną zawziętością za ­
częto prześladow ać sztundystów  na U krain ie po 
śm ierci m etropolity  kijowskiego P l a t o n a ,  któ­
rego m iejsce zajął były  m etropolita m oskiew ski 
I o a n n i k i u s z . J  Pod jego w pływ em  g en e ra ł-

trudno  było przypuścić, aby ludzka istota spać 
m ogła przy  podobnej tem peratu rze .

A kob ie ty? zapyta n ie jed en , czyż tam  kobiet 
nie b y ło ?  A le owszem , były, było ich w iele, 
lecz pom im o tego panow ała cisza. Siedziały one 
p rzed  progiem  m a ły c h , d rew nianych  o jednej 
b rudnej i pustbj stancyjce dom ków, a raczej k la­
tek, lub w pobliżu odpoczyw ający!h m ężczyzn; 
krucze bujne włosy porozpuszczały na śniade, 
m atowe, zaledwie p rzykry te ram iona, ręce bez­
w ładnie rzuciły w zdłuż ciała i bezm yślnie, apaty­
cznie ścigały jak w ęgiel czarnem i oczym a za 
dym kiem  trzym anych  w zębach żółtaw ych ciga- 
r illo s ; lecz n ie  rusza ły  się, nie gw arzyły . Ten 
żar słoneczny zw arzył gorącą ich krew , ubez- 
w ład. ł  ciało i myśli. Siedzieć tak zdolne są one 
d r le  cafe, wieczory całe, i nie gw arzą, nie znają 
się z sąsiadkam i. Co najwyżej w olnym , ociężałym  
ruchem  rozczesują m acninaln ie  bujne, k ru c ie  g rzy ­
wy i siedzą bezm yślne, bezczynne. Zwróć się do 
nb-h z najprostszem  py tan iem , a otrzym asz je- 
dnę tylko steoretypow ą odpow iedź „guieu sabe 7) 
i dalej zapadają w zw ykłą apatyę n 'c  nie myśląc, 
nic nie w iedząc o niczeir w iedzieć nie pragnąc. 
Złość cię porywa, gdy zetkniesz się z tą  ich apa- 
tyą bezdenną, lecz spojrzysz raz jeszcze na nich 
i dokoła nich, pom yślisz i złość s to p n ie je : one 
takie biedne, takie nędzne... O jak  nędzni ci. lu ­
dzie, którzy żyją. i um ierają  na ziemi mieszczącej 
w sobie drogiego kruszcu ty le , że starczy go ua 
ozłocenie dróg  życia ty siąco m , gdzieś zdała od 
nich stąpających po kw iatach is to t!  N iestety  w 
udziale tym , co go w krw aw ym  czeła po­
cie z ziemi dobywają przypada tylko garść 
frigoles *), w ym ierzona ilość tru jącej wody, du­
żo słońca i dużo m eska lu 3), a w końcu , na 
szczycie w zgórza , za w ioską, w śród  stosów k a­
m ieni kw adratow ych m etrów  para. gdzie Im grze 
chotn ik  co noc podzw onne w ydzw oni, a szakal 
co noc psalm y żałobne o d śp ie w a , w spólne dla 
Indyan  i dla M eksyksnów . I  będą leżeć tam  ra ­
zem  dw aj śm ierte ln i w rogow ie na obcej dla obu 
ziemi. Bo Indy*nie, jak  M eksykanie, wszyscy oni 
tu, jak i ty, obcy żyją i u u irą  pew nie na tej 
tierra  calicute 4j  lecz nie rodzili się na niej, bo 
tu rodzą s :ę tylko płazy i kam ienie. In d y an  p rzy­
wieziono tu jako jeńców  w oiennych i w istocie

*) Kto to wie. 
s)  Fasola czerwona.
9) Rodzaj kaktusa lub wódka z niego pędzona
*) Paląoa ziemia.

g u berna to r kijowski h r. I  g  n ajt i e w „zm ienił 
sw e zapatryw anie" na sztundysiów . Jeszcze 
w czasie w iosny 1893 roku h r. Ignatiew  w ydał 
rozporządzenie, zakazujące sz tundystom  zbierać 
się na m odlitw y w 73 w siach kijowskiej guber- 
nii. Dla poznania obszaru, gdzie najwięcej szerzy 
się sztundyzm , w arto znać te proskrybow ane m iej­
scow ości: w powiecie kijowskim  —  L eonów ka; 
w powieefe Wasilkowskim —  Fotyów ka, Saliwonka, 
Jabłonów ka, Z ubary, Ja ch n y , M ałopolowieckie, 
Czupyry, Chrapacze, A ntoniów ka,N astaszki, Ostrów, 
O lszanica, Ś n iegu rów ka, T eliszów ka, P rusy , 
Romaszki, Kożanka, S aw arka T ru s z k i; w pow ie­
cie skw irskim  —  Dziadowszczyna, Ł uczyn, T ur- 
bówka, Skibińce, K apuściuce, Zarubińce, W ełyki; 
w pow iecie taraszczańskim  —  m iasto Taraszeza, 
w sie : Skibin, P łaskie, Lasow .cze, G robla Żydo­
wska, W esoły-K ut, Nosiakówka, P opów ka, Cza­
plinka, Szulaki, Bojarskie, M ała-W ow nianka, S ta- 
niszówka, K ierdany, K ruie H orby, P opreździca, 
Zytniki, Tynów ka, Zaszkowo, Lriw inówka Puga- 
czówka, Szulaki, H o ro d y szcze ; w powiecie hu - 
m ańskim  — Kogi, W inohród , Paw łów ka, W ita- 
liówka, Rzepna, D ługa-G robla, Siem ionówka, Rzad- 
kodęby, K am ieniogród, PieszcŁane, B ojarka; w p o ­
wiecie źw inogrodzkim  — Oknino Pohibniaki, 
R usanów ka, Ozynopol K iszynce.

W krótce potem  do spisu  tego h r. Ignatiew  do­
dał jeszcze następujące m ie jscow ości: Sagunów ka 
w pe ir. czerkask im ; Z u rów ka, L eb e d y n , M u- 
drów ka, M ordw a, P ogorzelce, R abodajłów ka, Ku- 
soczynce i Topików ka —  w pow. czehryńskim , 
i Szarki w pow. W asilkowskim.

Rozporządzenie to w ydanem  zostało na pod ­
staw ie §§. 15 i 16 postanow ienia o w z m o ­
c n i o n e j  o c h r o n i e .  Sztundyści, naruszający 
to rozporządzenie, karan i są  za p ierw szy raz 15 
dniow ym  aresztem . Dodać należy, że rozporzą­
dzenie to je s t „ ta jnem " i oprócz popów  i policyi 
n ie  było nikom u kom unikow anem . 'P y ta n ie ,  jak 
sz tu n d /śc i m ogą się zastosow ać do rdspgrządze- 
nia, o którem  nic nie w iedzą?

T a m etoda ta jnych  rozporządzeń i konlidencja&  
nalnych  okólników  szczególnie system atycznie i *  
większą już racyą stosow ana je s t w d e p a r t a ­
m e n c i e  p o c z t o w y m .  Od połowy przeszłego 
roku m in is te r D urnow o bez ustanku  rozsyła ta j­
ne cy rku larze do zarządów  pocztow ych N aj­
pierw  zw rócił uw agę na k o resp o n d e n c ję  i p rz e ­
syłki z Londynu, w drug im  okólniku na listy z 
G enew y i Z u i jc h u ;  w trzecim  na listy z B erna, 
w czw artym  —  na W iedeń  i inne  „podejrzane" 
m iasta. W innym  z.nowu okólniku m in iste r po le­
ca zw racać uw agę na koperty  żółtego i zielona- 
wego koloru, gdyż zauważano, że w takich  ko­
pertach  rozsyłano w ydaw nictw a rew olucyjne.

W  okólniku pow iedziano, że jeże l! korespon- 
deneya „polecona" wzbudzi podejrzenie, to nale­
ży wzywać adresata i odpieczętow ać lis t w jego 
obecności pod p re tek stem  że m ają się znajdow ać 
w liście p ien iądze; niepolecone zaś listy, w zbu­
dzające podejrzenie, należy odpieczętow yw ać bez 
sk rupu łu  i w szelkie d ruki znajdując^ się w li­
stach , odsyłać do zarządu żandarm eryi. W  g ru ­
dniu  zaś i w styczn iu  tego roku m in iste r w ydał 
ta jne  o k ó ln ik i, oddające ko resp o n d en cję  p ry w a­
tną  zupełnie na pastw ę sam ow oli urzędniczej.

R ed ak c ja  Letucz. L istków  kończy wiadomość 
o tych tajnych rozporządzeniach  pocztow ych na- 
stępującem i s łow y: „W e w łasnem  i w im ieniu
naszych kolegów  dziękujem y p. m inistrow i za 
gorliw ą i p e łną  obawy troskliw ość, jak ą  otacza roz­
wijającą, się niezaw isłą zagran iczną p rasę  rosyjską. 
O śm ielam y się jed n ak że  tw ierdzić, że walka 
z żółtem i k o p e rta m i, wobec ogólnego podniesie­
nia się aspiracyj politycznych i odkryw ających się 
skutkiem  tego tysiącznych  dróg  d la  w ym iany w ol­
nej m yśli i niezależnego słow a, jest rzeczą nader 
n iew dz.ęczną.“

N ie w iele rów nież po ińaga system atyczny  ucisk 
p rasy  i niedorzeczności cenzury  ro sy jsk ie j; a w 
o s ta tu m  czasie kilka dzienników  rosy jsk ich , jak

rząd m eksykański nie m ógł d la  n ich  obm yśieć 
bezpieczniejszego i cięższego w ięz ie n ia : z jednej 
strony  burzliw e choć p iękne m orze, z drugiej 
g rożąca śm iercią g łodow ą bezw odna pustynia. 
M eksykanie, zwabieni chęcią za ro b k u , rzucili ro ­
dzinne strony  i p rzyszli tu  kusić losy. Czy po­
w rócą ?

I m im ow olnie na to py tan ie wzrok twój leci 
hen, poza wioskę n a  sąsiednie wzgórza. Tam  na 
jed n em  , wyżs*em od in n y c h , b>eli się w słońcu 
las m ałych  pokrzyw ionych , zbitych  lub związa­
nych z patyków  i pow tykanycn  m iędzy kam ienie 
krzyżów. P rzed  siedm iu laty , gdy nie było tu  ko­
palni, gdy  nie było ludzkiego ducha —  nie było 
icn także. Dziś je s t ich  tyle, iie żyjących w wio­
sce, więcej może, a pod każdym  leży un traba- 
jador  5), jeżeli gc szakale s ta m tą d  nie wywlekli. 
Czy pow rócą do m isjsc rodzinnych  ci ludzie, czy 
ty sam  do tw ych pow rócisz?  N ie pytaj, bo oto 
odpowiedź. Tam  na tej górze m ie jscajcszcze dosyć.

I  kto w inien niedoli ludu  tego, kto w inien 
c ierp ień  ic h ,  ich śm ierc i?  W łunaż kom pan ia?  
Nie, ona nie gorsza, lepsza m oże od innych . Z re­
sz tą nie ram ę o tem  sądzić. W inien  los, w inna 
na tu ra , k tóra w łożyła w łono tej ziem i kruszcu 
drogiego ty le , a w  serce człow ieka pragnien ie 
n ieprzeparte , co nie da m u spocząć, aż pójdzie i 
podrze, poszarpie to łono ziemi i z w nętrza  jego 
w ydrze skarby u k ry te  na w łasną m oże i na w ie­
lu  zgubę. N ie b jła b y  ta  kom pania, byłaby inna 
m niei bogata m oże, więcej goniąca za drobnym  
> b :ć b y  zyskiem , a s ląd  m niej ludzka, oo to A m e­
ry k a , kraj d z ik i, dzikie zwyczaje, dzikie sposoby 
zdobyw ania bogactw , a tłum  biedaków  zawsze 
cie p ia łby , kopał tę ziem ię i g inął.

M inęliśm y krokiem  w olnym  cuchnącą najroz- 
m aitszem i wyz ew am i dzielnicę m eksykańską i za­
g łębiliśm y s:ę w sk rajną  część wioski, gdzie m ie­
szkają bronzow i los Ind ios  6)

Na rozżarzonych tu  i ow dzie pośrodku ulic w ę­
g lach tlą się tn rogi zw ierząt, skwarcząc- i n ap e ł­
niając pow ietrze krztuszącym  dym em . Jed y n y  to 
w przekonaniu  Iu d y au  środek ochronny  przeciw  
zarazie. Zostaw iłem  im  go, aby im  nie odbierać 
resztek  ducha.

Tu len  sam  widok, tylko nag ich  dzieci więcej 
tutaj, a zam iast zb itych  z aesek  donikow proste, 
sklecone z petates 7) i obw ieszane b m d n e m i szm a­

5) Robotnik, pracownik.
6jj Indyauie.
7) Plecionki.
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wiadomo, otrzym ało surow e ostrzeżenia od zarzą­
du prasy. W  ich  liczbie znajduje się także K ije-  
w lanin  k tórem u zakazano sprzedaż pojedj ńczych 
num erów . K orespondent L et L istków  w nas tę­
pujący sposób w yjaśuia w łaściw y powód tej „ka 
x}“. Okazuje się, że była ona następstw em  oso­
bistej niechęci m in istra  skarbu W i i t e g o  i p ro ­
tegow anego przezeń  redaktora drugiego dzienniku, 
wychodzącego w Kijowie pod nazwą Kijewskoje 
Słowo, p. A n t o n o w i c z a  do p. redak to ra  E i-  
jew lan ina  p . P i c h  n o , pro iesora un iw ersy te tu . 
Wytte oddaw na już  n iechętn ie pa trzy ł na red ak to ­
ra  Kijew l., poniew aż dziennik ten krytykow ał je ­
go politykę finansow ą N astępn ie zaś nowy fakt do- 
pełu ii m iary  niechęci, zintosow icz, rakże były p ro ­
fesor kijowskiego un iw ersy te tu , otrzym aw szy w y­
soką posadę w m in iste rstw ie skarbu , postara ł się 
rów nież o pow ołanie na ważne stanow isko w tem  
sam em  m inisterstw ie profesora C v  t o w i c z a. 
Obaj profesorow ie-fiuansiści się odw dzię­
czyć sw em u dobroczyńcy W itte m u , postarali r ę
0 to, ażeby w Radzie uniw ersyteckiej postawm no 
kandyda tu rę  W itiego na honorow ego członka uui- 
w eisy tetu . S enat jednakże ó d r.u c ił ten  wniosek,
1 W itte nie został w y b ran y ; głów nym  zaś sp ra ­
wcą tej porażki m in istra  w uniw ersytecie był 
p rofesor P ichuu, redaktoi F.ijew lanina i siad n ie ­
chęć do niego i stąd  prześladow anie b ł o n ­
nika. Takie czynniki ro z s trz y g a 0 /
ności rjo w a

Niemcy w  Biały.
W  Biały egzystuje „ B u rg e rre re in " , którego za­

daniem  i tendencyą  je s t szerzenie germ anizacji. 
N a ostatniem  zgrom adzeniu tego sław etnego Sto- 
w arzysisn ia  odczytano m em oryał nadesłany  przez 
pew ną liczbę N iem eów , którzy wzięli sobie za za­
danie wykazać, że bialskie w ładze rządow e Krzyw­

d ą  język niem iecki. Ju ż  z sam ego m em oryału 
^ jp ły w a ,  że te  skargi oparto ua fałszywych ća- 
» f i h .  Jeże li bowiem  fu to r m em oryału  tw ierdzi, 
że po lsk ie rezolucye w ładz otrzym ują najczęściej 
IudzU-., niezam ożni to z tego tw ierdzenia łatw o 
przekonać się. że rozchodzi się tu  o Polaków, 
k tórycń  gw ałtem  pragLą fabrykanci bialscy p rze­
robić na N iem ców . L udność uboższa je s t w łaśnie 
polsk*, a tylko fabrykanci i ich urzędnicy  należą 
lub poczytują się z p rzekonania za N iem ców . 
Jeszcze wyraZn.ej w ychodzi na j .w  p rzew rotność 
m em oryału  wobec przem ów ienia burm istrza dra 
R u s n e r a ,  który stw ierdził, że w ładze rządowe
0 wiele częściej używają, te raz  języka niem ieckie­
go niż daw niej i wDrost Wykluczył możność 
prześladow ania N iem ców  przez w ładze. Z caL go 
m em oryału przebija zresztą  jasuo  niem iecka per- 
fidya. W szak znaua to taktyka krzyczenia na 
ucisk, gdy  s ię  sam em u gniecie, używ ają go N iem ­
cy zbyt często i zbyt jaw nie, aby m ożna nie po­
znać się na w artości ich skarg. M em oryał o g ra ­
nicza się zresztą na sam ych ogólnikach, nie p o ­
dając w cale żadnycn szczegółów. Oczywiście 
w  ten  sposób o wiele łatw iej g rać  roię uciśnio­
nych.

Oto m em oryał w edług streszczenia, jakie og ła­
sza Silesia. P rzedew szystk iem  spotykam y się 
z tw ierdzeniem , jakuby położenie N iem ców  w 
Biały z każdym  rokiem  staw ało się trudniejszem
1 przykrzejszem . Podczas gdy poprzednio w ładze 
i urzędy w Biały szanow ały język niem iecki i u- 
żywały go zai wno w ustnem  jak p isem nem  
znoszeuiu s.ę z N iem cam i, to obecni:: —  jak 
tw ierdzi m em oryał — przyjęto od pew nego cza­
su za zasadę wysyłać do N iem ców  orzeczen.a, 
rozporządzenia i t. p. w yłącznie w języku  po l­
skim . N owość ta —  zdaniem  aum ra m em orya­
łu  — pociąga za sobą m ateryalne stra ty  dla lu ­
dności niem ieckie; w Biały, gdyż w łaśnie szcze­
gólnie uboższych najczęściej dochodzą polskie

tam i szałasy (In d y an ie  nie chcą w dom kacL m ie­
szkać). gęstsze kłęby dym u kopconych przez In -  
dyanki cigarillos, zresztą ta  sam a c is z a , ta  sarna 
senność apatya i nędza.

N a jednym  z o s ta tn ic h , w zagłębienie skały 
w&uniętynB szałasie odszukałem  kartę z num erem  
w skazanym  nam  przez żandarm a. O ddałem  konia 
A lfonsowi, a sam  zgiąwszy się we dwoje, aby 
przebyć wąski i n isk i, zastępujący drzw i otw ór 
w petates, znalazłem  się w ew nątrz szałasu.

V7 jednym  jego kącie na rzuconej na ziemię 
plecionce leżało troje d robnych  dzieci. Jed n o  
z nich miało tw arz i ręce Dokryte ch arak te ry sty ­
czną w ysepką tak zwanej czarnej ospy, dwoie 
innych  było w gorączce. G dym  pochylał się nad 
chorym ’ , czułem na sobie cz a rn y c h , ognistych 
indyjskich oczu czworo oczu rodziców, śledzących 
każdy mój ru ch  z niedow ierzaniem  i obawą. 
Z natury rzeczy boją się wszystkiego, co trąci c y ­
w ilizacja. W  zetknięciu z M eksykanam i i ja n k e ­
sam i północnej A m ery k i, ciężką przebyli szkołę. 
Do F rancuzów  więcej nieco m ają zau fan ia , gdyż 
ci między M eksykanam i i Indyanam i nie robią 
różnicy. A le ia , mimo że w ich oczach F ra n c u ­
zem byłern, by łem  prócz tego lekarzem . Oni znać 
nie chcą doktorów  w cho obach w ew nętrznych , 
leczą się sam i. W  ch iru rg icznych  jednak  w ypad­
kach operow ać się pozwalają. Tu o ch iru rg ie  dziś 
nie chodziło. Oni wiedzieli, że dzieci icn do tkn ię­
te ospą i w oczach m oich czytali w yrok n ie u b ła ­
gany. N ie nyli już niestety pierw si, których w y­
rok teu , jak zw ierzęta dzikie, m 'a i w ygnać z wio­
ski do Buca de Santa A g n eaa  — miejsca o c z te ­
ry  w iorsty od S*a Rozalia oddalonego, gdzie kom ­
pania później zbudow ała baraki d la  ospow atych, 
lecz gdzie tym czasem , w sam ych początkach e p i­
dem ii b rakło  często skazanym  na banicyę b ieda­
kom naw et kaw ałkf p lec io n k i, którąby m ogli 
chore dzieci przed  nocnym  w iatrem  ochronić. To 
też kosztowało m nie zawsze dużo w ygłoszenie 
wy oku tego. I te raz  sta łem  milczący i zasępio­
ny, nie wiedząc, od czego zacząć. N agle w śród 
tej złowieszczej ciszy z poza ściany szałasu do­
szły mię słow a:

—  W ięc ty nie kochasz mię ani odrobiny bo- 
n ita  ? *)

W sąsiedztw ie śm ierci odgryw ała się scena m i­
łości. (O d. n.)

8) B o n ita  =  piękna.
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rezo lucje . Ludzie ci prow adzą w alkę o byt i 
pom im o patryotyzm u niem ieckiego, jakim  się od­
znaczają, nie m ają ani środków , ani czasu walczyć 
o sw oje praw a, a nadto boją się narazić p rze ło ­
żonym władzom , gdyż pow szechnie sądzą, że 
opór przeciw  polskim  rozporządzeniom  może im 
przynieść tylko większe ciężary. W skutek ich 
bierności polskie rozporządzenia m nożą się coraz 
bardziej, a gdy w ładze rządow e z m agistratem  
bialskim  korespondują nieti al w yłącznie w języku 
polskim, przeto  m em oryał obawia się, że język 
niem iecki w krótce zniknie zupełnie u w ładz rzą ­
dow ych w Biały i niem ieckiej rezolucyi nie b ę ­
dzie m ożna uzyskać. Zagrażać to ma zarówno 
narodow em u jak  i m ateryalnem u bytowi Niem ców 
w Biały i dlatego m e m o rja t żąda, aby „B tirger- 
vere in“ przed łożył odpow iedni m em oryał naprzód 
staroście w Biały, a gdyby spostrzeg ł, że krok 

" le n  nie odrnósł skutku, poczynił odpow iednie 
kroki u w ładz w yższych. W reszcie m em oryał 
dom aga się, aby „B urgeryerein" zażądał poparcia 
7 t l 'S a d y  m iasta Biały.

P o  odczytaniu tego m em oryatu  w yw iązała się 
d y sk u sja , w której bu rm istrz  bialski dr. R  o- 
8 n e r ,  znany ze sw oich tendeneyj germ aoiza- 
torskich po dw akroć zabierał g ’o 3. D r. R o ­
m e r  uznał przedew szystkiem  żądania m em orya- 

,łu za słuszne, „gdyż w ustaw ie z r. 1868 język 
Dolski uznano tylko jako urzędowy w w ew nętrz 

fiej służbie, co nie ogranicza praw  języków k ra ­
jowych niem ieckiego i ru sk iego11. Mówca k o n ­
sta tu je  jednak , że w osta tn ich  czasach nastąp ił 
W u rzędach biaiskich „zw rot ku lepszem u 11 i ie  
starostw o wydaje rozporządzenia w języku n ie­
mieckim. Rów nież podnosi mówca, że bez opinii 

-m agistratu  w ym iar podatku ,est n iem ożebnym  i 
konstatu je , że starszy  in spek to r podatkow y po­
stępu je  nadzwyczaj popraw nie (ousserordentlich  
ctrrect)

.B urm istrz  m iasta Biały zadał zatem  kłam  za­
rów no głów nej skardze m em oryału, jak i niego­
dne . m synuacyi, jakoby w ładze rządow e prow a 
d^iły p ropagandę za pomocą podw yższania ciężą 
Jilw. M im o to „B u rg erv ere in “ jedoogłośnie u- 

' chw alił w nioski m em o ry ału , a dr. R o s n e r  
p rzyrzek ł poparcie Rady gm innej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  6 kw ietnia.

Przyjęcie rządowego pro jek tu  przeciw  działa­
niom przew rotow ym  przez p arlam en tarn ą  komi- 
syę w Berlinie było d > pew nego stupnia n iespo­
dzianką, —  dla nas zaś niespodzianka ta  tern by­
ła m niej przyjem ną, że za reakcyjnym  i w rogim  
dla wszelkich dążności w olnościowych projektem  
r*ądu głosow ało także K o l o  p o l s k i e .  Jeżeli 
parlam en tarn e  Kołtf polskie pc staw ą swoją w lz  
bie n ie jednokrotnie zasłużyło w < s ta tn ich  czasach 
na uznanie, zwłaszcza zaś w spraw ie wniosku o 
złożenie ho łdu  Bisnmrkowi postąpiło  z p rzynale­
żną sobje godnością, —  to tntaj, przy uchw ala 
niu ustawy an tip rzew io tow f j, odegreło rolę, z dc. 
niem naszein, bardzo niew łaściw ą i p o i  w zględem  
politycznym  s z k o d l i w ą .

Przedew szystk iem  Koło polskie zm ieniło w tej 
spraw ie swoją p ierw otną opinię, gdyż, o ile wy­
rozum ieć m ogliśm y, nie okazywało ono wcale 
chęci do przyjęcia tak w strętnej ustaw y. N aw et 
d la  N iem eów  je s t zachow anie się Koła polskiego 
bardzo zagadkow em , & dom yślają się oni jedynie, 
że decydujący w pływ  w yw arło tutaj na delega- 
cyę u tsz ą  stronnictw o c e n t r u m .  W  poznań 
„kich dziennikach nie m ogliśm y się doczytać m o­
tyw ów  tej polityki K oła polskiego, k tórei żaduą 
m iarą u  szczęśliwą uważać nie możemy.

Je s t ta polityka w yrazem  w strętnego  oportun i­
zmu który na nieszczęście nasze, zaszczepiony 
pracz w steczne, stańczykow skie stronnictw o, nur- 
tuie w arte ry ach  delegacyj polskich w W iedniu 
i B erlinie. Żądam y zawsze d la siebie s p r a w i e ­
d l i w e g o  w ym iaru praw  naszych politycznych 
w im ię w yższych, m oralnych  idei tam , gdzie m a­
my do czynienia z hasłam i „siły przed p raw em 11. 
Tym czasem , gdy reprezentacya nasza m a dać 
w yraz niezależnej opinii politycznej i gdy ta  opi­
nia pow .nna być w łaśn ie dowodem , że za&oJy 
wyższa są a  nas ponad uty litaryzm  polityczny,-  
w łaśnie w tedy reprezen tacye nasze w ciałach u- 
staw odaw czych zadają kłam  tym  hasłom , w imię 
k tórych  zawsze bron ć m usim y naszych praw  
narodow ych, a dając się unieść chw ilow ym  kom 
binacyum , zaprzepaszczają z a s a d y .

P o lska delegacya, gdziekolwiek by ona była i 
w jakiem kolw iek znalazłaby się położeniu, pow in­
na bronić wolności słowa i swobody obyw atel­
skiej, a stanąć w opozycyi przeciw  zam achom  na 
lę wolność. K ażde in n e  postępow anie jest urąga­
niem  zasadom , na k tórych opierać się musimy, 
w alcząc przeciw  bezpraw iom , popełn ianym  na 
naszym  narodzie.

Cokolwiek więc m ógłby ktoś na obronę parla­
m entarnego  K oła polskiego w B erlinie powiedzieć, 
jakiekolw iek kom biuacye polityczne i sojusze na 
jego uspraw iedliw ienie m ógłby pizytoczyć, — my 
z ubolew aniem  głębokiem  przyjąć m usim y fakt, 
że posłowie polscy głosow ali w B erlinie za uchw a­
leniem  rządow ej ustaw y o działaniach przew ro­
tow ych.

Jakkolw iek w Łum erze 78 naszego p ism a za­
m ieściliśm y już pism o pos. K r a i ń s k i e g o  w 
spraw ie przem ów ienia jego w K o l e  p o l s k i e m  
z 31 m arca, przecież nie m ożem y obecnie odm ó­
wić życzeniu objawiont m u z pow ażnej strony  o 
um ieszczenie następującego ośw iadczenia:

„W  spraw ozdaniach przesłanych  do dzienn ków, 
o d y sk u sji w K ole polskiem , w przedm iocie opo­
datkow ania listów zastaw nych, przem ów ienie po­
sła  K raińskiego niedokładnie a naw et m ylnie stre- 
szczonem  zostało. W edług  niektórych spraw ozdań 
m iał p. <9K raiński oświadczyć, „że przekonały go 
w yw ody p. A brabam ow icza11, w edług innych  zaś 
spraw ozdań m iał p. K raińsk i, „ze w zględu na 
wywody p. A braham ow icza, zgodzić się na opo- 
datke w me listów , a to dla zapew nienia opustów  
podatku g ru n to w eg o 11.

„W  rzeczyw istości jednak p. K raiński p rzem ó­
w ienie Bwoje rozpoczął od oświadczenia, że w y­
wody p. A braham ow icza wcale go nie p rzekona­
ły , a w ykazując w ielką doniosłość działalności 
T ow arzystw a kredytow ego ziemskiego, jako regu­
la tora k redytu  h ipotecznego w naszym  kraju, z 
całą stanow czością pop ie ra ł poseł K raiński żąda­

nia Tow arzystw a, jako scudzne i uzasaJm one, i 
kategorycznie oświadczył, że niepodobna jest do­
puścić, aby Tow arzystw o kredytow e, działające 
zupełn ie bezin teresow nie i w yłącznie tylko dla 
dobra ogoll ego. było traktow ane niekorzystniej 
niż Bank austro-w ęgiorski, operujący na zysk i 
pobierający od dłużników hipotecznych znaczne 
prowizye.

„Jako obecni przy  w spom nianej dysku lyi w 
Kole polskiem  81 z. m. przeprow adzonej, u p ra ­
szam y Szanow ną Redakcyę o zam ieszczenie n in iej­
szego pism a, które wyjaśnia, że poseł K raiński 
niety lko nie zgadzał się na opodatkow anie listów  
Tow arzystw a, ale przeciw nie w ystąp ił w obronie 
tej in s ‘ytucyi i wykazywał, że przysłużająee jej 
uw olnienie u trzym anem  być powinno.

„W e Lw ow ie 4 kw ietnia 1895.
Dembowski. Łoś. Ska lkow skiP

Z  P aryża.
Z daw ien daw na zakorzeniona w e F rancuzach  

podejrzliw ość i n iechęć ku sw ym  w spółzaw odni­
kom  z tam tej strony  K aoału w zm ogła się jeszcze 
w osta tn ich  czasach w skutek ośw iadczenia ang iel­
skiego sek re tarza  sp raw  zagranicznych G rey ’a, 
zwracającego się przeciw  francuskiej polityce ko­
lon ia lnej w A fryce. T ą podejrzliw ością tłóraaczy 
się też fakt, że nietylko bezm yślna gaw iedź, ale 
i pow ażniejsi politycy i dziennikarze uw ażają zd e­
rzenie się w cieśninie M essyńskiej angielskiego 
parow ca „B rinkbu rn“ , wiozącego do M adagaskaru  
francuski m ateryał w ojenny, za rozm yślne. Je ś li 
zaś dzienniki takie, jak  Figaro i Jour, zam ieszcza­
ją w sw ych łam ach  tę krzyw dzącą Anglików p o ­
głoskę, (o cóż dopiero mówić o szowinistach 
którzy na pierw szą w ieść o pow ierzeniu  p rzew o­
zu francuskiego m ateryału  w ojennego firm om  a n ­
gielskim  dzw onili na alarm  i zarzucali rządowi 
w prost zdradę i lekcew ażenie najżyw otniejszych 
in teresów  F rancy  i. Figaro, co praw da, nie w y­
stępuje jaw nie z oskarżem em , nie po trzeba jednak  
czytać pom iędzy w ierszam i, ^ r i^ ^ ro z u m ie ć ,  że 
dziennik ten  nie w ierzy w c z ^ H k u rz y p a d k o w ą  
katastrofę. „Jak  ukształtują się s t a n i k i  —  za­
pytuje się rzeczony dziennik, — jeśli i d rugi an 
g ie lsk i parow iec „C ollingbam ", przew ożący nasze 
łodzie, ulegnie uszkodzeniu ? Za:ste  dziw aczną 
było rzeczą, pow ierzać przew óz naszego m ateryału  
w ojenuego do M adagaskaru m arynarce kraju, 
n ieprzychyln ie usposobionego w zględem  naszej w y­
praw y".

Słowa te  są tak  sam o niedw uznaczne, jak za­
chę ta  J o u ra , aby rząd z uw agi na kilka w ypad­
ków, zaszłych w osta tn ich  czasach, do k tórych  
także należy uszkodzenie „B rinkbu rna", zdecy­
dow ał się na w yraźną anti angielską politykę ko­
lonialną. T rudno  przypuszczać, aby wyżej w y­
m ienione o ig a n a  opinii publicznej w ierzyły w to, 
co g ło szą ; spekulują one jedynie na ła tw ow ier­
ność tłum u i gonienie za sen sac ją . Dopóki też 
przew ożone przez angielskie parow ce francuskie 
łodzie i kanonierki nie s taną  szczęśliwie w M a 
jundze, trudno  będzie w ypersw adow ać filistrom  
parysk im  czarne zam iary i zam achy angielskich 
przyjaciół królow ej Ranavalo.

„O dkrycia" socyalistycznej Petite IPpubliąue  
w spraw ie rzekom ego w ydania lajuycb obrad uaj 
wyższej rady w ojennej am basadzie niem ieckiej 
nie p rzestają  niepokoić frauauskiej opinii p ub li­
cznej. Swoj" d roga fo rm a ^ e  ośw iadczenie m in i­
s tra  w ojny gen . Z urlinden  w Izbie deputow a­
nych, z którego wynika, że insynuacye Putite 
RepuU ląue  przeciw  prezesow i gab inetu  R i b o 
t o w i ,  w zględnie jego  żonie, są czczym w ym y­
słem , pozbaw ionym  wszelkiej podstaw y, wywarło 
odpow iednie w rażenie nietylko na sam ej rep re- 
zentacyi, ale i poza jej obrębem . Pom im o to or­
gan  socyalistyczny nie składa broni i nie m yśli 
przez przyznanie się do swego „bJędu" dać za­
dośćuczynienia tak ciężko a n iesłusznie obrażo 
nem u mężowi stauu.

„R ząd —  tw ierdzi P etite  RepuU igue  — m iał 
do w yboru : albu wytoczyć nam  proces, albo zb i­
jać naszą w iadom ość; w ybra ł d rugą drogę i nie 
dowiódł niczego. N ie brak w ypadków , że m in i­
s te r w ojny, k tórem u niew ygodne były odkrycia 
p rasy , nazyw ał je  k łam stw em , chociaż się póź­
niej sp raw dziły".

Z resztą w tej spraw ie organ socyalistyczny 
zajmuje postaw ę zupełnie odosobnioną; w szyst­
kie bez w yjątku dzienniki po tępiają postępow anie 
jego. N aw et R adica l, k tórego chyba n ik t podej- 
rzyw ać nie będzie o sym patye dla osoby lub po ­
lityki p. K ibota, oświadcza się stanow czo prze 
ciw swej socyalistycznej koleżance.

Ks. Stanisław Piotrowicz.
(D n ia  6 kw ietnia 1870).

R osja  wis, jak  ważoym czynnikiem w życiu na- 
redowem Pclaków jest kośoiół. Dlatego od najda­
wniejszych oZai ów prześladowanie narodowości pol­
skiej rozpoczynała od prześladowania kościoła kato­
lickiego, słusznie uważając, ie  gdy wyłem w nim 
uczyni, łatwiej osiągnie cel swoich mar e ń : wyna 
rodowienie Pblaków. Po bezczelnym zamaohn na 
unię, przyszedł apetyt na obrządek katolicki.

Aleksander II, wierny tradyoyom swego poprze­
dnika, zabrał się do rzeczy, choąc przeprowadzić 
Mikołajewskie eto D om inus vobiscum ja  istrebla.

Dzienniki rosyjskie zaoiekle podburzały opinię pu­
bliczną. głosząc: „ M i e ć  s i ę  n a  b a c z n o ś c i !  
Iść naprzód i ruszczyć. Złe leży nie w polskości, 
ale w katolicyzmie. Tego wroga powalić t zeba“, 
tylko nie dodały, zrozumiałych i tak s łó w : „żeby 
iyw 'o ł polski ubezwładnić i zniszczyć*. System a­
tyczne zamachy rozpoczęły się na Litwie przed 30 
laty.

Dnia 20 października 1865 r. car kazał w ydru­
kować rosyjski k.teohizm  S t a o e w i s z a ,  ułożony 
z r. 1853 dla za ładów wychowawczo wojskowych, 

W celu wprowadzenia takowego do wszystkich szkół 
na Litw ie i Rusi, Kaiachizm ten nazywano na L i­
twie kate hizmem S y r  k i n a , od nazwiska żyda, 
drukarza wileńskiego, któremu oddano go do droku. 
Zakłady naukowe już otrzymały transport „nowych 
zasad w iary", ukazem oarskim postanowionych, gdy 
w P etersbm gu uznano, że podobny krok może być 
za szybkim, a więo nieiyplomatyoznym i nakazano 
wstrzymać sprzedaż aateonizmu aż do ozasów dal 
szego rozporządzenia.

Działo się ic w roku 1868, tj." w ozasie, gdy 
pełnomocnik rosyjski W a ł u j e w  onarowywał w 
Rzymie obsadzenie biskupstw w Królestwie i L i­
twie, za cenę języka rosyjskiego w nabożenstwie

dodatkoweui. U Kłady co do języka nie doprowadziły 
do skutku tak wówozae, jak  i w r. 1888.

W skutek przedstawienia wileńskiego gen -guber­
natora B a r a n o w a ,  ie  czas już wprowadzić do k a­
tolicyzmu język rosyjski, minister spraw  wewnętrz 
nyob uzuał w 1868 r. za pożyteczne przystąpić do 
wydania nowego rytuału rzymskiego, z zaśtąpf. niMh 
w nim języka polskiego przez rosyjski.

Wyasygnowano pieniądze na 2000 egzemplarzy 
R itua le  sacramentorum, a synod zastrzegł sobie 
ścisłą oenzurę, „aby się nic przeciwnego wierze pra­
wosławnej do przekładu nie w kradło". Żeby pize- 
kład by ł „sprawiedliwy" ustanowiono Komisję, do 
której wszedł jeden ksiądz katolicki, jedeu prp i je ­
den przeohrzta. Gdy ry tuały  były gotowe, księża i 
ludność do wprowadzenia języka rosyjskiego do ko­
ści ła  przygotowana, uczni iwie w książki rosyjskie 
do nabożeństwa zaopatrzeni, a sprawnioy dopominali 
się w swoich okręgach nawet o śpiewanie ewan­
gelii w kościołach po rosy jsku . wówczas rozpoczęto 
rozsyłać do dek matów rytuały wraz z okólnikiem 
konsystorza wileńskiego., podpisanym przez ks T u  
p a l  sk  i e g o .

K ośoiół, pozbawiony na Litwie właściwej hierar- 
ohii i władzy, rozprzęgać się począł, karność na do­
bre upadać zaozęła. Dziekan wileński ks. Stanisław  
P i o t r o w i o z ,  bardzo dobrze widziany u rządu, 
pierwszy otrzym ał slckfiKadziesiąt egzemplarzy owe­
go ry tuału  rosyjskiego z poleceniem, żeby rozesłał 
go po parafiach.

W ahał się, oo ma zrobić...
Uwa miesiące trzym ał u siebie :siążki, nareszcie 

z rana d. 6 kwietnia 1870 r., w uroczystość Zwia 
stowania N. M. P., rozesłał do proboszczów W ilna 
okólnik obszerny, o d w o d z ą c y iob właśnie od te­
go, do ozego rząd rosyjski kusił.

Po rozesłaniu okólnika z j a w i ł  s i ę  s a m  n a  
a m b o n i e  w k o ś u i e l e  ś w.  R a f a ł a .  Jarzącą 
gromnicę trzym ał w jeduej ręce, papiery w dru­
giej.

W śió l natłoczonego ludem kościoła, z początku 
przyciszonym, potem curaz donioślejszym głosem mó­
w ił, żb mu poleeono ukaz i odezwę ministeryalną, 
wprowadzajaeą język Tosyjski wraz z odezwą kon- 
systorza i rytuałem  rosyjskim rozesłać po dekana-, 
cie —  a l e  o n  t e g o  n i e  z r o b i ł  i n i g d y  n i e  
z r o b i .

Tu przytknął papiery do świecy i zapalił. S p ł o ­
n ą ł  u k a z  c a r s k i  i wszystkie wprowadz»jąoe go 
w żyoie odezwy.

Krótkie i wymowne kazanie zakończył s ło w y :
„Nastały czasy straszne, które przetrzymać po­

trzeba i zmódz wiarą. Błogosławię was. Wytrwąi- 
oie !“

Gdy powrócił do domu, pierwszy zawiadomił po 
lioyę, że na nią czeka. Przyszli i zabrali go nie 
bez oporu ludu.

W Petersburga wypadek ten nieoczekiwany silne 
wywa rł wrażenie. Przestępca, t  edłng prawa, stanąć 
powinien przed sądem wojennym, nakazano jednak 
sposobem administracyjnym wywieźć gu do miasta 
f i o ł y ,  na samej północy gnbernii archangielskiaj.

W ypadek te n , zaczerpnięty z przed 25 laty, a 
nie z czasów prześladowania chrześcijaństwa przez 
Rzym —  jest jednym z dowodów tolerannyi religij­
nej naszego sąsiada. Orion.

Patologia zazdrości
Zazdrość sprawia cierpienie, może więc być do 

pewuego stopnia nazwana ehon ba. Zajmowali się u 
czuciem Otella filozofowie, icmansopisarze i drama 
turgowie. Posłuchajm y choć raz lekarza.

Zazdrosnym prawdziwie nie jest ten kto wie, o- 
piera się na faktach niezbitych i cierpi z powodu 
opuszczenia lub wiarołom stwa ze strony istoty, któ­
rą kochał mniej lub więcej. Zazdrosnym prawdziwie 
jest dopiero ten, kto podejrzewa, kio nie jest ani 
uspokojony kompletnie, ani przekonany kompletnie. 
Jest to dusza wiecznie nękane, wiecznie mespokoj 
na, katująea sama siebie, szukająca wszędzie pre­
tekstów do zwiększania swej męki, wynajdująca sama 
sobie te preteksty, je ie li same nie nasuwają się do 
statecznie szybko i łatwo.

Największy kontyngens zazdrosnych, przesnuwają- 
cych się w poszukiwaniu porady przez gabinety le­
karzy, stanowią neuropaci, neurastenicy, hypohon- 
drycy wreszcie, którzy częste wskazują na swój za ­
wód w miłości, jako na przyczynę choroby.

Najpewniejszą pono drogą do zaradzenia chorobie 
jest zrozumienie chorego, wejście w jego duszę, po­
stawienie się w jego położeniu. Zazwyczaj zazdrość 
nie trzyma się człowieka stale. Są chwile wzglę­
dnego spokoju, są znowu momenty wezbrania gory­
czy, gniewu wściekłości nawet, dochodzącej do ni­
szczącego szału. Najczęściej są to ognie słomiane, 
niekiedy jednak przybierają tak  znaczne rozmiary, 
że palą. Zazdrosny czasem oywa tylko egoistą, cho­
rującym na hypertrofię swego „ja", zazwyczaj je­
dnak jest to człowiek pełen obawy, niekiedy nawet 
tchórz, przekładający ciągły niepokój, ciągłe Bię tru 
cie jadem prawdziwym czy w fantazyi zrodzonym 
nad jasne postawienie kwesiyi, postawienie jej na 
ostrzu noża, przecięcie jednym zamachem pasma 
domysłów, przypuszczeń, wątpliwości. Zakochany a 
zazdrosny w,dzi w najmarniejszym swoim w spółza­
wodniku rywala daleko wyższego pod każdym wzglę 
dem od siebie, na ukochaną zaś spógiąda jak  na 
skarb, który cały świat usiłuje mu zabrać. Do p e­
wnego Btopnia objawy zazdrości chorobliwej podo­
bne -ą do symptomatów manii prześladowczej.

Badając stany psychiczne ^chorych na zrzkrość", 
lekarz spostrzega najczęściej, iż uczucie zazdrości 
wybucha po jakiemś «iluem przejściu moraluem, po 
wyjściu z choroby nazajutrz po mocnem wzrusze­
niu, po stracie istoty diogiej i t. d Dowiedzione 
jest n. p , i i  rekonwalescenci po influenzy dostar­
czają znacznego procentu wśród chorych z zazdro­
ści. Zazdrość tedy rozwija się najłatwiej, gdzie mózg 
jest źle odżywiany, siły duchowe oslabiore sk łon­
ne do „otrucia się" miłością. Natężenie zazdrości 
nie jest s ta łe : zmniejsza s ię , powiększa w miarę 
wpływów zewnętrznych Niekiedy zazdrość znika 
zupełnie i chury staje się na czas pewien bardzo 
przyjemnym człowiekiem. W ielkie to szczęście dla 
żin, któro iDaczei uciekałyby od pewnych mężów 
po kilkumiesięcznej męce.

Przyczyny, powodujące wzmaganie się zazdrości, 
są wielce rozmaite. Choroba wzmaga s ię :

pizy nagłych zmianach temperatury i pogody, w 
dni burzliwe, w zimie w dni śnieżyc i, zadym ek;

gdy zakochany zdenerwował się znaczną ilością 
napojów wysKokowych, lnb ^dy spożywał potrawy 
niezwykłe, wykwintne, niecodzienne;

gdy spał ź le ; gdy męczyły go sny niezdrowe,

zwłaszcza zaś, gdy we śnie objawiały się osoby lub 
stosunki, wzmagające zazdrość.

Jeaen z chorych zapewniał, żc uczucie zazdrości 
jest w nim najsilniejsze około północy, gdy oddaje 
się uciechom światowym W miarę, jak  posuwają 
się naprzód godziny nocy, mózg wyczerpuje Bię w i­
docznie, zwłaszcza przy świetle, zapachu pachnideł 
odurzających gwarze rozmowy, dźwiękach muzyki. 
Wówczas zdolny jest robió żonie sceny przy wszy­
stkich za najniewinniejsze spojrzenie, za uścisk nic 
nie znaczący ręki, za zbyt silne, w edług niego, o- 
parcie s ę na ra‘mieniu tancerza. Zazdrość zmniejsza 
się po wieczerzy lub po zażyciu kilku kropel kofe­
iny. Najskufeczniejszem lekarstwem dla tego chore 
go było kilkodniowe przebywanie w ciemności, uni­
kanie ludzi, gwaru i światła.

Czy można —  zapyta ktoś ze sceptyków —  tłó- 
maczyć i leczyć w ten sposób namiętność? Zapew­
ne, że można, jeżeli ta namiętność jest skutkiem 
nieprawidłowego przypływ u krwi do mózgu; można, 
jeżeli ataki zazdrości pojawiają eię z przyczyn nad­
zwyczajnie słabych, nie zasługujących na nazwę 
przyczyn, jeżeli najtragiczniejsze skutki powodowane 
Bą przez najprozaiezjiiejsze przyczyny. Bez wątpię 
nie człowiek zazdrosny będzie bardzo upokorzony, 
jeżeli mu lekarz dowiedzie, że przyczyną jego cier­
pień, ba, męczaiai, jest —- żołądek. Ale za upoko­
rzeniem idzie uspokojenie, a za uspokojeniem zdro­
wie fizyczne i moralne. Iluż .zresztą mąk uniknęła­
by ludzkość, gdyby było możn a tak rozumieć i ba­
dać terapię duszy, jak  badana i rozumiana bvwa 
terapia ciała.

Leczenie zazdrości powinno polegać przedewszyBt- 
kiem n a  wzmacnianiu w chorym pewności w swo 
je siły, zaufania do siebie i do otoczenia. Niekiedy 
częste widywanie się zakochanych wzmaga zazdrość. 
Czyżby nie należało zmniejszać to uczucie przez 
zmniejszanie stopniuWe wizyty zakochanego u za 
kochanej, jak  się to dzieje z dawkam i morfiny? Za­
jęcie wreszcie um ysłu czem innem, zm iana miejsca 
pobytu, otoczenia, pow ietrza, warunków życiowych 
skutecznie mogą zaradzić złemu. Skierowanie sił 
żywotnych do czego innego, niż gniew i łzy ża- 
zdrości — oto przedewszysltkiem środki zaradcze.

A więc, o zazdrośni, leczcie B:ę, jeżeli tylko zdo­
będziecie się na tyle siły wo>li, aby namiętność, któ­
ra was pożera, nazwać eherebą. Nie kocha, kto nie 
zazdrości — to wątpliwości .ii«  ulega. Ale z dru­
giej strony , nie kocha, kto z? zdrości zadnżo. U m iar­
kowanie, nawet w zazdrości, j e s t  jednym z najpo­
ważniejszych warunków hyg ieny  dneha

I Ł t o e I  k a .

K r a h ti  W, 6 zmętnia.
Na glmnazyum polskie w Cieszynlu sudesł'%2 

p. Kalinowszi z W interthiir w  Szwajoaryi 2 złr.
35 ct

Kółko polskie w  Karwinie od ks. E. W. 1 złr
I!la Tow. „Szkoły ludowej" nadesłało Towa­

rzystwo oszczędności i zaliozek w Cieszynie z ksią­
żeczki 1. 3638  kvo tę  14  złr. 1 o t  

Ka restaurację  Wawelu nadesła ł p. L. Koide- 
e ii z Grybowa kwotę 4 złr. 17  c t, zebraną ca  wie­
czorku pożegnalnym dL W. S. w dniu 2 b. m 

Dla bezpłatnej wypożyczalni książek w R rako-
wie złożyli na ręoe p. M aryi Siedleckiej dr. Adolf 
Gross jednorazową w kładkę 15 złr. p. L. 0»*czar- 
kiewiozewa roczną 3 złr., pu K. Bn.iwidowa 75 ot. 
i na budowę szkoły polskiej w Biały 75 ct.

Wiadomości dyecozyalnft. Mianowani cenzorami 
księg treści re lig ijnej: ks. d r. Józef Pelczar, ks. dr 
Stanisław  Spis : ks. W ojcieoh Siedlecki, katecheta 
gimn. Kanuniozną insty tucję otrzymali: ks, Józef 
U ańkow '1! na probostwo w Harklowej, dotychcz. 
adm inistrator tam ie, i Ls. F raneiszek Nycz na pro­
bostwo w Poroninie, dvłychcz. kcoper. w Myśleni­
cach- Administratorami ustanów in n i: ks. Ja n  Satke 
przy kościele św. Krzyża w Krakowie, ks. Wojcieoh 
Stypura, w icary ze Stryszowa, do Poręby-Zegoty, ks. 
Tomaez W łodarczyk w Kościelcu śląskim, noty ihcz. 
koop tamże. Przeniesieni: ks. Ignacy Żyła z Poro­
nina do Myślenio, ks Ignacy Uież z Poręby-Żegoty 
do Stryszow a, ks. Aleksander B abiński do Bień-
kówki.

Zm arli: Ks. W acław  Cholewiński, proboszcz ko- 
śoiołr św. Krzyża w Krakowie; ks. Andrzej Gołda 
protoszoz w Porębie-Żegocie, ks. J a n  Popiel, pro­
boszcz w Kościelcu ś ląsk im ; S. Aurelia Ferens,
ze Zgiom. P P . N orbertanek na Zwierzyńcu.

Konkurs rozpisano: Na probostwo przy kościele 
św. Krzyża w Krakowie z teiminem do końca kwie 
ta ia, na probostwo w  Porębie-Żegocie i w Kościelcu 
śląskim do 15 maja, na posadę baterhety szkół ln-
dowyoh w Jaworzna do 15  kwietnia.

Wiadomości osobiste. Wczoraj wieczór wyje­
chali z K rakow a: książę biskup Puzyna do P rze­
myśla, delegat p. Ł a s k o t k i  do Lwowa, komendant 
korpusu br. Albori do Leipnik.

Prezydent kolei państwowych dr. Biliński wczoraj 
wieczór przybył z W iednia do Krakowa.

P. Zaleski, prezes Koła polskiego, dziś rano prze­
jechał przez Kraków z W iednia do Lwowa.

Z „Sokoła". W ydział „Sokoła" krakowskiego 
ukonstytuował się wczoraj w  obecności 2 7  ozfonków, 
jak  następuj*. Prezesem wybrany jednomyślnie dr. 
W aurzyniec Styczeń, I  wiceprezesem radoa Karol 
Szurek, II  wiceprezesem dr. Juliusz Bandrowsk., 
dyrektorem p Jozef P taś jego zastępcą p. Adam 
Swiderski, skarbnikiem dr. M iohał Koy, sekretarzem  
p. Miohał D anielak, zastępcą sekretarza p. E uge­
niusz Piasecki, gospodarzem p. Franciszek Mach nie- 
Witz, jego zastępcą p. Zygmunt Szjmczykrcwicz, 
bibliotekarzem p Szczęsny Rueińeti, delegatam i do 
grona nauczycielek.ego dr. Bandrowshi i dr. Eoy. 
Zarazem wybrane k o m is je : szkolną, skarbową, pra- 
srniozą obchodową, ubiorową, redakcyjną i komitet 
ujeżdżalni. Po posiedzeniu podejmował wydział p re ­
zesa d .a  Styoznia wspófcą wieczerzą w  res tau rac ji 
hotelu Drezdeńskiego.

Przypominamy, że w i e c z o r e k  g i m n a s t y ­
c z n y  uczniów Tow arzystw a, zapowiadający sdę 
świetme, odbędzie się jutro w niedzieję o godiinie 
7 wieczór. Prcgrnm  nader interesujący.

Zmarli. W tych dniaoh zm arł w W arsi awie Bro­
nisław C h r z a n o w s k i ,  zdolny kry tyk  i publicy­
sta. Zmarły przez czas dłuższy był wapółpraoomni- 
kiem Prawdy, h iw y  i niektórych innych pism. 
W Praw dzie  umieszcza/ wyczerpująca kry tyk i dzieł 
bektrystyoznych , N iw a  zaś druków ała kilka jego 
większych studyów Ltiraokich. Ś. -p. Chrzanowski 
przeżył la t dwadzieśoia kilka.

Norbert H a n s  s e r ,  Lm trcior poczty w Krako­
wie, zm arł w 52 roku życia.

W P aryża um arł znany na oałym świeoie wy­
dawca Eugeniusz Pl< n, dyrektor firmy „Plon i Nour- 
rit" . Poohodził on z rodziny oldająeej się od la t 
kilkaset drukarstw u i sam by ł autorem  kilku dzieł 
z dziedziny historyi sztuki, ja k : S tudya o Thor- 
waldsenie, Ben\ ennto-Cellinim. i inne.

Luoyua z Grzymałów Mistalskich W i n k 1 e r  o- 
w a , wdowa po urzędniku kolejowym, przeżywszy 
la t 53, zm arła w Krakowie.

Duchowni, należąoy do zapasu armii, musieli do- 
tyohczas w czasie raportów głównych jawić się w 
paradnym mundurze zituuwym. Obeoisie zarządził 
minister wojny (d. 26 marca nr. 3 6 ) , ze anchowni 
a wić się mają przy tyoL okolioznośoiach w zwy­

kłym. swoim stroju.
Testament ś. p. ks. Wł. Czartoryskiego. F i ­

garo przytacza kilka szozegółów o testamenoie i. p 
W ładysław a ks. Czartoryskiego, zmarłego w r. z. 
w P aryża. Zma ły  pozostawił w Anglii majątek, 
eszaoowany na 91.189 fantów szterl. (2 ,279.725 fr.), 
którym rozporządził w sposób następujący : Majątek 
przeohodzi na dwóch synów Adama i W itolda ks. 
Czartoryskich, w jednej trzeciej na starszego, który 
dziedziozy majoiat, i w dwóch Wzecioh na młodsze­
go. Oprócz teg i w Dt lamencie wyznaczono legaty 
w .ilośoi 30.000 fr. na rzecz różnyoh instytncyj do­
broczynnych w Paryża. Na czwartej ezęśoi majątku 
zapisane zostało dożywocie dla siostry zmarłego, ks. 
Izy. Wreszoie legataryusz poleoa swoim syrom, aby 
przeznaczyli sarnę 30.000 fr. na zapomogą dla ar­
tysty polskiego, wyznania kaiolionieg , maiarze, 
rzeźbiarzu, lu b _ architekta.

Napaść paneyiryfty „Czasu“ hr. L. Dębickie ■ 
go na treść drukowanej u nas praoy p. t. „W ar­
szawa w 1794 r “, odbiła się głośniejszem echem, 
niż się spodziewać było można i niż sama przez 
się na to zasługuje. W ciągu tygodnia otrzym aliś­
my szereg listów z kraju i zagranicy, wyrazająoyoh 
w mniej lub więcej dosadny spusób szczere obu­
rzenie z powouu tej niefortunnej napaści. Podawać 
wszystkie te głosy do wiadomości publicznej —  
znaczyłoby czynić zbyt wiele zaszczytu p. Dębickie­
mu i przywiązywać zbyt wielką wagę do jogę eln- 
kufcracyj. Przytaczamy więc jeno wyjątek z jednego 
listu, wysłanego z Berlina 3 bm., kióry uzupełni 
odprawę, daną przez nas przed tygodniem autoro- 
wi-specyaliście w nekrologach :

„W arszawę w 1794 r . “ odczytałem z wielkim 
zachwytem. Śliczne i w zniosłe! Dzieło to pełne 
erudycji, trafnego zrozumienia rzeezy, starannej kry­
tyki, jednem słowem, posiada rzetelną wartość. Au­
tor korzystał z prac swoich pop-zedników, stresz­
cza je i zestawia, wszędzie jeanak  widać, że nam 
te praoe sprawdza, a w wielu punktach wfasnem 
uzupełnia badaniem. Mnóstwo tu  nowyoh, niezna­
nych dotąd szczegółów i wiadomości. Książki ta  
budzi na dzieję zachęca do znojnego trudu ni d wy- 
olenieniem chwastów narodowych, wzywa du prze­
robienia dusz naszych, miękkich i często trwożli­
wych, na coraz twardsze, coraz hartowniejsze, —  
wskŁmje na tw araą  dolę naszą, a zarazem nas 
umaenia, pokrzepia na ducitu, pouając tyle pięknych 
przykładów męstwa i poświęceniu

Dodajemy ,w końcu, że list ten pisał „ h r a b i a " ,  
który w rodzie .swoim, starożytnym, bo sięgającym 
XY wieku, liczy i  biskupów i wojewodów i je*1 
najgorliwszym katolikiem, ba nawet zwolennikiem 
J°zuitów.

W „Zgodzie", stowarzyszeniu rękodeieiników kra­
kowskich jutro w niedzielę danem bedzie dla człon­
ków w lokalu w łasnym , ulica św. Tomasza 1 32, 
przedstawienie amatorskie. Rozpocznie: „Majster i 
czeladnik11, komedya w 2 aktaoh J. Korzeniowskie­
go. Zakończy. „Piosnka wujaszka", kruioohwilt w 
. akom *e śpiewami Al. hr. Fredry. Początek o go­

dzinie 7 wieczorem.
S) stanic wód w kraju urzędowa Gazeta Lw ow ­

ska  przynosi sastępująoe wiadomości:
Z R t  d e k  S7 dniu 28 z. m. wskutek wiosen­

nych ''oztopów wezbrały rzeki tego powiatu, a mii. 
nowicier B lozetykr, -Strwiąż, Bystrzyca i Dniestr 
w ystąpiły *e swyoh łoiyak i zalały sąsiednie nisku 
połoicaS g ru n ta . aj więcej ucierpiały gminy poło-
ż me nad D niestrem , a mianowicie Terszakow, Mo­
sty, Manasthrzee, Padaloe i Snsułów, w któryoh wo­
da zalała i budynki miwzkalita i ' gospodarskie. Do 
dnia 1  b. m *  idy zaaczoie epadły, kom unikacja 
jednak «, temi gm inam i dotąd przerw ana; jedynie 
ia ozółnaeh fioetać się tam.' można

Z S o k » 1 a. Wody na B ugu  znacznie opadły, * 
mianowicie od dnia 31 marca do 1 kwietnia o 20Ó 
oni. NiebeapieozeAstwo już m inęło i m ost, ja-koL 
wiek nszkodsony, u trzym ał się i zosta ł ani* 1  b. m. 
dla rnchti publicznego znowu otw arty Szkody ws*d- 
tek tego wylewu bardzo zntozne, szosagoluie w bu­
dynkach, zapasach żywnońoi w zbożu, w snopach i 
paszy dla by d ła , również w kartoflaoh, pirseehoyra- 
nyoh w kopcaeh i loohaoh. We wszystkich demach 
mieseks inycn, które uiegły zalewowi, kominy 1 piece 
są zuj>ełuie zniszczone I zawalone. Znaoznemu zni- 
szozenin uległa także wieś Konotopy, gdzie takie 
szkoła m urowana aostał eałkiem ualaną. C ile wia­
domo. n ikt z ludzi nie s trac ił życia. W  dnin 1 b. m. 
można było na łódce oglądać zalane przedmieśoie 
Żabnie w Sokala. Bez najmniejszej przeszkody mo­
żna było płynąć łodzią ogrodami prze: płoty i sz ta ­
chety Kominy i piece przeważnie powaione. Wiele 
domów było jeszcze do dnia 3 1  z. m. zalanych do 
wysokości okien. Około 60 domów uległo zalewowi 
Położenie mieszkańców Zabnża epśakane

Z N i s k a .  Woda na Sanie ciągle j^ n d a , a mia­
nowicie od 1  do 4 b. m. o 3 9 — 59 c®

Z Ż y d a o z o w a. S tan  wody D niestru w Zaleś- 
oaob w dnin 4 b. m. wzniósł się 463  cm. ponad 
s ta r najniższy, a więc wskutek wód przybytaioh 
Stryja o 20 cm. wyżej od dnia 3 b. m.

Ze S t a n : s ł a w o w a .  S tan wody m D siestrse 
w dnin  3 b. m. ponad stan najniższy wynosił w 
Siwce 327  cm , Haliczu 286 om., a w Nizniowie 
315  om Na Łomnicy i Bystrzycach wody przyoie- 
rają. Tłum aczyk pod Niżniowem ponownie wzbiera. 
Deszoz padał przer S dni.

Rzeszów, 4 Kwietnia (Koiesp. N . R eform y). 
Rozwijające się ooraz pomyślniej tutejsze Towa.^y- 
stwo muzyczno urządziło w dniu 2 bm. pięsny koa- 
oert z obfitym i urozmaiconym program em , :tórego 
wykonanie dowiodło, że w mieście naszen* nie brak 
sił muzykolny ih, przy pomocy których Towa.wystwo 
skutecznie dążyć może do rozwoju swyoh zaaań ar- 
tystyoznyeh. Na wymienionym konoercie w ystąpiła 
między inuemi wysoce utalentowana młoda am ator­
ka p. Zofia G abryszew ska, uLuńczona uozennica 
krakowskiego konserwatorynm, która śliczną g rą swą 
oczarowała słuchaczy. P. Gabryszewska odegrała 
Soherzo Cis moll Chopina, Gawot Żeleńskiego 1 k ra­
kowiaka PadetewaJdegc, zbierając burze oklasków 
po któryoh zmuszone była dorzucić naddatki Ni&!
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mniej gorąoo oklaskiwany był p. Piotr Bałys, aus 
knitant sądowy, utalentowany skrzvpek który ode 
g ra ł Pantazyę Beiiota Rspsodję H ausera i m azur­
ka Zarzyckiego. Zarówno p. wabryBzewska, jak  i 
p. Bałys wykonaniem powyższych utworów przed 
stawili się jako w ; trawne siły  muzykalne, których 
artystyczne zasoby przekraczają o wiele zakres po 
pisów amatorskich.

Podobno tutejsze Tow. muzyozne ma zamiar czę- 
śoiej urządzać podobne produkcye, które mogą się 
przyczynić nie mało do rozbudzenia zamiłowania do 
szlachetnej muzyki w naszem mieście. top.

Z Tarnopola donoszą: Myślano z początku, że 
przynajmniej budowa kolei podolskich dostarczy bie­
dnym naszym chłopom , zrujnc w a.ym  kilkuletuiemi 
nieurodzajami, jakiegokolwiek zarobku. Nadziej) te 
spełzły na niczem. Od przeszłego tygodnia roi się 
w mieście naszem mnóstwo Włochów, Kroatów i 
Czechów, pcsprowadziuych do robot kolejowych, tik  
przez przedsięciorców, jak i podprzedsiębioreów, ro 
zumie się także Czechów i Włocnow, których na 
tuziny naliczyć można Dla naszego robotnika znowu 
więc zarobkn zabraknie.

Z Kołomyi. M agistrat koło majaki iywo zajmuje 
się spraw ą elektrycznego oświetlenia miasta Koszt 
nrsądzeuia zakładu elektrycznego obliczono na 80 
tysięcy złr. Obeenie ma się rozstrzygnąć pytanie, 
ezy cddai urządzenie obcemu przedsiębiorstwu, czyli 
też zaciągnąo pożyczkę i zaprowadzić oświetlenie w 
własnym zarządzie.

Z W arszaw y  otrzymujemy następującą wiado­
m ość. „W Rosyi politycznych przestępców trsk tn ją 

ja k  p ly W  War zawis umieszczono r więzieniu 
na Pawiakn po dwóoh latach oytadeli Felińskiego, 
oczekującego na wyrok. Je st to młody inteligentny 
robotnik, będąc na wolności utrzym ywał on matkę 
ociemniałego ojea i m ałą siostrę Przed dwoma laty 
wzięli go do oytadeli, teraz przewieźli na Pawiaka. 
Tu Paliński spacerując pu celi, ohciał wyjrzeć przez 
okrętowane okno. zobaczył to żandarm pilnujący, do 
niósł oficerowi, oficer W asiijew przyszedł do niego 
z d oma żandarm am i, kazał P a liń sac g i trzymzó, 
d«ł mu dwa razy w  twarz, zbił kijem straszliwie i 
do ciemnego locha na ohleb i wodę wrzucił. Chło­
pak zrozpaczony poderżnął sobie gardło Żandarm 
dyinrny usłyszał chrapaa:e, polecieli do lochu i za­
stali Palińskiego bez życia, leżącego we kiwi. Wieść 
ta  rozniosła się błyskawicznie po mieśoie Też to 
zbrodnia wołająca o pomstę do nieba, a ileż podo­
bnych spełnia się u nas, o czem nietylko sąBiedzi, 
ale nawet Warszawa nie wie *

Moskiewski złodziej w  Wiedniu. P  o 1 i c y a 
w i e d e ń s k a  p rzy trz jm ała przed kilku dniami 
pe*ne indywidyuum , które systematycznie tru ­
dniło B;ę kradzieżą paletotów w kawiarniach. Jest 
to mężezyzna la t czterdziestu k ilk u , zdradzający 
obycie towarzyskie i posiadający kilka języków. —  
Przy przesłuchania zeznał o n , że nazywa się Józef 
Ledóchowskl i jest synem pułkownika wojsk pol­
skich z 1831 r., ze by ł dłngie lata na Syberyi, 
gdzie piastował intratną posadę dyrektora kopalni 
sło ta , ale z powodów politycznych m usiał stamtąd 
uciekać. W mieszkaniu jego znaleziono kilkadziesiąt 
par rękawtozbk, chustek do nosa z roznemi znakami 
i innych przedmiotów, znalezionyoh w kieuzeniacb 
paletotów W edług nadchodzących dziś doniesień, 
polloyj  spraw dziła, Je nazwisko i przygudy owego 
aw anturn ik , są zmyślone. Jest on Moskalem niewia­
domego nazwiska, a polieya wiedeńska rozesłała fo 
tografie jego władzom rosyjskim, celem sprawdzenia 
osoby

Nieszczęśliwa matka, od paru la t chora i po­
zbawiona wszelkich środków na utrzymanie rodziny, 
składającej się z czterech oBÓb, b łaga c pomec 
zacnych ludzi, zwłaszcza, że chodzi jaj o ratowanie 
jednej roboczej siły w lodzinie —  córki, która do­
tychczas z pracy swej utrzym yw ała matkę i młodsze 
rodzeństwo, a obecnie, Bkutkiem nadmiernęj pracy 
przy złem odżywianin, popadła w ciężką chorobę 
piersiową.

Ponieważ sprawdziliśmy, że rodzina owa istotnie 
znajduje się w bardzo ciężkiem położeniu, a uczci­
wością i pracowitością ze wszech miar zasługuje na 
to by ją  ratować, przoto polecamy ją  usiluie wzglę­
dom łaskaw ych ofiarodawców i prosimy o nadsy ła­
nie datków chećby najmniejszych do Administracyi 
N. Reformy pod lit S. K

S h ł a d h i  im  W tśW wI. D nia ‘iO m arca b. r, odbyło
się u p. Ulanowokiej XXIV ogólne rozbicie puszek sk ład ­

ekko wy on na odnowienie Wawelu, tj. katedry i zamku kró­
lewskiego

Ogólna suma składki obecnej wynosi 560 złr. — c t , ra­
jeni i  poprzedniemu 16 735 złr. —■ ct., które złożone zostały 
do Kasy Oszcz. m. Krakowa na książeczkę nr. 145.673.

Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia 23  kw ietnia 
b. r. w domu p. Ulanuwskiej, przy ul. Garncarskiej num er 15. 

.międz] godziną 4 — 8 po południu. — Rozbicie u p. 
wiceprezydentowej P ieniążków ^ dn ia  20 kwietnia br. przy 
uliey Grodzkiej 1. 13 między godziną 5 a 8.

Korespondencya Reaakcyi.
A M . W . R . poceta Łobeóto. Zaczekajmyż, oo 

la nam komitet. Zresztą zostawmy tę sprawę do 
istnego omówienia

Renortoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  7 kwietn:a : „Ciepła wdówka*, 
komedya w 3 aktach M Bałuokiego. (W ystęp p. 
Hoffman).

W  p o n i e d z i a ł e k  8 kw ietnia: „Hanusia*, ma­
rzenie senne w 3 częściach 6 . H anptm anna, prze 
kład M Konopnickiej. „Grajek*, obrazek dram aty­
czny w 1 akcie Z Przybylskiego.

We w t o r e k  9 kw ietnia: „Kolejarze*, komedya 
współczesna w 4 aktach St. Łapińskiego i H Mi 
chalskiego.

W e ś r o d ę  10 kwietnia: „Madame 8ani-G&ue“, 
komedya w 4 aktach W  Sardou

Najbliższa nowość: „Łotrzyca*, komedya w 5 
aktach Kazimierza Zalewskiego.

M n is i naukowe, littnelie i artyitycne.

— Wieczór Tow. muzycznego. Pomimo, że 
zas przedświąteczny i powódź koncertów, jakie mie 
śmv w ostatnim tygodniu, ostudzić mogły zapał 
ubliczności do wszelakich produkcyj, wczorajszy 
rieczór Tow. muzycznego ściągnął do sali saskiej 
adspodziewanic licznych słuch iczy. Dyr. Barabasz 
umnym być może z tego powodzenia, które istot 
ie jest zasłużonym wyrazem uznania, jakiem mu- 
ykalne sfery Krakowa otaczają Towarzystwo mu-

zyozne, tę naszą poważną instytucyę, która ma stać 
na wysoko9ci swych zadań artystycznych i rozwijać 
kult poważnie i szlachetnie traktowanej muzyki. 
Wszystko, co usłyszeliśmy wczoraj —  a było tam 
niemało rzeozy zajmujących —  miało cechę w y­
kwintnego smaku w wyborze, a wysoce artystyez 
nego w wykonaniu. Trio A moll Raffa jest utwo­
rem bardzo zajmującym w pomyśle i przeprowa­
dzeniu poszczególnych części. Główną rolę w niem 
ma ansambl smyczkowy, który znalazł wybornych 
wykonawców w pp. Singerze i Stinglu Część for 
tepianową odegrała p. Spławińska z doskonałem 
zrozumieniem i akcentowaniem w zgodnem tempie, 
szkoda tylko, ze grą swą przygłuszała Bkrzypee i 
wiolonczelę wskutek czego całość miejscami s tra ­
ciła na przejrzystości. Lepiej nierównie wywiązała 
się p. Spł. z zadania w pierwszej części ko-certu 
E moll Chopina, odegranej na 2 fortepiany wspól­
nie z dyr. Żeleńskim. Bardzo zajmującym ustępem 
były  Dumki Dworzaka na fortepian, skrzypce i 
wiolonczelę, grane przez pp. Żeleńskiego, singera i 
Stingla z wykwiutnem cieniowaniem, płynnie i 
z szczerym muzykalnym temperamentem. Sądzę, że 
artystyczny wynik byłby wiele zyskał na teni, gdy­
by część fortepianową w Triu objął był dyr. Żeleń­
ski, a swoją panyę w dnmkach odstąpił p. Spła- 
wińskiej.

P . Marya Burkat Zaleska, śpiewaczka, którą po­
znaliśmy na konoercie p. Domaniewskiego, wyslą- 
p iła z obfitym popiBem, na który się złożyła arya 
z „Królowej Saby*, pieśni Schumanna i Ceseka i 
Pastorale Bieeta. Śpiewaczka znacznie lepiej uspo­
sobiona, niż przy pierwszym występie, rozwinęła 
znacznie szerzej głos sympatyczny i rozległy w ska­
li, traktując wszystko z należytym zrozumieniem i 
spokojem.

Mięszane chóry Towarzystwa, pod kierunkiem p. 
Barabasza, odśpiewały na zakończenie „Rozmaryn* 
Brahmsa, pieśń Ram esu i „Wiosnę* Schlottmanna. 
Staranne wykonanie tyoh ładnych i dobrze w ybra­
nych kompozycyj, zyskało zasłużone oklaski, ( te p )

— Z ostatnich lat trzydziestu. Z ofiarowanego 
rękopismu przepisał Henryk G l i ń s k i .  W arszawa 
1895.

Ostatnie trzydziestolecie naszej literatury daje cha - 
rakterystyczuy obraz walki i ścierania się prądów. 
Jak  na początku bieżącego stulecia walka klasyków 
z romantykami porw ała w wir swój wozystkiet um y­
sły, zaprzątnęła wszystkie pióra i stworzyła przeło­
mową w literaturze chwilę po której nastał złoty 
ekiss poezyi —  lak  ostatnie dziesięciolecia, a zw ła­
szcza chwile po r. 1864 przyniosły prądy ścisłej 
wiedzy z zachodu, do których rzuciła się młodzież 
nasza z zapalczywością, tocząc walkę ze „starymi*, 
którzy takie przesadzanie obcych płonek uważali za 
niewczesne i szkodliwe. W walce tej przewodnią 
rolę odegrało < zssepiśmiennictwa, które, wchłaniając 
pobieżnie nowe teorye i prądy, stwarzać poczęło 
programy dla nowych kiernnków, programy, które 
się wprędce okazary błędnemi i niewystarczającemu 
Gdy nadto zapalczywa walka o zasady niebawem 
przeniosła się na grunt osobisty i wyjałowiła grunt 
zasad —  doczekaliśmy się w ostatnich czasach ban 
kructw a wielu haseł, wielu teoryj Szereg powyż­
szych zjawisk, rzucających się w oko każdego bacz­
nego spostrzegacza objawów w dziedzinie literackiej 
i społecznej poddał p. Glińskiemu tem at do poważ­
nych refleksyj w ysnutych z założenia, że wszelkie 
programy wówozas mogą mieć rae ję  bytu, jeśli Bię 
opierają na zasadzie altruizmu, ua zasadzie miłości 
powszechnej, a nie egoizmu. Zdanym autora, ani 
prasa, ani litera tu ra  nie powinna brać na siebie roli 
propagatora lub apostoła idei n .wyeh, bo idee 
wszelkie przynosi życie i cywilizacya w swoim roz­
woju. Zadaniem literatury  i czasopiśmiennictwa jest 
tylko informowanie o nich ogółu. Antor upatruje 
przyezj ny upadku czasopiśmiennictwa i wpływu 
prasy w tern, że rozmieniło ona cały kapitał na 
zdawkowe frazesy, że poczęło odwoływać to, co 
niedawna głosiło za ewangelię. Dlatego też od trą­
cona książka odzyskuje zwolna coraz więcej swe 
prawa, a prasa zwracać się poczyna do tego, czem, 
zdaniem autora, być powinna, t. j. czynnika infor 
macyjnego i stacyi telegraficzno-teiefonicznej. Poglądy 
powyższe obok wisiu uwag i spostrzeżeń trafnych 
pod wielu. względami nie wytrzymują krytyki, (top.)

—  Z Akademii umiejętności. Dnia 28 marca 
t  r  odbyło się posiedzenie komisyi histoiyl sztuki 
w Akademii umiejętności, pod przewodnictwem prof. 
dra Maryana Sokołowskiego.

Przewodnioząoy zawiadomił komisyę, że otrzym ał 
zapowiedź nowych wiadomości o arrasach Zygmunta 
A ugusta, zwanych „Potopem*, których jakaś część 
m iała się odnaleść w okolicach Witebska, co wszak 
ie  budzi wielkie wątpliwości

Prof. Sokołowski zwróoit następnie uwagę, że b 
dyrektor muzeum germ ińskiego w Norymberdze, p 
Hans Bon h, publikował w M ittheilungen des ger- 
manischen N a tio n a l inuseumi nowy szereg niezna 
nych jeszcze wzorów złotnika poznańskiego Erazma 
Kamyna z r. 1552 z łacińskim , bardzo charaktery­
stycznym napisem Oryginały tych wzorów nabyte 
zostały w ostatnich czasach przez muzeum norym­
berskie. Opróoz tego 30 sztuk podobnych wzorów, 
niepublikowanych — jak się zdaje —  dotąd, z la t 
1552 czy 1553, znajduje się w „Collection Fonie* 
w Paryżu. Po pracach przewodniczącego i dra War- 
sebauera o tym przedmiocie m ateryał się tak zna­
cznie rozszerzył że prof. Sokołowski zapowiada nowe 
studynm o Erazmie Kamyuie, którego interesuj*oa 
osobistość, dzięki zw łsszoiz archiwalnym odkryotom 
dra W arsohauera, występuje w csłej pełni.

Przewodnioząoy zwrócił wreszoie uwagę komisyi 
Da publskacyę p. Juliusza Kotbe p. t  „ Yemeichniss 
der K unotdinkm ćder der Frovine Posenu. Jest to 
urzędowa inwentaryzacya zabytków Ks. Poznańskie­
go, obraehswana na cztery grube i bogato illustro- 
w iue tomy w wielk em 8 o. Pierwszy z niob obej 
mie wstęp, poświęcony dziejom kultury kraju drugi 
mia«to Poznań, trzeci rejencyę poznańską, a czwar­
ty i ostatni rejencyę bydgoską. Z-szyt, k-tórj o be 
cnie opuśoił p rasę , jest pierwszym tomu trzeciego; 
zajmuje się on zabytkom! ua prow iiry i poza obrę­
bem m iasta Poznania i zawiera wiele nowyoh, dotąd 
nan<e nieznanych wiadomości, że wspomnimy t i  ty l­
ko kościół romański w Objezierzn ko ło  Obornik.

Wręczcie p. L. Lepszy zdał sprawę z dwu pol­
skich publikacyj, mających związek z historyą sztu­
ki w Polsce, jakie Bię w ostatnich czasach pojawi­
ły, t. j. praca p. Odrzywolskiego p. t. „Zabytki prze­
mysłu aitystycznego w Polsce* i p. Baiabasza p. n. 
„Ornament płaski na pomnikach krakowskich*.

Dział ekonomiczny.
Noty jednoreńskowe. Kasy państw ow e ścią­

gnęły  po dzień 31 m aren b. r. pap ierow ych not 
jednoreńskow ych  za sum ę 5 2 ,5 6 2 .2 0 2  złr. W  o- 
biegu pozostaje dotąd jeszcze banknotów  jed n o - 
reńskow yeh za 5 ,321 .159  złr. Ś ciągnięte p ap ier­
ki zostały w W iedniu spalone i jako takie od ­
pisane z wykazu długu państw a.

Nowa rafinerya spirytusu pow staje w okolicy 
K rosna staran iem  kuku kapitalistów . Objaw ten 
coraz więcej budzącego się w kraju p rzem ysłn  
witamy z tern większem  zadow oleniem , że, jak 
nam  donoszą, nowa spółka postanow iła oprzeć 
się w yłącznie na krajow ych siłach  ibchnicznych.

Tramwaje elektryczne w S tanach Z jednoczo­
nych rozpow szechniają się nader szybko. W  cią­
gu la t trzech  od r. 1890 dłngość elek trycznych  
linij tram w ajow ych potroiła się, a d ługość linij 
tram w ajów  konnych zm niejszyła się o 4 0 $ .  Na 
wszystkich liniach tram  wałowych zaprow adzają 
m otory elektryczne lub system  lin drueiauych . 
T łóm aezy się to w iększem i dogodnościam i, jakie 
system y te p rzedstaw iają w w ielk.cb m iastach, 
gęsto zaludnionych, wehudzą więc w pow szechne 
użycie pom im o znacznych kosztów eksploaiacyi. 
P raw dopodobnie z końcem  bieżącego stu lecia 
tram w aje poruszane końm i p rzestan ą  zupełnie 
kursow ać w Stanach Zjednoczonych.

Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  5 kw ietnia. 
P łacono za 100 kilogr. n e tto : P szen ica  od 7-90 
do 8 50. Żyto od 6 70 do 7 1 0 . Jęczm ień  od 6 60 
do 6 85. Owies z op ła tą  akcyzow ą od 6 60  do 
7 40. G roch  od 7*—  do 1 0 — .T a ta rk a  od 7 -— 
do 8‘— . P roso od 6 -—  do 7-— . F aso la  od 8-—  
do 12-— . J a g ły  od 11-—  do 13-— . S iano od 
—  — do 3 60. S łom a od — *—  do 2 40. K oni­
czyna n a  paszę od — •— do 4*— . Z iem niaki za 
h ek to litr  od 1-80 do 2 '— . J a ja  za kopę od 1 3 0  
do 1 5 0 . M asło  za garn iec  od 3-50 do 4 25 . Spi­
ry tu s  na 95° T ra lesa  za h ek to litr  od — i—  do 
8 2 — . Okowita na 75° T ra lesa  za h ek to litr  od 
— do 60-— . T ym otka nasienna za 100 k lg r. 
od — •—  do — . W yka od — .—  do — ■— . 
K oniczyna n as ienna  biała za 100  k lg r. — •—  do 
4 0 —. K oniczyna nasienna czerw ona za 100  k lg  
— •—  do — *— . K ukurudza zł 100 k lg i .— • —
do — •— . R zepak  zim owy od — •—  d o  .
Rzepak ja ry  od — do — •— . K apusta  w g ło ­
w ach św ieża za kopę od — •—  do — *—

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e
(podług obserwatorynm krakowskiego), 

Kraków, dnia 6 kwietnia.
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U w a g i :  Wozoraj pod wieczór śnieg.

Telegramy „Nowej Reformy*
(Telegramy B iura Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 6 kw ietn ia. W niesione na ostatniem  
posiedzeniu Izby poselskiej p rzedłożenie proje 
ktuje na rok 1895 budow ę 16 k o l e i  l o k a l ­
n y  c h  z pom ocą państw a, m ianow icie 7 w Cze­
chach, 5 w G a l i c y ,  3 w Niższej A ustry i i 
jednej w Solnogrodzie. D atej projektuje rząd 
budow ę s i e d m i u  kolei żelaznych bez pomocy 
państw a, z tego 5 w C zechach i 2 w Galicyi 
W  ogóle pro jek tu je rząd budow ę 23- kolei loka l­
nych o d ługości 818  8 k ilom etrów , z kapitałem  
zakładow ym  39 58 m ilionów zapew nionych, 
z czego dostarczyć m a p a ń s t w o  26 6 %,  k r a ­
j e  5 3 4 % ,  a strony  in teresow ane 2 0 % . N om inal­
ny ciężar, w yuikąjący stąd  dla państw a, w ynosić 
będzie okrągło 445  tysięcy rocznie, co jednak 
spow oduje efektyw ny w ydatek z uw zg lędn ie­
niem  spodziew anych dochodów  ty lko w w y­
sokości 78 tysięcy złr

Wiedeń, 6 kw ietnia. Cesarz sankeyonow ał u- 
chw aloną przez seim  k rrjow y  w Galicyi, ustaw ę 
o zm ianach pa ten tu  cesarskiego i ustaw y krajo­
wej dotyczącej w ykupna i u regm ow ania ciężarów 
gruntow ych .

Wiedeń, 6 kw ietnia. P rezy d en t gab inetu  wę 
gierskiego B a n f f y p rzyby ł tutaj i przyjęty  był 
przez cesarza na dłuższem  posłuchaniu . Podobno 
przedm iotem  rozihow y były bieżące sp raw y , zw ła­
szcza program  p rac  parlam en tu  po W ie lk ie j.N o ­
cy, z uw zględnien iem  szczegółow em  Izby m a­
gnatów .

Wiedeń, 6 kw ietnia. C e s a r z  udaje się ju tro  
rano w odw iedziny do areyksięcia F ranciszka S al­
w atora i M aryi W aicry i do W els-L ich ten eg g , a 
w poniedziałek w ieczór w raca do W iednia.

P re zy d e n t d y rek c ji kolei państw ow ych, p. B i- 
l i ń s k i  wczoraj w południe w yjechał na podróż 
inspekcyjną Jo  K r a k o w a ,  skąd  we w torek uda 
Się do Opawy i O łom uńca. _________________

W iedeń, 6 kw ietnia. D ie Presse donosi, ie  go­
tow e jest już p rzed łożenie m in iste rstw a hand lu , 
upraw niające toż m in isterstw o do w ydania w d ro ­
dze adm inistracy jnej stosow nych przepisów , ce­
lem  ochronienia publiczności p rzed  ponoszeniem  
szkody tak co do ilo śc i, jak co do ja k o śc i, przy 
sp rzedaw an iu  pew nych  gatunków  tow arów  krajo­
w ych i zagranicznych.

P rzedłożenie to w niesione m a być w najbliż­
szym  czasie w Izbie poselskiej

M inister hand lu  w niesie także praw dopodobnie 
na końcu sesyi w iosennej w Izbie poselskiej n o- 
w c l ę  d o  u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j .

S tała k o m i s y a  p r z e m y s ł o w a  zwołana 
m a być we w rz e śn iu , a w ięc na kilka tygodni 
przed zebraniem  się Rady p a ń s tw a , aby pełnej 
Izb .e  jak  najprędzej przedłożyć m ogła sw oje u- 
chwały.

W iedeń, 6 kw ietnia. W obec tw ierdzenia jedne­
go z p ism  w iedeńskich, jakoby m in iste r handlu  
W u r m b r a n d  co do w ypow iedzianych p rzed ­
wczoraj w Izb ie poselskiej p rzestróg  nie m ógł 
się pow oływ ać na przem ów ienie swoje w kom i­
s j i  budżetow ej, gdyż przem ów ienie to nie zawie­
rało  takich  p rzestróg , podaje Presse dosłow ny 
tekst przem ów ienia m in istra  w komisyi bndżeto- 
wej, który zaw iera to samo, co m in ister pow ie­
dział w Izbie poselskiej i wykazuje, że uwagi 
dziennika w iedeńskiego były bezpodstaw ne. Pres­
se s tw ierdza dalej, że wszelkie doniesienia zw ła­
szcza pism  zagranicznych, jakoby is tn ia ł zam iar 
z pow odu upaństw ow ienia kilku dróg żelaznych 
akcye zam ienić na trzecbprocentow e, są pozba­
w ione w szelkiej podstaw y.

W iedeń, 6 kw ietnia. A nkieta  w spraw ie cukro­
wni cdby ła  wczoraj dalsze posiedzenie. P rzcw a 
żna część znawców uznała nadm iar produkcyi, 
jako powód przesilenia i p rzem aw iała za zm niej­
szeniem  produkcyi buraków , zupełnem  zniesie­
niem  w drodze m iędzynarodow ych układów  pre  
mij za wywóz, za zorganizow aniem  w łościan w 
stow arzyszona , oraz przeciw  kartelom . N iektórzy 
znaw cy za lec^w tary fy  w yjątkowe na kolejach rzą­
dow ych i i ^ p p r u  i w ęgli, oraz za zakazem  in te 
resów  term ,now ych w handlu  znożem i cukrem .

D rach en b erg , 6 kw ietn ia. D J s z e  obsuw anie się 
góry w miejscowości H o e r b e r g  postępuje. G ó­
ra  zasypała te re n  500  m etrów  długości, 120 sze­
rokości. W czoraj p rzyby ł oddział złożony z 90 
pionierów  i 4 oficerów. Dzisiaj usiłow ano od­
prow adzić wodę ze staw ów  na te ren ie  zasypa­
nym.

B u d ap esz t, 6 kw ietnia. P rezy d en t rady m in i­
strów  B a n f  f  j  odjechał wczoraj do W i e d n i a

Berlin, 6 kw ietn ia. W obec w iadom ości poda­
nych w Hannov. Courier ośw iadcza N ordd. A llg. 
Z t g , że w dobrze poinform ow anych  kołach nic 
nie wiadomo o zm ianie system u przy osiedlaniu 
włoóc.an w  Poznaniu , i nie m a pow odu do zm ia­
ny tego system u.

Monachium, 6 kw ietnia. W czoraj odbyło się 
pod przew odnictw em  ks. L u d w i k ę  F e r d y  
n a n d a  baw arskiego ostatn ie posiedzenie trzyna 
stego zjazdn d la m edycyny w ew nętrznej. Książę 
L u d w i k  F e r d y n a n d  został w ybfany  je d n o ­
g łośn ie s ta łym  członkiem  honorow ym  zjazdu.

Tajny radca Z i e m  s s e n odczytał ostatni r e ­
ferat.

M iejsca najbliższego zjazdu jeszcze nie ozna­
czono.

Hamburg, 6 Kwietnia. Hamburger Nachrichten  
donoszą, że ks. B ism ark o trzym ał w czasie ud 3 
m arca do 3 kw ietn ia 8 390  te legram ów  o 277.697 
słowach, 50 .000  listów  i 120.000 k art K orespon­
dencyjnych.

P ary ż , 6 kw ietn ia. S enat przy ją ł budżet spraw  
zew nętrznych. M inister sp raw  ze w n ę trzn jch  od 
pow iedział na in te rpelacyę , że od kilku lat ro ­
kowani? w sp raw ie  afrykańskiej wiszą między 
F ra n c ją  i A nglią. Rząd francuski nie m ógł o- 
t n j  m ać ścisłej i w yraźnej odpowiedzi na jasne 
zapytania co do zam iarów  A nglii w Egipcie. —  
A kiedy rząd francuski zaczął nap ierać do odpo­
wiedni, u r wały się pertrak taoye. Skoro nadejdzie 
chw ila ostatecznego ustalenia losu tyoh okolic, 
m in iste r należy do tych, którzy sądzą, że szanu­
jąc  praw ? su łtana i kedyw a, zastrzegając każde­
mu to, co m u się  należy, oba narody potrafia 
znaieźć odpow iednią form ę, aby pogodzić swoje 
in ie resa  i uczynić zadość w spólnym  dążeniom  do 
cywilizacyi i postępu. (Żyw e oklaski).

M adry t, 6 kw ietnia. D ziennik urzędow y publi 
kuje dek re t królew ski, mo^a którego były m in i­
s te r robót publicznych I s a s a  m ianow any zo­
sta ł dyrektorem  B anku hiszpańskiego.

S tockho lm , 6 Kwietnia. Pow racającego do sto ­
licy króla O s k a r a  przyjm ow ano onegdaj wie­
czorem  z uniesieniem . N a wszystk ich stacyaeb w i­
tano go z zapaiem  N a udekorow anym  dw or­
cu czekał przybycia Królewskiego tłum  lOuOO 
ludzi, który g o , w śród nieustaunych  okrzyków 
„hu rra!*  odprow adził do zamku.

K ról z rodziną w yszedł na balkon, a tłum  u- 
niesiony radością w itał go m eustannie, śpiew ając 
hym n królew ski.

Londyn, 6 kw ietnia W  Izbie gm in  ośw iadczył 
sek retarz skarbow y m in isterstw a w ojny W oodall, 
że rząd m a zam iar przedłożyć w krótce projekt 
do ustawy, upow ażniający go do zorganizow ania 
w razie potrzeby służby koipusów  ochotn i­
czych.

P e te rsb u rg , 6 kw ietnia. H rabia O s t  e n S a- 
e k e n  m ianow any am basadorem  w B erlin ie , opu 
ścił P e te rsb u rg  przyjęty  poprzednio przez cesa­
rza na j:oŻPgralne. audyencyi.

P e te rsb u rg , 6 kw ietn.a. Były m in iste r skarbu
v s z n i p g r a d z k i  u m arł dz ś po północy.
B e lg rad , 6 kw ietnia. Skutkiem  n ag łeg r we­

zbran ia Sawy i D unaju zarządzono środki celem  
opróżnienia m ieszkań w ni ej położonych czę­
ściach miasta.

B u k a re sz t, 6 kw ietnia. D ziennik  urzędow y o- 
głasza ustaw ę finansow ą i budżet na rok adm ini­
stracyjny 1895/96. P a rlam en t odroczony do 22 
b. rn.

Nowy O rlean, 6 kw ietnia. W czoraj w czesnym

Wszelkie papiery warto­
ściowe, ban knoty zagrani­
czne i monety, k u p u j  8
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

K A N T O R  W Y M I A N Y  *  K r a k f rW‘ ®«
r-i i *  G łó w n y  L . 3 0 . Ziecema
Filii C. k. uprzyw. 2 p r o w i n c j i  uskutecznia

Galie. Banku Hipotecznego się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

rankiem  nastąp ił w szynkow ni- naprzeciw  bali 
t. zw. French M arket wielki w ybuch, przy  czem 
15 ludzi śm ierć p< niosło, a znaczna liczba odnio­
sła  rany. M ost pobliski staną ł w p łom ieniach.

W ybuch  nastąp ił, jak później stw ierdzono, 
przez zapalenie się zapasów prochu  w sklepie, 
przytykającym  do owej szynkowni.

Hiroshima, 6 kw ietnia. W  prefek turze tu te j­
szej zam eldow ano 30 w ypadków  śm ierci z cho­
lery.

Hiroshima, 6 kw ietn.a. G enerał N  o d z u do­
nosi te leg raficzn ie : O ddział wojsk japońskich , k tó ­
ry  pod osłoną sz tandaru  -  parlam en tarnego  m iał 
zaw iadom ić wojsko chińskie o zaw ieszeniu broni, 
pow itany został strzałam i ze strony  Chińczyków i 
zm uszony do odw rotu. N odzu w ątpi, iżby C h iń ­
czycy w M andżuryi w iedzieli o zaw ieszeniu broni, 
gdyż wojsk? chińskie wcale nie zm ieniły do tych­
czasowego sposobu zachow ania się. 
___________________________  r *

Kursa teiegr. na giełdzie wiedeńskiej k?riińskl̂

W iedeń, dnia 6 kw ietn ia 1895 .

Kuis w ła j. ; 
aastr.

złr. ct.

1 0 ! 55
10 1 65
123 35
101 4 5 .
123 55 j

99 35
i0 8 2 -  1

403 30 v
122 25 f 

7 2 'U59
11 93 r

9 6HVi
46 1̂

5 7*1

Zjednoczony d ług  w papierach 
Zjednoczony d ług  w sreb rze  . .
A ustryacka ren ta  złota . . . .
4 %  austryacka re n ta  (m arcow a) .
4 °/0 w ęgie-ska ren ta  złota . . .
4°/0 węgierska renta koron. . .
A kcye banku austro-w ęgierskiego .
Akcye k r e d y t o w e ...............................
Londyn . . . .
B anknot, banka niem iec. za 100 m
20 m arek  ...........................................
20 -to  franKÓwki za sztukę
B anknoty w ł o s k i e ................................
D ukaty a u s t r y a c k i e .........................

Wiedeń, 6 kw ietnia. R u b l e  130 75 Cena n^fry
1 6 1-------------•—  S piry tus gotow y 15 70. — Żyto ua
wiosnę 6 1 4 —0 ‘00. P szen ica na w iosnę 6 99 do 
0-00. Owies na wiosLę 6 6 3 —0-00.

Wiedeń, 6 kw ietnia. 4 ®/0 oblig. poż. kraj. z 189i~ 
97-75; 4 °/0 obhg. poż. kraj. z 1893: 98-15; 4 0 
galie fund. propin . 9» 5 0 ; 4*/2°/o banku kraj. 
1 0 1 -— ; 5°/o*owe obligi banku krajow ego 10 2 -— ; 
4 °/0 list. kred. ziem sk. 56 let,. 98-— , A kcye rraroia 
L udw ika 222 75 ; A keyc kolei Iwow sko-czern. 
337 — ; Losy z 1854 ua 250 złr. — 152 ; lo­
sy z 1860  na 500 złr. —  159"— ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 1 6 4 7 5 ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  197 5 0 ; a k c je  zakładu kred . d la  hand lu  
i p rzem ysłu  4 0 5 -— ; akcye galic. ban  u hip. na 
200  złr. 457 — ; L an derbank  na 200  złr. — 
285 8 0 ; akcytf austro-w ęg. banku na 600  złr 
1095 — ^

Berlin, 6 kw ietnia. G odzina 2 m inu t 50 po poł 
Austryackie k redyty  249 —  m rk . W ęgierskie k te- 
dyty — •—  m rk. A ustryacka złota re n ta  103 40  
m rk. AustryacKa sreb rn a  re n ta  100 30 m rk. W ę­
g ierska złota ren ta  103 20  m rk. W ęgierska re n ta  
koronow a 98-30 m kr. A ustryackie banknoty  167 40 
m rk. A kcye kolei lw ow sko-czem iow ibckiej 163-50 
m rk. R u b l e  2 1 9 4 5  m rk. 5 Ł/0 listy  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — •— m rk . 4 °/0 hsty  likw. 
K ró lestw a P ińskiego — •—  m rk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca D r .  L esłam  B oroń sk i.

Rubryka „Nadesłai.e“ nfe pochodzi od Rodak- 
cyi, która też zidnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D ESŁA N E.

TEA TR  MIEJSKI w  KRAKOWIE

W  niedzielę dm a 7 kw ietnia

C iepła w d ó w k a
K om edya w 3-ch  aktach M ichała 

Eałuckiego.

Występ p. Ant. Hoffman.

Początek o y  7, koniec o g. 10 wieczór.
K asa o tw arta od godziny 9 dn J i od 3 

do 8 w ieczorem .

W poniedziałek ,HANUSIA“, marzenia 
senne G Hauptmana.

W szech nauk lekarskich

Dr. Oskar Kaufm pn
mieszka przy ul. Dietluwskiij l . 73

ordynuje od v°dziny 2 do 4 popołudniu.
(876 1 3)

Proszę
łaskaw ie zw .ócić uw agę na ogłoszenie niniejsze

W ilhnima Klelnberpa w Krakowie
przy ul. Floryańskiej L. 40.

Przy grach I zakładach, przy składkach I zapisach
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

Don bankowy i kantor wymiany JAKOBA
S n k i w ,  S y a n k  ( U r n y ,  Sd m ia A -B .

HOCHSTIMA kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye,
listy zastawna, lasy, maaaty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincji

uskutecznia odwrotną pocztą oez liozenia prewizyi.
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G r a n d  M a g a s i n

„AD PRIX FIXEC l

/
(B rtlder H irsch  & Conrp.)

W ie d e ń ,  I «9 C ira b e n  I r .  15.
Ab»z kolorowany dziennik mód, w najszerszych kołach niezbędny, za­

w ija  obok niezmiernie wielkiej ilości wyszukanych wzorów toalet, konfekcyj, kapeluszy, 
p a^ so li, wiele przedmiotów, jak : kotary, dywany, kołdry, bieliznę męską i damską
iid., fy,umożliwia Szanownej Klienteli* wybór w sposób przyjemny i łatwy.
Z pośród wielkiej ilości świeżo nadeszłycli materyj na porę wiosenną polecamy

jako szczególnie, uwagi godne: .
F r a n c u s k i e  k a in g a r n y , c z y s t a  w e ł n a ,  100 cm. szerokie;

m e t r .................................................................................z łr 1*30 i 1*50
C z a r n e  m a t e r y e  m o d n e ,  gładkie i w desenie, podwójna szero­

kość, m e t r ............................................................... 7 5  et. do złr. 3*75

W o d n e  m a t e r y e ,  podwójna szerokość, m etr 3 3 , 3 5 , 4 0 , 5 3  et.
M o d n a  m a t e r y a  z j e d w a b ie n i ,  podwójna szer., m etr 4 0  et.
U e£  z | e a  w a b ię  p i, podwójna szerokość , m etr 6 5  et.

: i a u d r i n e “  m o u n a  m a t e r y a  z je d w a b ie m ,  podwój­
na szerokość, m e t r .............................................. i»5 et. i złr. 1*50

M o d n e  m a t e r y e  w  p r ą ż k i  i d r u h n ę  k r a t k i ,  podwójna 
szerokość, m etr . . 6 5 , 7 8 , 8 5 , 9 8  et., złr. 1 J1 5  i 1 -3 5

' o d e n y ,  e z y s ia  w e łn a ,  120 era. szer., m etr . . . złr. 1*50 
N a jś w ie ż s z e  m a t e r y e  m o d n e  ,  120 cm. szer.. metr 0 5  pt., 

złr. 1*50, 1*65, 1*90, 3 * -  do złr. 4*50 
T r i c o i i e n n e  1 f o n i e ,  we wszelkich kolorach , podwójna szerokość,

m e t r ........................................................................................................ 5 3  et.
I n d y js k ie  F o u l e ,  c z y s t a  w e łn a ,  pouwójna szerokość; metr

6 5 , 7 8 , 9 0  et. i 1 złr. 
A n g ie ls k i  s z e w io t ,  120 hm. szer., metr złr. 1*80 do 2*75 
K a m g a r n  f r a n c u s k i , c z y s t a  w e ł n a ,  120 cm. sze ro k i, 

m e t r ........................................................................................................3  złr.

Materye do prania
z których iadna w praniu nie puszcza, za co się ręczy
F c w a i i t y n a ,  78/80 cm. szer., m etr 3 6 , 3 0 , 3 5 , 43  i 4 5  et. 
N o w o ś ć !  f r a n c .  p i k a  , ,S c h n u r l ‘ *, w desenie, 75/80 cm. szer.,

m e t r ................................... ■ ....................................... 5 8 , 6 5  i 8 5  et.
S a ty n a  a t ła s o w a ,  w desenie, 78/80 cm szer., metr 4 0 , 4 5  i 5 8  et.
B a t y s t  f r a n c u s k i ,  w desenie, m etr . • .............................4 3  et
N a jn o w s z y  z e f i r  p r z e ź r o c z y s t y  i g ę s t y ,  75/80 em. szer.,

metr 3 5 , 3 6 , 4 5  i 5 0  ot
N o w o ś ć  ! .zetir f e d w a b n y ,  76 cm. szeroki, metr złr. 1 -3 0  

i w ie le  I n n y c h  m a t e r y j  w e łn ia n y c h ,  j e d w a b n y c h  i  d a ją c y c h  s ie  p r a ć .

Dla Hoteli 9 Wil i Właścicieli zakładów.
F i r a t k i  k o r o n k o w e  i s t o r y  po złr. 1*50, 1*65, 3*20 do

I O  złr.
W it r a ż e  (zasłony okien), metr 2 2 , 3 4 , 3 0 , 4 0  et. do złr 1*50 
F o r t y e r y  we w s z e lk ic h  K o lo ra c h , część 9 0  et., złr. 1*15, 1 ofl

do złr. 8*50
P o r t y e r y  z  n a j le p s z e j  t k a n in y  c h e n e t t ,  cena okoliczno­

ściowa za cześć .....................................................................złr. 3*35

K o ł d r y  le t n ie  do p r a n i a ........................................ złr. 1*50 > 1 .0 5
G a r n i t u r y  n a  ł ó ż k a  i s t o ły ,  całkowite po złr. 5*50, 6*80,

7*75, 9*75, 13*50 i wyżej 
A n g ie ls k ie  f l a n e lo w e  k o łd r y  W a lk  ( t y lk o  u  n a s  d o

n a b y c ia )  2 metry długie .  ........................................złr. 3 -5 0
D y w a n y  d o m o w e , k a p y ,  c h o d n i k i  i t. d., po cenach fa 

brycznych. 542 4 8

P u b k i chodników, obie na meble, firanek koronkowych i witraży (zasłon do okien) (na metry) na życzenie opłatnie.

Zupełną kołekcyę próbek
materyj wełnianych, jedwabnych i dających sic prać, jakoteż illustrowane żurnale wysyłamy na żądanie opłatrue.

Na sezon wiosenny i letni. 
Bracia

M .  I s c o T i t s c h
Kraków, Rynek, 12,

właściciele największego

iK Ł A D l UBIORÓW
w łaau e gro wy rolbu

dia mężczyzn, chłopców i dzieci
pozwalają sobie zwrócić szczególną uwagę Szanownej P. T.

' Publiczności, iż
bkatkiem zakupna wielkiej ilości angielskich, 

francuskich i  berneńskich materyj,
są w możności zaspokoić choćby najwybredniejsze wymagania 
Szanownych P. T. Odbiorców tak pod względem elegancyi, jak 
i wyboru i to po cenach nader niskich, przyczem ma­
my zaszczyt każdego, chęć kupna mającego, do osobistego prze­

konania się jak najuprzejmiej zaprosić.
Dziękując Szan. P. T. Klienteli za dotychczasowe względy, 

polecamy się i nadal, kreśląc się
z Wysokiem poważaniem 

Bracia M, iscovitscłi.
Filie nasze w G a lic y i; Lwów, ulica Kopernika, L. 1 ; Stan i- 1 

stawów, w Hotelu pod „czarnym  o rłe m ", niemniej we wszystkich I 
większych europejskich miastach. 809 2 12 I

E k s p o r t  d o  w s z y s t k i c h  k r a j ó w .

Biuro nauczycielskie 
Stefanii Szurek

Kraków, ul. Floryanska, 6, I piętro,
poszukuje i poleca 30111 12

nauczycielki 1 bony różnej narodom.

Drogi raz w życiu już nigdy
jfc-nie nadarzy się rzadka sposobność do naby- \
' eia za 66 ) 3 6 1

t y i ^ o  z ł r ,  * 4 * 2 5  |
następ, wspaniałych przedmiotów :

W

H A k t K l \  M ARTI P R i l l i i
w Krakowie, Sukiennice, L. 16, i ulica św. Anny, f.. 3, 

poleca n a  p o r ę  w i o s e n n ą /  1  l e t n i ą  w wielkim wyborze:
Kapelusze paryskie, Okrycia, Żakiety, Peleryny, Płaszcze i Kostyuuiy
angielskie do podróży, Szlafroki, Matine, B luzki jedwabne, wełniane i batystowe, H alk i, 
K ołnierze koronkowe. K ołnierzyki batystowe z manszetami. Żaboty, Opaski i B oa  
koronkowe, Welonkf, Wstążki, Koronki, H« fty jedwabne, złote i srebrne Ubrania 

dżetowe i pasmanteryjne, Głorsety paryskie i wiedeńskie. 701 4 25

N o w o ś ć !  P a r a s o l k i  f a n t a z y j n e  1  a n g ^ i e l s K l e .
WlA wdk MiA Ml4h AlA AlA ,wrw wiw iik iiw

w Krakowie.
i w e  wydawnictwa Spółki Wyńawniczej Polskiej

J J J. Kom pJ c w ie ż o w e j
przy placu W W , Świętych, L. 8.

Lepszy Leonard. W s p o m n ie n ia  a r ty s ty . r 1 r  . . ‘  ’
Urywki /. pam iętnika. W ydanie wytworne niłp i/.f ; l , i r i .t i ,  t i .
na  wzór paryskiej „Collection Guillaume11, poleca się Szanownej P .  T. Publiczności

10 sztuk 
! 4 złr. 25 c.

10 sztuk 
4 złr. 25 c.j

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znan? prawdziwa
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

  poleca h a n d e l  l 28 63 0

W. ADAMOWICZA
to Brodaou

1 funt fam ilijnej1* bardzo d o b r e j ................................................. 1.40
1 funt „Melange de Moskau“ w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
I funt „ 'm peria l1' cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiew ków * najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
C o g n a c  f r a n c u s k i  k u r a c y jn y  »/, flaszka *** złr. 3.20

^  a  MU £  i 8 a  przez władze sanitarne badany
" A M l l K  - i m .  |(poświadezenie z daty W iedeń s  lip, a 1887)

Abgar-Sołtan. Z  w ie js k ie g o  d w o r u . No­
wele)- str. 281. złr. 2.
w ozdobnej oprawie złr. 2.50.

Antoniewicz Karol ks. P o e z y e  r e l i g i jn e .
(Trest*: Je/.us w żłóbku, — l T*stóp krzy­
ża. — Chwała Maryi. — W ianeezek m a­
jowy. — Pieśni błagalne. — Polscy P a ­
tronowie. — Poselstwo anioła w niebie.) 
Str. 155. W ydanie wytwornie wytłoczone 
na najpiękniejszym welinie z Iieznemi wi­
nietami i portretem autora w szacie du­
chownej, z okładką przyozdobiona rysun­
kiem Tondosa. złr. 1.50.

buKowski Julian Dr. ks. O  r e f o r m ie  n a u ­
k i  r d i z i i  w  s z k o ł a c h  g in in a -  
z y a ln y c l i .  Str. *- 0. 40 et.

B urcKnarJt J. K u u rn ^ a  o d r o d z e n i a  w e  
W ło s z e c h .  Tłumaczenie z 3 wydania. 
Tom I, str. 368, z łr. 2.60,
w ozdobnej oprawie złr. 3.

Caro Leopold Dr. P o m o c  d ia  r o l n i u c w  
w  A u s t r y i . str 97. złr. I.

Czubek Jan, prof. gimn. W a c ła w  z P o t o k a  
P o t o c k i .  X owe szczegóły do żywota 
poety. str. 04. 50 et.

Farra. F. W. M r o k  i  b r z a s k .  Powieść z cza­
sów Nerona. Autoryzowany przekład  K. M. 
.3 tomy w jednym, str. 331. złr. 2.40, 
w starannej i ozdobnej oprawie złr. 3.

Górski Konstanty, pułkownik piechoty. H is to -  
r y a  p ie c h o t y  p o l s k i e j .  Na podsta 
wie nowo odnalez. żróder. str. 271 złr. 2.60.

— H is t o r y a  j a z d y  p o l s k i e j ,  na pod 
stawie niezużytkowanych dotąd źródeł, z 3 
tablicami, str. 363, * z łr. 3.50.

Górski Piotr. S a m o r z ą d  g m in n y . Tom I 
str. 371. złr. 3.50)

Książka ta, owoc długoletnich stu d y ó r 
zawiera zarówno naukowy rozbiór istnle­
jących urządzeń , jak  i praktyczne wska­
zówki, potrzebne przy eodziennem urzędo­
waniu władz rządowych i autonomicznych. 
Dodany jest przytem obraz urządzeń admi- 
nistracyi lokalnej we Franeyi, Anglii, Pru- 
sieeh i t. d., a w końcu projekt reformy 
gminnej na podstawie porównawczej.

Kalinka Jfaleryan ks. D z ie ła  , lo n t  I I I  i
IV . (P is m a  p o m n i e j s z e ,  to m  
I  i  I I ) .  Zawierają na 673 stronach 30 
prac znakomitego autora treści przeważnie 
historycznej. Cena obu tomów złr. 3.60,
ozdobnie oprawnych złr. 4.66

— S e jm  c z t e r o l e t n i .  W ydanie czwar­
te, str. 728 Tom I i II. złr. 3.60,
w ozdobnej oprawie złr. 4.60.

Kluczycki Stanisław . N ieb i- i z ie m ia ,  po­
gadanki popularno-naukowe. W 4-ce, str. 
33 i 520, złr. 8,
w bardzo wykwintnej oprawie złr. 10,
ze złoconemi brzegami złr. 12

Pogadanki — jak  autor mówi w przed­
mowie — nie są systematycznym w ykła­
dem astronomii i kosmografii ; zawierają 
one zestawienie tego, co się mówi w kółku 
przyjaciół przyrody w ogóiniejszem zna­
czeniu. — Tekst ilustruje kilkaset rycin, 
liczno chromolitograrie , tablice sferyczne 
i 1 heiiograwura : wszystko wykonane p ie­
czołowicie, starannie i z przepychem, który 
dorównuje najozdobniejszym francuskim 
edition de lu x e .— Dzieło to w ypełnia lukę 
w przyrodniczej literaturze naszej i zaró- 
równo dla osób dojrzałych jak  i starszej 
młodzieży m iłą i pożytecz. lekturę stanowi.

Koźmian Stanisław  L u d w ik  W o d z i c k i .
Życiorys, str. 118. złr. I.

z Iieznemi winietami i 18 rycinam i Edw ar­
da Lepszego. Druk kolorowy. złr. 1.50, 
w bardzo wykwintnej oprawie zł*. 2

Macaulay T. M. S z k ic e  i r o z p r a w y  h i ­
s t o r y c z n e ,  Tłum aczył S tan isłtw  T ar­
nowski Dwa tomy złr. 3, w upr. złr. 3.80.

M argert. T r z y  d o b y  d z ie j ó w  n a s z y c h . 
Jadw iga (obraz histor. w 5 odsłonach).— 
Królowa korony polskiej (obraz z obrony 
Częstochowy). — U nici (szereg obrazków 
z prześladowań podlaskich) — Obrazki 
sceniczne, str. 113, 155 i 145. zlr. 1.50.

Matyas Karol Dr. M ot& s, chłop poeta, z por­
tretem, str. 16. 46  et

Moszyński Jerzy. M y śl p o l i t y c z n a  z  k s i ę ­
g i d z .e j ó w  c i e r p i e l i  i p r a c y .  
Tom II, część I, str. I9B. złr. 2.

Tegoż dzieła obszerny tom I. złr. 5.
Ponikło Stanisław  Dr. K i l k a  u w a g  o  n a ­

p o ja c h  w y s k o k o w y c h ,w  s z c z e ­
g ó ln o ś c i  o  p iw ie ,  pod względem h i­
gienicznym, str. 24 3U et.

Smolikowski Paweł ks. H lsiorya zgro­
madzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego,podługźródevrękopiśmien 
nyeh. Tom III, z 6 portr., str. 429. złr. 3.50.

Tegoż dzieła tom I, str. 261, z portretem  B. 
Jańskiego. złr. 2 50.

Tegoż dzieła tom II, str. 267, z 5 portret., złr. 3. 
Całe dzieło złr. 9.

Tarnowski Stanisław . O  k o l ę d a c h ,  str. 52. 
5b  centów.

— P a w e ł  P o p i e l  j a k o  p is a r z ,  str. 
115. 50 et.

— S t u d y a  d o  d z ie jń w  l i t e r a t u r y  
p o l s k i e j  X I X  w ie k u .  (Treść : 0  ko­
lędach. — 0  Konfederatach M ickiewicza — 
0  księgaeli pielgizymstwa Mickiewicza.— 
Ze studyów o Słowackim : M azepa, N ie­
poprawni , Horsztyńsai. — Roczniki poi 
skie z lat 1 8 5 7 -  !861. — R achunki Bo- 
lesławity). str. 291. złr. 2,
w ozdobnej oprawie płóciennej złr. 2.50 
w półskórbk francuski złr. 3

— Z  wakaeyj. Wspomnienia z podróży 
po Kijowie, Moskw ę , Wilnie i Prusach 
królewskich. -  W ydanie drugie. 2 tomy, 
str. 475 i 318. złr. 3.

T retiak  Jozef Dr. Z  d z ie jó w  r o s y js k ie j  
c e n z u r y ,  str. 36. 50 et.

Zagórski Włodzimiepz (Chochlik). N o w e le . Ee- 
rya I.: (W enus w podróży. — We śnie 
na  jawie. — Jak  w bajce. — W ilga. — 
Moja przygoda. — Homo novus. — Od 
mieniec). str. 159. złr. 1.40

— Serya U.: (Lisiarz. — D rała. — U n a­
szych. — Marcin Tullius Maruda. — Przez 
jednę chwilę. — Jak  pan Pom eranz po 
lował ? -  K óniggratz. — W maju. — 
Dwa słówka), str. l b l .  złr. 1.40

— Serya III.: (Teatr w Błoto wie. — Kochan 
ka anioła. — Rodzina mojej żony. — Ja ­
skółki. — Hypnotyezka) str. 2 )3 . złr. i.BP

Z b a w ie n ie  z a p e w n io n e  p r z e z  na* 
b o ż e ń s lw o  d o  M a r y i, czyli devo 
tus M ariae nunąuam  peribit. Gowody 
przykłady przez autora „Anioła Euc-hary 
s ty i“, tłumaczone z francuakiego z upo 
ważm enia autora, str. lo8 . 40  et,

Ż ł ó b e k .  Przedstawienie sceniczne na uroczy 
stość Bożego narodzen ia , w 3 odsłonach 
z samy ch prawie kolęd zestawił ks. J. Laba) 
z towarzysz fortepianu lub harmonium, ha-' 
monizował St. N iepielski. str. 6o. 75 ot.

wyborem najnowszych dziel w roz­
m aitych językach.

Warunki nader przystępne. Zamó­
wienia na prowineyu uskutecznia bez­
zwłocznie. 774 2 JO

1 pierwszej jakości kotwicowy- zegarek re- 
montoar, dokładnie idący, z 3-letniein porę­
czeniem ;

1 z imit, złota piękny łańcuszek pancerzo­
wy z pierścieniem bezpieez. i karabinerem  ;

2 pierścienie z iinit. złota w najnowszym F 
fasonie, wysadzane sztucznym brylantem, fał-

]J szywytn turkusem  i rubinam i ;
\) 2 spinki do mankietów z rzeszowskiego zło-
|t» ,  z figurami i patentowaną m echaniką:

1 śliczna damska brosza, paryski fason ;
3 z imit. złota spinki do gorsu.

T e  w s z y s t k ie  p r a k t y c z n e  p r z ę d ­
li m io t y  w l i c z b i e  1 9  k o s z t u ją  r a - (< 

z e m  t y l k o  4  z łr .  3 5  e t.
Nadto o » o b n a  n ie s p o d z ia n k a  za  

d a n ilO , a to w celu, aby moją firmę stale fj 
zachowano w pamięci.

Spieszyć się z zamówieniem, dopóki zapas 
starczy, gdyż podobna sposobno:ic już się nie S 
nie nadarzy- nigdy.

W ysyła się każdemu za zaliczką.
Za niestosowne zwraca się pieniądze z wszel 

ką gotowością, kupujący więc nio naraża s i ę j  
na żadne ryzyko. — Do nabycia jedynie i 

i wyłącznie przez firmę zegarmistrzowską

> A lf  red  P i s c ł i e r
W ie n , I . ,  A d le r g a s s e  1 3 .

k i l k a  r a z y
wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentystów polecany, a zara­

zem najtańszy

środek  do czyszczenia zębów i utrzym ania ich zdrowemi.
1^ *  W szędzie do nabycia,

O. Federgrun
w Krakowie, ul. Sławkowska, 31,
poleca Szan. P. T. Publiczności nowo otworzony

H a n d e l  
towarów kolonialnych i delikate­
sów , win w ęgierskich  i ausirya  
ckich, owoców południowych, wó­
dek krajowych 1 zagranicznych  
jako leż śliwowicę, treber i borowi- 

czkę węgierską.

R estauracyę
zaopatrzoną w najsmaczniejsze potrawy, p iw o  

o k o c im s k i e  w beczkach i butelkach.

Kawiarnię
elegancko urządzoną z  d w o m a  n o w e m i 

b i l a r d a m i  najnowszego systemu 
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za 

dotychczasowe względy, mam niopłonną nadzieję, 
iż Szan, R. T. Publiczność mnie i nadal swemi 
względami obdarzyć racz.y.

Za szybką i rzetelną usługę ręczy.
786 3 6 Z poważaniem

O,. F e u e r g r i in . ,  restaurator,

rM O L  C SPL lffi j f c j
FJw  Krakowie

tylko przy placu Maryackim, I, #
„pod Murzynami"

poleca Szan. Publiczności swój

Magazyn i Fabrykęjft
W YRO BÓ W

S R E B R N Y C H  i Z Ł O T Y C H  [t
odznaczających się  g u s te m , oryginalnością, 

trw ałośc ią  i e leganrk ie tn  w ykonaniem .

E
Wszelkie obstaiunki i reparacye wykonywani jan najstaran 

niej, puKtualnie i po cenach umiarkowanych. [|i
Z ł o t o ,  s r e b r o  i  d r o g ie  k a m ie n i e  z a ­

k u p u j ę  l u b  p r z y jm u ją  w  z a n  la n .

W S z c z a w n ic k a  w o d a “
ze zdrojów Józefiny i  Magdaleny,

silniejsza od wód Emskich, Selterskich, Bilińskiej i Gieshiiblera, sku 
teczna w przewlekłych katarach j i ł n c ,  w długotrwałym kaszlu i astmie 
w cierpieniach wątroby i heraoroidalnyeh, oraz narziidów moczo-płcio 
wych, przy wytwarzaniu się kamienia w pęcherzu i nerkach, w nie

dokrewności i t. p.
Składj zaopatrzone w świeżą wodo u p'p. Wiszniewskiego, Wentz- 

la i Goldwassera w Krakowie; w Tarnowie u N. Trauma.

sc \v tw e

^Ustrzeżenie.
Franciszka Chri- 

stoph’a lakier poły­
skowy do posadzek,
któryostatniemi cza­
sy bywa często gę­
sto podrabiany i fał­
szowany, sprzedaje 
się wyłącznie w 

t a k i c h  
" W f  f l a s z k a c h .  
Trzeba na to zwra- 

r^3BSĘ  cać uwagę! 793 2 19 
W Krakow ie ma 

na składzie tylko
Szarski i Syn

(St. Feintuch) 
R y n e k  g ł . ,  Ł .  6 .

. Tomasz Poprzelsfci
Kraków, ul. F loryańskav 5 5 y

puleea
pp. Właśfic-ielom restauraeyj, kawiarń i cukierń 

letnich najpraktyczniejsze

krzesła żelazne składane
własnego pomy, łu

p o  c e n a c h  z n a c z n ie  ta ń s z y c h  
f  a b r y c z n y c h .

o d
658 18 20

fancTOle!
Najlepsze, najtańsze i najmodniejsze

K A F E L U i Z U
otrzymać można u

W . i c h  I c  k 9a
fabryka kapeluszy w Wiedniu

I X . ,  Jt lserbaehsłM *. 1 2  I I .
K a p e l u s z e  l l le o w e , twarde i m ięk­

kie, we wszel. kolorach i formacdi, z jedwabna 
podszewką, złr. 1*80, najlep złr. 3 .8 0 .

C y l in d r y ,  najświeższej formy, bard/o 
eleganckie złr. 3 .8 0 , najlepsze złr. 4 .8 0 .

K a p e l u s z e  d l a  c h ł o p c ó w ,  nieule- 
gajaee /.niszczeniu od słoty. złr. 1 .— , 1 .3 0  
złr. 1 .5 0 , 1 .8 0 . 835 2 20

Cenniki darmo i opłatnie.

Austryackle, węgierskie 
i  zagraiLiezne 359 10 10

czyste, naturalne, SŁ en się ręczy, p o  c e n a c h  
n i s k i c h ,  sprzedaje w flaszkach i beczkach

H M R Y K  B E R G E R
winiarz w Cieszyn ie, Sacusenberg, L, 22.

W y sy łk a  z Cieszyna; i z Klosterneuburg.

Wyśmienity kompot

z brusznic karyntyjsKich
z dodatkiem 50%  cukru, dający się przechować 
cały rok, stużąey jako przysm ak do potraw m ię­
snych i ciast, wysyła w 5  Jtg. b e c z u łk a c h  
opiatnie za zaliczką po 3  z łr .  3 0  c n t .  do 

każdej staeyi pocztowej 532 31 60

Apteka Dra E, kum pfa w Bielaku
(Yillach, Karyntya).

630 8 10

Pomocnik
obznajomiony z handlem towarów żelaznych, znaj­

dzie zaraz umieszczenie 800 3 3

*" kiandtu Tom, Góreckiego
»  k  r  a  k  o  w  1  e ,
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Dla kościołów.
Aparat „W ieczne św iatło"

(patent Guillona).

Oliwę do świecenia. 
Kadzidło rozmaite

po 80 c t , złr. 1, 1.20, 1.50 i 2 za klgr., 
polecaja 848 2 2

REIM i FRIEDRICH
Kraków,

Linia A-B, Rynek, 37.

tt  KRETSCHMER
Kraków, Rynek główny, L 10,

poleca
św ieżo  n ad e sz łe  w sze lk ie  to w a r y  
k o r z e n n ie  i k o lo n ia ln e ,  h e r ­
b a tę  ch ń s k ą  i ro sy jsk ą  , w ó d k i,  
k o n ia k i , p ra w d z . ruun J a m a i-  

c a  w o ry g in a ln y ch  flaszkach . 
B r y n d z ę  l a y i t K w a ó c ą  

oraz 762 4 10
w y b o r o w e  ś l iw k i  i p o w id ła .

P a r o w a  d e s l y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 4 0 ,
p o leca  sw e w yroby  p p . k u p co m  i p r y ­

w atnym  osobom . 650 11 150

■ r  • i  i i ~ i

i ...................................................

*

Franciszek Hołub
Magazyn sukien

i tonfetcyj M i e l
Kraków, ul. Floryańska, 6,

otrzym ał świeże o r y g in a ln e  m o d e ­
l e  na porę wiosenna, podług których wy­
konuje łaskawe zamówienia dobrze leżą­
cym k r o je m  f r a n e n a k im  jak  naj­
staranniej i z  w s z e lk ą  d o k ł a d n o ­
ś c ią  w czasie ściśle oznaczonym, niemniej 
p o  c e n a ,  li n a d e r  u m ia r k o w a ­
n y c h  tak z materyj własnych . świeżo 

nadeszłych, jak  i dostarczonych.
Na łaskawe zamówienia z prowineyt 

wystarcza przesłany stanik na m iarę, d łu ­
gość spódnicy i objętość w biodrach. Na 
peleryny i rotundy długość takowych i ob­
jętość w szyi. 615 6 8

r  Amazonki krojem angielskim.

Iwonicz
rozpoczął już tegoroczne czerpanie wód.

Zgłoszenia załatwia 8:>o 2 2

Dyrelccya Zakładu.

LE0NHARDIEG0 ATRAMENTY
s ą  n a j le i  s z e .  T y lk o  w t e n c z a s  s ą  j e d y n ie  p r a w d z iw y m  w y r o b e m

wynalazcy Aug. LecnhardFego, Bodenbach n. Ł

g d y  s ą  o p a t r z o n e  ty m

c. k. austr. pat. Nr. 36.089

z n a k ie m  o c h r o n n y m

.k węgior. pat. Nr. 48.274.

< s

Lekko spływające, najlepsze atram enty do pro­
w adzenia ksiąg. Pismo na dokumentach jest 
niezm iernie trwałe. — W yrabiane moim paten­

towanym sposobem.

Atramenty do pisania.
Antnracen niebiesko-czarny 
Wyborny ao książek 
Alizaryn ziełt-niebiesk.-czarnyfa:; i,Ardz° e7arny

Atramenty do kopiowania.
Anthrai en do kopiowania dają wyborne kopie ; zarazem nadają się do wpi-
A lizan n do p isania i kopiowania sów w księgi.
Encre violette noire communicative 1 Jedyne atram enty do kirc-spondW yj handlo-
Fiołkowy dający dwie kopie ; wych, z których jcszi-zo po m i.siąeacli możn.f
Czarny pocztowy kopiowy J mieć wyraźne kopie.
Non plus ultra , daje 4 —6 kopij. W ażna rzecz dla banków, towarzystw ubezpieczeń i za­

morskich korespondem-yj.

A tram enty ko lorow e, a tram en ty  do autografów , hektografów , rozpuszczono tusze dla 
inżynierów i rysow ników ; proszek atram entow y i e k s trak t fa rb y  do pieczęci, 
do kopiowania czcionkam i, wyroby do znaczenia bielizny . rozpuszczony klej i 
guma ; klej r y b i , klej z po łysk iem ; woda L abarraąue do wywabiania plam a tra­
mentowych z papieru i bielizny. Lak, wosk itp. itp.

D o  n a b y c i a  p r a w ie  w e  w s z y s t k ic h  h a n d l a c h  p r z y u o r ć  1 d o  
p i s a n ia  ta k  w  k r a jn  j a k  i z a g r a n ic ą .  236 2 13

Wystałe i naturalne

wina węgierskie
Z icl-jiiiak ' g a rn ie c  lub 5 1/ ,  bu t. złr. 2 .— 
Snirtorudm - „ „ 2 .50
h  g -G vsk in  „ „ „ „ .„ 3 .—
T o k u  "-sic „ 5 szam p . » 4 .—
S z e g ra rd c r  cze rw o n e  1 litr „ — .50 
K rlauer „ 1 „ „ — .60

u trzym uj tale n a  sk ładzie  
T T  A  TO-T-y-FriT. W I D f f

Antoniego M i e g o
w  K ra^t wie. 850 2 6

Zajmu ja o
now ości. W sp an ia ły  ».Ł.ta l.;g  25 et. W y­
sy łka okazow ej książki z katalog iem  
60  ct. K u n stv e rlag  C . B raun A  4 'o .,  

Posta, fiók 212. ;■.<$ 6

To nie igraszka!
To n ie ż a r t ! To n ie krętactwo, lecz najczystsza, 

śwtęta
p r  a  w  CL e l .

Od wszelkiej pochw ały wyższą jest nasza sły n ­
na, prawdziwa

kolekcya Chicago
którą z powodu zw in ięcia  naszego handlu ga lan te­

ryjnego wysDrzedajemy

tylko za 3 złr. 50 ct.

tylko za 3 złr. 50 ct.
1. zegarek Tuka rm iont., pierwszej jakości, do­

kładnie idący, z tr? m hletniein poręczeniem.
1 piękny z fałszywego złota łańcuszek pancerzowy.
2 spinki do manszetów, podwójnie złociste, z pa

tentowanem urządzeniem, prawnie zabezpiecz 
2 piękne podwójne spinki do gorsu.
1 bardzo piękna podwójna spinka do krawatki. 
1 eygarnica (hygienie/.na).
1 dobry nóż Solinger. 70 ’ 3 3
1 necesser z puzderkiem.

W szystko razem (1 0  s z t u k )
tylko 3 złr. 3 0  ct.

Prosimy z zamówieniami spieszyć się eo p rę ­
dzej. dopóki zapas starczy, gdyż taka sposobność 
rzadko tylko się nadarza W ysyłki za zaliczką 
lub po otrzym aniu należytości załatw ia das Com- 
misaionsw ia~? ihaus d. ,.Amerlkanischen Tuka 
Uhrenfabrik* W i e d e ń ,  II, Taborstrasse, 44. 

Za niestosowne zwraca sę pieniądze.

W Krakowie! W Krakowie!
P r e c z  z  ta n d e tą !

W itajm y! W itajm y!
Do nowego magazynu ubiorów męskich i dziecinnych

p o d  f ir m a

„ A U  P R I X  F I X E “
przy ulicy Grodzkiej, Ł. 3, 1 piętro,

n a d a z e d l  ń t v l e ż y  t r z n a p o i  t  w l o « e u n y o b

UBRAŃ MĘSKICH 1 DZIECINNYCH.
S z a n o w n a  P . T . P u b licz n o ść  z p ew n o śc ią  n ie  p o ża łu je , gdy w stąp i i og lądn ie .

Z e t  d ź i r m o !  n ik t n ie  d a je , 699 5 30
ale ta n ią , s ta ra n n ą  i rz e te ln ą  obsłu g ę  ty lko  u n a s  zn a le ść  m ożna.

Spodnie kamgarnowe lub szewiotowe od złr. 3.50 
U brania marynarkowe 2 i 1-rzędowe ., 8.30
U brania welocypedowe z nieprze­

makalnego b d en u  ......................... „ 1 1 .5 0

Płaszcze z peler. z angiel. szewiotu „ „ -.2.50
Ząrzutki letnie i wiosenne . . . ,, „ 8.50
Ubrania d z ie c in n e ............................................. , 3.50
Płaszczyki dziecinne „ 4.50

■
Płi. Mayfart i Sp. 

Fabryki maszyn rolniczych
W l e d e ń ,  II., T a b o r s t r a s s e ,  N r. 7 6 .

Rok założenia 1372. PWgg** 3 5 p złotem! j srebrnem i i bronzo- gQQ fODOłltikÓW.
^ ^ .  wemi medalami na wszystkich większych w ystaw ach .  -  - ■■■—

W yrabiają najlepsze

M a s z y n y  d o  m ł ó c e n i a
do poruszania ręka, kieratem  lub para.

Kieraty
do zaprzęgu od 1 do 6 pociągowych zwierząt.

Najnowsze młynki do czy­
szczenia zboża.

8  T rfery , łuskacze kbkutudzy, 
'  Prasy do siana i słomy

r ę c z n e ,  s t a ł e  i r u c h o m e .
P ł a g i  1, 2, 3 i 4-skibowe. I l r o n y  i w a l c e  na pola i łąk i. S ie c z k a  r n i c ,  s i e k a ­
c z e  d o  p a s z y  i b u r a k ó w , A r a t o w n ik i .  P r a s y  a o  z i e l o n e j  p a s z y ,  patent 
Blunt. Przenośne k o t ł y  z  p ie c a m i ,  jako to parniki paszy dla bydła, ap ara ty  do prania.
P r a s y  do rozmaitych celów, jak  również do win? i owoców. S u s z a r n ie  owo°ów i wa­
rzyw, oraz do wszelkich celów przemysłowych. Samodzielne patentow ane p o le w u c z e  

w iu m y c li l a t o r o ś l i  i roA Iiii Sypnonia”. 423 4 10
K a ta lo g i d a rm o .  — P o szu ku je  się  zastępców . "MM

Dom wywozowy prawdziwych zegarków szwajcarskich.

Osobliwość: Złociste zegarki remontoar
Dokładnie uregulowane

3 kopertam i . 
Zegarki damskie

d a m s k ie  i  u i c s k ie ,  z l». d o b r y m  w e r k ie m .
Zegarki to odznaczają się pięknem i kopertami , które bezwa­

runkowo tak samo jak  prawdziwe złote pozostają bynajmnioj niezmie­
nione i są artystycznie cyzelowane.

Sz.-zególniej zwiacam uwagę na jakość wnętrza, które dzięki 
swej znakomitej konstrukcyi zupełnie jest zabezpieczone od dosta­
w ania się tam kurzu , przez Jo  zegarki te stoją o wiele wyżej od 
wszelkich dotąd znanych — Do każdego zeg ark ąj za którego dobry 
chód daje się rzetelne 3 letnie poręczenie, dołąc a sio certyfikat z nu­
merem zegarka.

Cena: z e g a r e k  z p o d w ó jn i ,  k o p e r t ą  6  z łr  
C ena: z e g a r e k  z  p o t r ó j n ą  k o p e r t ą  7 z łr .
Do tego stosowny złocisty łańcuszek , pięknie wykonany, fa­

sonu jakiego kio-clice, 1 z łr .  5 0  c l
R V  Dla urzędników kolejowych i okrętow ych znany zegarek ko- 

twicowy rem ontoar Roskopf, z prawdzfwemi niklowemi koper-
tami, dokładnie u r e g u l o w a n y ........................................z ł r .  10.
Stosowny łańcuszek niklowy z elegancka ozdobą z łr -  1 .5 0 .

W ysyłka za zaliczką. 603 3 li
W yłączny skład dla monarchii austro-węgierskiej

Leon Silbsrbero- W iedeń, I., F leischnrerkt 5,
CUKIERNIA LEONARDA MALIKA

ul. Grodzka, 47, vis-a vis kościoła św. P iotra,
p o leca  n a  Ś w i ę t a  w ielki w y b ó r baranków  wielkanocnych, 

pisanek, kwiatów do ubier&ma ciast, m aczków itp
P rz y jm u je  za m ó w ie n ia  n a  baby, sern ik i, przekładance, ją je -  

czniki, m azurki i torty ró ż n o ro d n e  805 2 2
U p ra sz a m  o w czesn e  za m ó w ie n ia  Z p o w aż an ie m  X*. 1 11 I ł .

K O K S
z w ęgli gazowych
gruby dla ognisk kowalskich, łamany dla pieców w mieszka­
niach, sprzedaje z dostawą do domu, w workach plombowanych

po 1 złr. za lOO kilo 7683Bi
przy większych zamówieniach (od 50 metrycznych cetnarów) 

po 90 centów  za  lOO kilo.
Dyrekcya gazowni miejskiej w Krakowie.

Rozgłos w świcrie zdolnty  sobie moje

złociste pierścienie
p o  1  z ł r .  5 0  o t .

Pierścienie te, których nawet znawcy żadn;: 
m iarą nie mogą rozróżnić od prawdziwego*złota, 
są wykonane m isternie i gustownie według fiajJ 
nowszych wzorów.

Moje prawdziwe złhieiste pierścienie posiadają 
taką trw ałość, iż daję pisemne poręczeni* na 
pięe lat że połysk złota zatrzymują stale.

Nr. 142. N r. 142
złocisty ..C avalier“ złocisty „ h a rq u is '‘

pierścień ze sztucznym pierścień z imit. to-
lirylantem złr. I5Ó p i/om w złocie złr. I 5

N r 67. Nr. 117.
złocisty sygnet złocisty  pierścień

z imit. ametystem ^,’lord" z imit turku
złr. 150 sem złr. 150

Złociste obrączki ślubne po zlr. I 20.
Jako podanie m iary wystarczy skrawek papn-ru. 

Illi.i-ti-. c e n n i k i  d a r m o  i o p ła t n i e  
W ysyłka za zaliczką poczt przez wyłączny skład

Alfred Fischer, Wiedeń,
I . ,  A d le r g a a s e , 1 2 . 868 1 6

M igdał), Rodzynki, Cykatę, Po- 
m orańczki, Daktyle, F.gi, Sl>wki 
i P ow id ła .P om aranczei Cytryny, 
W anilię, S zafran , W ina w szel­
kie na garnce  i butelki, Miody 
znakom ite. Cognac, Likiery, Ro- 
solisy, w szelkie Wódki, s ław n ą  
S tarkę, Sery, B i/nozę, Śledzie,

różne M arynaty 841 2 6

wszystko jak najtaniej poleca 
h a n d e l

Edmunda Klimka
Kraków, Linia A-B.

Do sprzedania.
M a ją t k i  z dobremi b u d ynkam i, blisko ko­

lei i kom unikacyi, z inwentarzam i, majnee obszaru 
1094, 1705. 430. 4 l0 ,  246. 206, 165. 80 , 70, 
-57 morgów. Zarazem k a m ie n i c e  przynoszące 
do 8"/„. W il i e  z ogrodami lub rolą , położone 
przy Krakowie. M t y n y  walcowe amerykańskie 
z grutarai. i* ffla c .yk i., folwarezki, do zamiany 
kamienice na m ajątki i małe folwarki na kamie­
nice blisko Krakowa . oraz drziei żaw-y. Agen­
c j a  poleca: guw ernantki, bony Niemki, Polki, 
oticyaP tów i wszelką służbę tak miejską jak  

wiejską. * 802 2 5
Zgłoszenia przyjmuje Krasuski, Agencya, Mały 

Rynek, L. 6, Kraków.

k a s z e l ,  jakoteź wszelkie katarulno dolegli- 
woś«i tchawicy, k r ta n i , p łu c , dalej t r u ­
d n o ś ć  w  o d d e e b n u i u , d u s z n o ś ć ,  
a s t m ę ,  * a l l e g m i e i i i c , k r z t n s i e e ,  
c h r y p k ę ,  p i e c z e n i e  w  g a r d l e ,  po 
czątkowe ( l l l i e r k l l l o / . y  usuwa się na jp rę­
dzej i najskuteczniej przez użyeie oddawna 
wypróbowanego, podług przepisu lekarzy spo­
rządzonego i przez nich poleoilnego środka : . 
» w ,  O - r z e g o r B i i  ł i e r t o a t y  
po 50 cent. za paczkę i należące^tr do niej 
ń w  G r z e g o r z a  p r o a z k i i  po 50 ct. za 
pudełko wraz z dokładnym  lekarskim  opisem 
sposobu użycia. Skutek widoczne już po kil­
ku dniach. Mniej od 2 paczek nie wysyła się.

Na przw yłkę pocztą o ŹO et więcej za o- 
pakowanie i Ust przesyłkowy. W szelkie za­
mówienia nadsyłać wprost do 8 t .  CU wrjkH" |  
A p o t b e k e .  W i e d e ń ,  1 / 3 ,  W i n i - j  
u  e r g a s s e  3 3 .  — Przesłanie należytości ą 
naprzód przekazem pożądane.

N a składzie w K r a k o w i e  ma apteka 
E . H e l l e r a .  194 12 i 2

c. k. sekundaryus/a  D r . N c h ip k a , uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych z powodu swej +siłj 
leczniczej, gdyż leezy wszelką g ł u c h o t ę  
(nie z urodzenia), U K i a m  w  u  z a o l a ,  
o t r o y U a o i e  itp. usuwa zupełni0. N a­
bywać można po 1 złr 50 cent. w aptekaeli : 
W iktora Redyka w K r a k o w i e ; Dra Karola 
Mikolascha wdowy, Zygmunta Ruckera spadko- 
biąrców w e  L w o w ie ;  Pawłowskiego i dcad- 
ca  w  t z e r n io w e a c k i ;  Adolfa Beilego w 
S t a n is ł a w o w ie ; Adama Krzyżanowskiego 
w  D r o h o b y c z u ;  Edwarda Kahane w T a r ­
n o p o l a ;  Plebana, Stephansplatz, 8, w W ie ­
d n iu .  — T y l k o  p r a w d z iw y  we flako­
nach z wyciśniętym na nich napisem : „K. k 
Secundararzt D r . S ch ip r tk , W ie n .“ — Za 
poprzedniein nadesłaniem  1 z ł r .  7 0  c e n t . 
wysyła się o p  a t n e  do wszystkich mieisc 

Austro-W ęgier. 90 15 24
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|  Fabryka cukrów A. Nowińskiego
poleca

BARANKI
od 5 centów do 1 zlr., I D l s a x i ł Ł l  od 5 centg wszelkie 

C U l s r y ,  lr  W lc L t y  po najniższycli cenach
Największy wybór. S47 3 6

cli. Bracka, B. S, w Krakowie.

!Kto pieniędzy nie chce wrzucić w błoto!
Kto chce przyjść do posiadania taniegi i dubrego

Isołowca Pneum atie
n iech  czem p ręd ze j, po  p rz e s ła n iu  10 cen tó w  
w  zn aczk ach  lis lo w y c h , każe sob ie  p rzystać  
n asz  no w o  ilu s tro w an y  cennik z ro k u  1895. 
W sku tek  w ielk ich  u k ład ó w  7. fab rykam i a d -  
g le lsk iem i, n u m iccklcm i i wiedeń- 

skłem i d o sta rc za m y  749 4 4

O  ł  0 " W ' C
p« n leb jw ale  niskich cenach o so b o m  

/  rze te ln y m  \ u \ i r po  o trzy m an iu  o d -  
^  tak że  n a  " ' j f r  Y  p o w ied n ie j u p ła ty . 

^  S zczególn iej zw racam y  u w ag ę  P  T. C zytel-
Skład  bicyklów i maszyn do szycia n ikń w  na nasze ^  k o i® w ę e  C h i c a g u ,  - w  

Budapeszt, Theresienring 18. P e r l  & Ł O w lr ig e r .

Pranie już nie jest postrachem!
Przy użyciu

l
można wyprać za  p ó ł  d n ia  lOO k a w a ł k ó w  b i e l i -

n y  czyściutko i pięknie. B ie l i z n ę  m o ż n a  n o s i ć  
d w a  r a x y  d ł u ż e j , u l .  prasy u A y c iu  k a ż d e g c  

in n e g o  m y d ła .  Przy użyciu 154 50 50

Z
z a m ia s t  t r a y  raasy p ie r z e  s ię  b i e l i z n ę  t y l k o  
r a z .  N .e potrzeba do tego już używać s z c z o i e h ,  ani też 
s z k o d l i w e g o  b ie l ld * a .  — O s z c z ę d z a  s ię  w ie le  

c z a s u , p a i .w a  i c i ę ż k i e j  p r a c y .  
Z u p e ł n a  n ie s z k o d l i w o ś ć  stwierdzon. ś w ia d e ­

c tw e m  c. k. znawcy sadowego p. Drr Adolfa Jolltts’a.
p r  uo nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I ko­
rzennym , jakoteż  w L wiedeńskim Związku konsumcyjnym i 

I. wiedeńskim Związku gospudyń. T l  ‘

Skład główny: Wien, I., Renngasse6
Najwięk. Interes tego rodzaju w Austro Węgrzech

Agentów
za w.ysoką prowizyą do stafego o- 
bowiązku przyjmuje mająca wimki 
obrót najwicksza fabryka żalnzyj 

i roi et 489 jb go
Emiia Goldschmieda

Praga-Buhua.
Odznaczona 20 złotemi i srebrnenii medalami.

Proszę czytać!
l A o w e r y  a n g l e l u l E l a  sprze­

daje lirma F r a n c i s z e k  A lb in  w  P o d ­
g ó r z u  pod korzystnemi warunkami na spłaty, 
jak  również m a s z y n y  r o l n i c z e . l o k o -  
m o b i l c ,  w a g i ,  m ły n y -  m a s z y n y  d o  
b o r o w a n ia  i s z y c ia  itd. również pod ko- 
rzystnouii warunkam i. M ą k ę  k o ś c ia n ą  i 
s z t u c z n e  n a w o z y  z fabryki P y r k o s z a  
w  R a c i b o r z u  sprzedaje i uprasza o wczesne 
zamówienia , aby każdy łaskaw y odbiorca! mógł 
być obsłużony na ezagie. 832 2 10

otrzymuje się przez użyeie K r e m u  tw a r z o ­
w e g o  ,  zwanego „Gesichtspoinade“, który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
b iałą  — Dostać można w pierwszym składzie 
-jtecznym J. Y ri6 « .ie w s k ie g o  w K r a ­
k o w ie ,  ulica Sti atiom, L. 7. — Słoik 60 et., 

pół 40 centów. 143 68 0

Józef Korna szewski
m a j s t e r  b z c  w b Jl I

w Krakowie, Rynek &L, IG,
wyrabia

obuwie m ęskie i damskie.
Męskie juchtowe 3 złr. 50 mt., hamburskie 

prawdziwe 4 złr. 50 cnt. G w a.aneya na 8 mie- 
sięSy. Damskie po_2 złr 80 ct., giem zowe'3 złr. 
Buty od fi złr. 50 Tt. do 10 złr. Buty do iazdy 
konne lek k ie , po 10 złr. Buty do polowania, 
nieprzetnakaln.., inacherzyną wykładane, 12 złr.

Napraw ki uskutecznię spiesznie i po najtań­
szych cenach, 470 3 0

H andel

W. Leśniowskiego r  Krakowie
poleca l i n  n u d e k o i l z ą c e  ś w i ę t a  świeżo 

nadeszłe
towary korzenne,

oraz 746 2 2
wina tak krajowe jak i zagraniczne.

Wdowa po inżynierze
przyjmuje 844 S e

stolownikow.
Bliższa wiadomość : ul. Szew­

ska, Iz. lO ,  I I  piętro.

Powóz
mało używany i w ó z e k  n o u j  ,  jes il d o  

s p r z e d a n ia ,  8 1 1 3 3 
W iadom ość; G r z e g ó r z k i ,  L . 3 8 .

Jedyna, niezaw odna 619 8 20

Truc zna na myszy i szczury
przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 
używane Działa trukjio t y l k o  na gryzonie 

(gliros), jak  szczur mysz, królik itp.
Dla ludzi . jakoteż zwierząt domowych , jak 

pies, kot, drób itp. n ie s z k o d l iw a .  
P rep ara t mój jest w stanie suchym , spro­

szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa­
nie jego proste, skutek z d u m ie w a ją c y .

W ysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem 
użycia, po 30, 60 cnt. i 1 z łr , pocztą o 10 et. 
więcej, uskutecznia odwrotnie ..a pobraniem
S k ta d  I la b o r a to r y u m  p r z e tw o ­

ró w  ok.f m ic z n y c h

«Taiia Michalb i
mag. farm., w B O C H S T .

Składy w większych aptekach i drogu iryach.

* K X K * X X * X K f * K * K K X K K ! f t *  X X X X X X X X
Patentowane, podwójnie żłobione

rim
Z otui stron smoło1.'cowane, paleta

krajowa fabryka dachówek
cementowysfi ^

Tugebdhat & Scherer
Kraków. Biuro: u.1- Szpitalna, X*. 6.

Pokrycie dachówką cementową przedstaw ia następujące k o rz y śc i:
U Wyjątkową wytrzymałość na wszelkie zmiany tem peratury.
2. Zupełną nioprzemakalność łtak pó^j-zas opadów deszczowych jak śnieżnych.
3. Lekkość, i łatwość pokrycia.
4. Pokryci? dachu zac-ho uje zawsze proste kształty.
5. Dokładne przyleganie do siebie falców, 
fi. Pokrycie uskutceznionem być może nawet pod knt-in 16.

A  H  H r a k e n i c  pokłuliśm y w przo=złvm roku kasarn ie  dla kaw aleryl, 14 budyniów,
J g  i gmach c. k. Oyrekcyi Policyi przy ulicy. Mikołajskiej. 763 2 8

A K K X K X K K X X if tX .X X X K X K IX X X X * X X X X K
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Na porę wiosenną
pozwala sobie

mniej szem

Dom towarowy D. L E S S N E R W  i e d e ń
tl, MsriaMfefflrassB 83,

Mitereiiy, parter, 
półpiętro I 1 piętro,

Dodać do łaskawej wiadomości, że od 1 marca począwszy nadchodzą na sprzedaż najnowsze, wyszukanie piękne materye modne w zadziwiająco wielkim wyborze po 
znanych bardzo niskich, najrzetelniejszych cenach, i ośmiela się zaprosić najuprzejmiej Szanowną P. T. Publiczność do obejrzenia tych l i c z n y c h  U O W O Ś C t*

Czysto wełniane materye:
Muślin wełniany, cudne d e se n ie ............................za metr złr
Nouveaute Kammgarn podwój, szer. . . .
NouYeaute Kammgarn raye „
Crepe Nouveaute raye „
Nouveaute raye
Noveaute lignette „ „ . . . . „  ^  „
Pepita modna 120 cm. „ . . . . „ „ „
Kammgarn raye exclusive „
Cheviotine 120 cm. „ . . . . i w  „
Kammgarn carre specialite „
Kammgarn raye anglais
Haute Nouveaute raye 120 cm. „ . . . .

—.58
—.88
—.88
-.70

I * —
1.30

—.88
1.45
1.65
1.85
1.75
1.00

Czysto w ełniane m aterye:
Haute Nouveaute carre 120 cni. szer. . . .  za metr złr. 3 .1 5
Raye pointu en soie 120 cm. szer. . . . „ „ „ 3 .1 5
Haute Nouveaute franęais en soie 120 cm. szer. . . . .  „ ,  3 .3 5
Haute Nouveaute Parisienne 120 cm. szer. . . .  ,  „ 3 .5 5
Haute Nouveaute en soie 120 cm. szer. . . . „ „ r 3 .8 0

Mat erye do prania:
Pique uni we wszelkich kolorach, nie puszcza w praniu, melr . . 5 3  ct.
Indyjski muślin, cudne desenie, nie puszcza w praniu, metr 5 3 ,5 5 ,  5 8 ,6 0 , 6 5  ct.
Pique Nouveaute aessine, (nowość na suknie i bluzki), nie puszcza w praniu,

m e t r ................................................................................... .....  . • 3 5  et
Pique Haute Nouveaute, piękne desenie, nie puszcza w praniu, metr 5 8 ,8 5 , 9 0  ct.
Atlas-Satin, w najnowsze desenie nie puszcza w praniu, metr 3 6 .  4 0 ,  5 8  ct.
Lewantyna, najnowsze desenie, nie puszcza w praniu, m. 3 6 , 3 0 , 3 3 , 4 0 , 4 5  ct 
Zephir Nouveaute, nie puszcza w praniu, metr 3 5 , 4 0 ,  4 5 , 5 0 ,  5 5 , t S  ct.

O l b r z y m i  w y b ó r  najnowszych, w podwójnej szerokości m a t e r y j  w e ł n i a n y c h  po 3 0 ,  5 4 ,  4 0 ,  5 3  c t .  ifd.

Na prowincyę próbki i wielkie ilustrowane żurnale wysyła się jak najchętniej za darmo i cpłatnie.

M a te r y e  je d  w a b n e :
Wspaniale, wyszukanie piękne brokaty jeowab. za m. złr. 3.60, 4.—
TafFetas chine we wspaniałe desenie .. ..
TafFetas raye broche (Haute Nouveautć) „ .,
Materye czysto jedwabne w najnowsze prążki „ „
Sicilienne uni we wszelkich kolorach „ .,
Sicilienne Faęonne We wszelkich kolorach ., .,

: Pongis chinois z cudnemi deseniami „ „

Fulary jedwabne z pięknemu deseniami ,, „
Bengaline raye w najnowszych kolorach modnych 
ledwab surowy w desenie „ ,,

3.50, 3.85 
3r--
1.30
1.30 
1.35 
1.10

— c 4 5  

-.08
1.35, 1.40

541 6 (i

JAJU KKIJEK w K ra k o w ie .
ulica Kaim ellcka, L. 18,

poleca na nadchodzące święta swój obficie zaopatrzony

HANDEL TOWAROW KOLONIALNYCH i WIN.
S k ła d  herbaty rosyjskiej, Czekolady I Kakao.

Wódki izdebnickle, łańcuckie i z innych krajowych i zagraniczych fabryk.
K o n ia k  f r a n c u s k i  f i r m y  M E U K O W  & Co. 825 3 5 

Rum Jamaica, Śliwowica s ta ra , Wina węgierskie, austryackie i francuskie.
Piwo pllzneńskie, ołomunieckie I okocimskie. 

Śliwki i powidła tureckie, Bryndza węg. i sery różne. 
Skład wódek własnego wyrobu.

Apteka pod „złotą głową' 
A B K O Ł D l R filF E B A !

d a w u le j  L e o n a  R o s n e r a  
w JEE rakowie, Rynek główny,

utrzymuje ną składzie wszelkie środk-’ lecznicze krajowe i zagraniczne, 
artykuły gumowe i przyrządy chirurgiczne, perfumerye, mydła lecznicze, 

wody mineralne naturalne i sztuczne i t. p.
Nadto poleca własnego w yrobu :

„ W i n a  l e c z n i c z e " ,  jako t o : chinow e, z żelazem, pepsynowe, rum- 
barbarowe i t. p.

„ W o d ę  k o l o ń s k ą " ,  nieustępującą w niczem fabrykatom zagranicz­
nym, po 30 ct. i 50 ct.

„ E l i u r  d o  z ę b ó w “ , wzmacniający dziąsła, zapobiega psuciu się zę­
bów, nadzwyczaj przyjemny jako płukanka do ust.

„ Z i ó ł k a  D r a  S e e b u r g e r a " ,  jeayny środek przeciw uporczywym 
kaszlom i katarom, załlegmieniu i' chrypce, paczka po 20 ct. 

„ P u d e r  * n t y s e p t y c z n y “ , zasypka dla dzieci, w nader praktycznych 
puszkach po 40 ct.

„ 4 V o d ę  l e ś n ą " ,  odświeżaj, powietrze w mieszkaniach, po 50 ct. flaszka.
,S p e c y f i k "  przeciwko o d g n l o t o m ,  50 ct. flaszeczka. 151 29 O

W. Stachowicz
krawiec 

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L, 30 ,

poleca bogato zaopatrzony skład w szel­
kiego rodzaju 503 7 10

I K I F O H 1 Ś W
jakoteż wszelkie artykuły 

dla c. k. oficerów, urzędników  woj­
skow ych i cyw ilnych

O e n y  u m i a r k o w a n e .

C U K I E R N I A  
K. MASŁOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Grodzka, II,
poleca 828 2 6

n a  ś w i ę t a
Torfy, Mazurki. Babki, Baranki, 
1 B a  u m k u c l i e  n tv “ , Pisanki, 

Bomby Ravaobola.

Znów nadsusecił

do magazynu

plac WW. Świętych, L. t,
r ós ulloy Grodzkiej, 
na sezun letni i wiosenny 

wielki transport

ubiorów męskich i dziecinnych
z wiedeńskiej masy konkursowej i 
sprzedaje takowe o 35% niżej cen 

fabrycznych. 708 5 10

Ubranka dziecinne kortowe od 2 z łr. 70 ct.

cc00000000:00000300l0000000000
°  Na święta Wielkanocne °

lIOMMlIifflOIU
Q  poleca O
’  P ó łgęsk i, Ko lud w, Pasztety, Szynki westfalskie, ®  

Pulardy styryjskie. W ódki gdańskie, la k iery  bo- 2  
lenderskie i francuskie. 743 2 3 9

W ina szampańskie, najlepsze m arki; W ina w łoskie Q
8
-  i w ęgierskie stołowe. Porter angielski, wystały. O  

Przesyłki pocztowe uskutecznia sic odwrotnie. 9

Pierwszy austriacko- śląski

skład nasion
w uuawi

założony w  roku 1 8 5 7
poleca

nasiona traw do obsiewania 
łąk i pastwisk, nasiona bura­
ków pastewnych, orygi­
nalną francuską lucernc, 
k o n icz y n y  „Oeconomie“ 
wszelkiego rodzaju i nasiona 
leśne, z poręczeniem prawdziwo­
śc i, czystości i zdolności do kieł­

kowania. 97 32 40

Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.

BOLESŁAW ARDUTOWIGZ

la ja f t i  zH B tie ’
w zachodniej Galicyi do sprzedania,
mianowicie: 1) Majątek 365 iu. obs/.aru. z tego 165 
lasu, a I4 łą k  : 2) 875 ni. obszaru, z tego 185 lasu, 
a 40 łą k ; 3) 4(J0 m. obszaru, z tego 95 k su , a 52 
łąk  ; 4) 420 m. obszaru , z tego 200 lasu, a 10
łą k ; 5) <560 m- obszaru, z tego 300 lasu a 17
ł ą k ; o) 854 111. obszaru, 7, tej;o 850 lasu, a 20 łąk  ; 
7} Lł 50 ui. ę.bszaru, 7, tego 470 lasu, a 100 łąk ; 
8) 1055 m. obszaru, z tego 500 lasu, a 110 łąk  . 9) 
1180 m. obszaru, z tego t'00 lasu. a 25 łąk; 10) 1232 
m. obszaru, z tego 500 lasu a 56 łąk ; 11) 1550 
m. obszaru, z tego 1100 lasu,"a. 50 ł ą k : 12) 15°4ni. 
obszaru, z tego 1000 lasu, a 50 łąk; 13) 2805 m. 
obszaru, 7, tego 1487 lasu, a 55 ł ąk ;  14)  3000
ui. obszaru, z tego 1500 la su , a 280 ł ąk :
15 ) 4000 111. obszaru, z tego 2800 lasu, a 245 łąk  
w eenaeh niżej 75 złr. do 200 za m ó rg , z, in ­
w entarzam i, doskonałemi budynkami , ładnem i 
ogrodami , w pobliżu m iast i kolei żelaznej , 
w ładnych miejscowościach położone. N a żądanie 
posyła się opłatnie szczegółowe opisy. W iado­
mości udziela : 794 2 6

Edward Lipiner w Tarnawie.

J U B I L E R
w Krakowie, Rynek gł., L. 17,

obok księgarni Wgo Friedleina,
poleca łaskawym względom Szanownej 
P. T. -Publiczności swój

Magazyn i Pracownię

wykonanych podług najnow­
szych. wzorów odznaczających 
się trwałością i dokładncin 

wykonaniem.
Prz jmuje wszelkie 7 .u m ó -  

w i e n i a  i a a p r a w y ,  wy­
konując takowe najstaranniej 
i p o  « ? e n a c lb  n m i a r k o *
w a n y c h .
Srebro stołowe do wy­
praw gotowe na składzie.

Złoto, srebro i inne koszto­
wności kupuje lub przyjmuje
w zamian 797 2 11

Z poważaniem

Bolesław Armatowicz
Kranu*, Rynek, L. 17.0

Ludwik Szufa i
I ł  i *  a  w  i  e  c  m ę s k i f

Kraków, ulica Szewska, L. 2 8 ,1 piętro, |
§  zawiadamia Szanowną Klientelę, źej§ 
| otrzymał świeże T2656|

Łm aterya!y angielskie
na sezon wiosenny i letni.

W I N O
Riesling

Dlałe
czysty, zdrowy napćj stołowy

litr 48 et.
do nabycia wyłącznie w handlu

Antoniego Suskiego
w K rakowie. ^689 6 6

W kojarzeniu m ałżeństw  zadziwiającym
skutkiem , dzięki swym Świetnym znajomościom, 
A dm in istrac ja  „ I " u  i  v  e r s i i m ‘ \  Bodapeszt, 
G ^ tn e rp as: e , 29. Informaeye pod dyskreeya po 
otrzym aniu m arki na odpowiedź. 37-5 10 10

• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4  
O SPOH Y

s h n n e  w świeeie

N o w o ść ! T uiecki N o w o ść !

Balsam na po ro st brody
wydaje 7 . i  a d z i n  ą j ą c o  s z y b k i m  skutkiem

o k a z a ł y  w  ą s
dumę każdego m łodzieńca. W ysyłka także z.a zaliczką. D o z a  z ł r .  1 . 8 0 .

Uo nabycia w  K r a k o w i e  w apłepe ,pod  barankiem " W. Redyki., 
ulica M ikołajska, L. 2. 217 12 52

Krakowska Fabryka
Kiełbas, Wędlin I Delikatesów
Roberta Koniga

w Krakowie, ul. Floryańska, 27 y 820 4 6

poleca się Szan. P. T. Publiczności przy nadchodzących świętach. 
Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  o d w r o t n i e .  

Ceny um iarkowane.

na wystawach: w P rad ze . W iedniu, Lyo- 
ń  nie, Antwerpii i w. i najwyiszemi nagro- 
X darni odznaczone:
V  10 sztuk w 10 sortach . 7.łr. 3.—

20 .. 20   5.50
•50 .. 50 .......................... 13 ,

100 .. 100 25 .—
Hoz nazw i opisu koloru o 25°/0 taniej.

G o ź d z i k i  o g r o d o w e  ,  pełne , o 
wspaniałej, mieniącej się barwie : 10 sztuk 
1 złr.. 100 sztuk 9 złr. 672 5 20

G o ź d z i k i  „ r e m o n t a n t "  
lu  szt. 4 złr., 50 szt. i 6 złr . 100 szt. 30 złr. 
sprzedaje — wysyłając cenniki za darmo

O Fr. Spora
5  wywozowy zakład ogrodniczy i uprawa
Q  goździków en gros Q

q  w Klatowie (Klattau, Czechy). q
• o o o o o o o o o o o o o s

o
o
o
o
o
oc
o

SKŁAD

i wypożyczalnia
dla Wiednia I prowincyi

A. T h ie r fe ld e r
W iedeń, 7 3 , Burggasse, Nr. 71.

N ajw iększy skład fortepianów,
pianin i harmonlj.

Sprzedaż za gotówkę i na  wypłatę. Barazo niskie 
ceny za wypożyczanie. 677 3 52

sznurówki óo trzym sie prosto
własnego wyrobu, odznaczające się 
lekkością i wygodą, jako też piękną 
formą, z najlepszego materyału i 

prawdziwego fiszbinu, poleca

Franciszka Stoeger
Kraków, ul. S tarow iślna, 32 .

Wszelkie naprawki%w zakres gor- 
seciarstwa wchodzące, wykonuje sic 

z największą dokładnością.



8 Nr.  81. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 7 Kwietnia 1895

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 117 27 OKraków, ftynek gŁ, L. 13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

>©©©©©©!<  I
JSTa zb liża ją ce  s ię  Ś W I Ę T A .  polecają:

Artykuły piwniczne:
Pipy i wentyle do beczek. 
Węże gumowe do ściąg, płynów. 
Lewarki gumowe patentowane. 
Hapełniaoze patent, do daszek. 
Korki do butelek.
Korki 2 figurkami i z klucza­

mi do flaszek, 
Maszynki do korkowania, du­

że i ręczne.
Aparaty do toczenia piwa.

Artykuły dla gospodarstw a dom ow ego:

M as*; w o s k o w a ł 
własnego wyrobu, d<i zapus czania podłóg. 
M a s ę  f r a n c u s k ą  d o  p o s a d z e k .  

G la z u r ę  b u r s z t y n o w ą  
i fa r b y  p o k o s t o w e  do podłóg. 

F a r b y  la k i e r o w e .  
P o k o s t ,  t e r p e n t y n ę ,  w o s k  pszezel.

S z c z o t k i  d o  f r o t e r o w a n ia  i z a ­
m i a t a n ia .

S z c z o t k i  d o  z a m ia t a n ia  r ę c z n e .
Ł o p a t k i  d o  ś m ie c i .  

S z c z o t k i  i t a c k i  do zm iatania okru­
chów ze stołów.

S z c z o t k i  d o  w y c i e r a n ia  n o g . 
K o g ó ż k l  ż e la z n e  i k o k o s o w e .  
C h o d n ik i  k o k o s o w e , z  ,L i n o -  

le n in u i c e r a t o w e .

. Ceraty na stoły. 
ł * r z e a s c i Ó ł k i  ceratowe

przed umywalnie, stoły, łóżka itp.

F ^ . R B Y  W  A .  J A . J A .
w (j prześliczny, li kuloraeh w liścikach pu I! c e n t y ,  a srebrny i złoty po 1 0  c n i .  

P a p i e r  , ,M ik a d o “  do barw ienia jaj na niarmui owo po «  c i i i .
„ E M I G U S Y 1

w różnych kstztalta. li. P e r f u m y  i w o d a  k o lo ń s k a  do oblewania w ..Poniedziałek".
Farby roślinne (Dez trucizn) do zabarw iania cukrów, potraw  i likierów.

S o k i  o w o c o w e ,  jak  m a l in o w y ,  p o z io m k o w y ,  w iś n io w y , p o r z e e z k .  
Ż e la t y n ę .  O p ł a t k i .  M ą k ę  k a r .  „ d a n ą .

P i ó r k a  d o  p r o e lm . T i z e p a c z -  
k i  t r z c in o w e .

S z c z o t k i  i fa r b y  d o  b i e l e n ia .  
S z c z o t k i  d o  s z u r o w a n ia .  

Ł u g  k a m ie n n y .  M y d ło .  S o d ę . 
C lz c r n id lo  n a  b la c l i c .

P a s t ę .  M o d ę  i  P r o s z e k  do czy­
szczenia metali 

S k ó r k i  i r c h o w c  i b i b u ł ę  do czy­
szczenia szyb.

T ry p li* . .K r e d ę , K w a ś n ą  n u d ę .  
S z m ir g ic I  

w proszku, na papierze i płótnie.

Artykuły piwniczne:
Korkociągi i druty do wycią­

gania korków.
Kapsle do butelek.
Smółkę do Lakowania butelek. 
Maszynki do kapslow. butelek. 
Maszynki do inycia flaszek. 
Szczotki i śrót do mycia flaszek.

Środki
do czyszczenia, klarow ania  

i filtrowania. 49 27 O

, r-ą
HEIM i FRIEDRICH. Linia A-B, KrakÓW Rynek, 37, REIKI i FRIEDRICH.
K9O O 0O O CO O O O O C OOOGOOIGS*„ W E K

I y M c o n y  P o l
władający nadto doskonale językiem  
rosyjskim , może dostać posadę tió- 
maesa w w ielkim  zakładzie fa­

brycznym  w Niemczech.
Zgłoszenia, pisane w języku polskim 

i rosyjskim, przyjmuje : Lelpziger  
Lehrm itiel -  Ł n stait , Ł  e i p z i g,
Schulstrasse 10. 883 1 2

Maurycy Sleber
rządownie upoważniony g e o m e t r a  c y w i ln y  

i zaprzysiężony rzeczoznawca sadowy, 
wykonuje wszelkie podziały gruntowe, p a r c e -  
I a c y e  w ię k s z y c h  o b s z a r ó w  d w o r ­
s k i c h  ,  mapy do uregulowania stanu hipotecz­
nego, wszelkie odgraniczenia i w ogóle czynności 

w zakres „m iernictw a11 wchodzące. 
K r a k ó w ,  n l i c a  S ła w k o w s k a , Ł .  lt i .

fa b r y k ę
wyrobów betonowych

ś, p. Teofila Kowalskiego
w  D ę b n i k a c h
prowadzić będzie nadal wdowa pod

dotychczasową firmą.
Polecając się łaskawym  względom W nych Pa­

nów architektów  , budowniczych . inżynierów i 
przedsiębiorców, donoszę niniejszem . że wyrabiam  
i mam zawsze na składzie wszelkie a rtyku ły  
budowlane, jakom : płyty posadzkowe z cementu, 
marmurowe mozajkowe, ueingutow e metlachow- 
skie, rynny betonowe, stopnie i schody betono­
w i, rynny, gań ce , odnogi, lu k i, muszle i t. d. 
wszystko po możliwie najnmłarko- 

waiiszych cenach.
Wykonuję tównież betonowania sieni, 

poaestOT., ganków, chodników, po­
dwórców; buduję doły kloaczrte skle­
pione, zbiorniki, kanały uliczne itd.

Cenniki naasytam  franco  odwrotną pocztą.
Zamówienia robie można listownie i ustnie 

w f a b r y c e  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h  
T e o f i l a  K o w a ls k i e g o  w D ę b n i k a c h ,  
Ł .  7 0  (pod Krakowem) 864 1 8

Przy tej sposobności nadmieniam , że fabryka 
moja nie ina żadnego wspólnika i nie ma w ogóle 
nie wspólnego z innem i firmami , istnijeąeemi 
w Krakowie lub w jego pobliżu.

W Dębnikach znajduje się tylko jedna i je-' 
iyna moja fabryka.

f i .  K owalska.

XXIV. Ogólne zebranie
c z ł o n l t ó w

Tarnowskiego Towarzysiwa Zaliczkowego
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

odbędzie się dala 18 kwietnia b. r. o godzinie 10 przed 
południem w sali teatralnej przy ulicy Krakowskiej.

Porządek dzienny J
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1894.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej, wniosek w sprawie roz­

działu czystego zysku i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności 
i rachunków od 1 stycznia do 81 grudnia 1894.

3. Wybór Komisyi rewizyjnej z 5 członków na rok 189o
Tarnów, dnia 4 kwietnia 189 5 . 872 i 2

P rezes :
Adolf Dobrzyński.

Ul iowcfi mm
j . » .  i t e m t ś i t ■■:<;»

Rynek główny, L. 9, na I piętrze, nad sklepem  Wgo Góreckiego, 
otrzymał nowo wielki transport nowo­

ści na sezon bieżący.
sar>

Z szacunkiem 
J .  O .  R o t o  i ń s K l .

Najlepszym środ­
kiem do zapuszcza­
nia twardych posa­
dzek jest 792 1 19

Christoph’a
i t e r
Połysk zw ierc iad ła ! 

N ie wiele pracy !
K rak .w : Szarsk i i Syn,

Rynek gŁ, L. 6.

Koncypient adwokacki
znajdzie zaraz zajęcie.

Zgłoszenia z podaniem kwalifi- 
kacyi pod adr „ T e m i» “  poste
restante Kraków. 873 1 3

Pszenicę jarą, regenerowaną,
do siewu bardzo plenną, ziarna dorodne, 

ma do sprzedania 870 1 3 
Z arząd dóbr Kobrówniki
poczta Bogum.łowice , 100 kilogr. p o  
9  z ł r .  z workiem lub z ł r .  8 * 5 0  bez 
worka, loco stacya kolei Bogumiłowice. 
Próbkę na żądanie wysyła się lub można 
widzieć w składzie nasion w Krakowie, 

ul. Sławkowska, L. 10.

Pracownia kapeluszy, sukien 
i okryć damskich

Fr. 3Kolinkiewicz
Kraków, ul. Szpitalna, 3, L. piętro,

wyKonuji podług ostatnich żurneli paryskich po 
cenach bardzo um iarkowanych i poleca się łaska­

wym względom Szan. Pan. 881 1 0 
U d z i e l a  l o l Ł o y J  k r o j u .

Kojarzenie małżeństw.
Zapisane są celem wyjścia za mąż : dziewczęta, 

siero ty , z majątkiem z łr 1 4C0.000, 900.000,
600.000, 350.000; dwie siostry sieroty, z których 
każda ma 150 0 0 0 ; wdowy z majątkiem złr.
3.000.000, 1,200.000, 800.000, 500.000, 200.000,
80.000, trzysta zleceń h majątkiem od tysiąca do 
m ilio n a , pomiędzy temi jest 400 bogatych dam, 
które chcą zaślubić tylko oficerów. N a zapytania 
w języku niem ieckim  odpowiada pod największ > 
dyskrecyą po otrzym aniu 15 ct. u znaczkach 
pocztowych międzynarodowe bium  „GlobU8“ , 
B n d i a p e r t Z t ,  Profeteugasse 7. 886 1 1

N Z C K l l W I C A .
Przy Z a k ł a d z i e  h y d r o p a t y c z n y m  u a  M ied z iu -*

s i u  zaprowadza się w bieżącym sezonie %

F e n s y o n a t  |
z komfortem urządzony (wodociągi, oświetlenie elektryczne itp.) ^  
na wzór szwajcarski, z opłatą od 3 złr. 50 cnt. na dobą & 
od osoby za wszystko. gu

Dr. Kołaczkowski, ^
właściciel i kierownik Zakładu.817 1 10

ZAKŁAD LITOGRAFICZNY 
AURELIUSZA PRUSZYŃSKIEGO

istniejący od roku 1873 w  i k r a  l t o w l e ,  
odznaczony na wystawie przyrodniczo-lekarskiej srebrnym medalem, poleca się

do wykonywania 783 1 5

wszelkich robót w zakres litografii wchodzących.
KX X X X X X X XX IXX XXXXX X IX X *XXXX XXX
H Słynna na W ęgrzech

gmaść wyrobu Ora Sihulszkyego
: usuwa z twarzy piegi, plamy i wszelkie inne nieczy­

stości skórne. — Za skutek ręczy się. g  
Cena: mały Słoik 40 Ct., wielki 80 Ct. Opakowania się nie liczy. X  

Dostać można w aptece S t e f a n a  Ł e h o e z k j^ e g ©  5  
; w  > Ie z ó -Ł a l> o rc z  ( W ę g r y ) .  842 i 4 2

ixxxxxxxxxixxxxxxxxfxxxxxxxxxx
n  s  a  c  y  ę

wywołują nowo wynalezione 
o r y g i n a l n e  g e n e w a k l e

złocone zegarki remontoar
(S a r o n e t e )  z antymugnetycznym jak  najdokładniej wykonanym 
werkiem. — Zegarków tych wskutek ich doskonałości i eleganckiego 
wykonania nawet znawcy nic potrafią odróżnić od prawdziwie zło­
tych. Ślicznie cyzelowane koperty pozostają raz na zawsze upełnie 
jednakowe, a za dobry chód udziela się 3-letnią pisemną gwarancyę.

Oeua za sztuką 6 złr.
Prawdziwy z ł o c i s t y  ł a ń c u s z e k  z karabinierem  bezpieczeń­

stwa faso n : Sport, Marąuis lub pancerz, 1  :łr. 5 0  et.
Do kaźd. c zegarka aarm o fu te ra ł skóraowy.

Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej dokładności 
używana sa przez znaczną liczbę urzędników kolei państwowych 
instryack ieli i węgierskich, a zamawiać je można wyłącznie przez 
centralny skład

Alfreda Fischera, Wien, L, Adlergasse, 12.
P r z e s y ł k a  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o w c m .  867 1 6

A f l ł i f ó  I f t l i l f l l  oifińawna sprzedają rozmaite firmy liche naśladownictwa puwyż- USItkwi l l C ł l l C i  szych jedynie prawdziwych złocistych zegarków, przez co rozgłos, 
jakim  się cieszą nasze wyroby uznane za znakomite, jest na szwank narażony. Ostrzegamy przeto 
każdego jak  najusilniej przed, kupowaniem lichych, nieużytecznych naśladownietw i oświadczamy 
niniejszem  publicznie, że prawdziwe, oryginalne, genewskie zegarki remontoar nabywać można 
jak lawniej tylko u p. A lfreua Fischera, Wiedeń, I., Adlergasse. 12, a zresztą nigdzie więcej.

FABRYCZNY SKŁA0 KAPELUSZY I
pod firmą 772 3 10 P

H a r r y  F r o m m e r
Kraków, ul. Grodzka, L. 9 (sklep frontowy), 

pf otrzym ał w iellsi transport -S
k a p e l u s z y  w ł ó k i e n n y c h  f i l c o w y c h  1 l o d e n o w y c l i  w  n a j n o w s z y c h  f a ­

s o n a c h  i  k o l o r a c h ,  jakoteż c y l i n d r y  i s z a p o k l a k i .
W yłączna sprzedaż wyrobów z orf i k. nadw. f ł b r y l t l  k a p e l u s z y

JT. H enryka Ita  w W iedniu.
Towary najlepsze. Cer.y najumiarkowańsze, stałe.
Przyjmuje się wszelkie r e p e r a c y e  i f a s o i r o w a n i e  k a p e l u s z y  męskieli i damskich.

p  y
wszelkiego ludzuju do celów domowych, publicznych, 

gospodarstw, budowli woanych i przemysłu.
N n U / n Ś P  '  patent, sposobu Bower-
I l U W U o b  • Barii' nieulegającego oksydacyi

pjf P o m p y  n i e o k s y d u j ą c e  ^  
zabezpieczone od rdzy. 7 9 i i  26

W. GARV£NS, WienK a t a lo g i  
io  i  o p ła t n ie .

najnow szej, ulepszonej konstrukcyi.

Wagi dziesię tne , s e t n e 1 pom osiow e
z drzewa i żelaza do celów handlowych, komuni- I 
kaeyjnych, fabrycznych, gospodarskich, i innych 
rękodzielniczych. Wagi do oznaczenia ciężaru osób, ] 

wagi do domowego użytku, wagi bydlęce. 
T o w a r z y s t w o  k o m a n d y t o w e  d l a  w y ­

r o b u  p o m p  i m a s z y n .
) I. Walfiscbgasse 14. K a ta lo g i

j / I. Schwarzenbergerstrasse 6. d a rm o  i o p ła tn ie . |
N o w o  o t w o r i

i f A a f D i i r
lowarów tolanialnycli

przy ulicy Karmelickiej, 17,
zaopatrzony w d o b o r o w e  t o w a r y , s z la ­
c h e t n e  w in a , bezpośredn i od producentów, 
węgierskie i a u s try a c k ie , jak ot”  k o n ia k i
francuskie i w igierskie, r u in  , w ó d k i  i l i ­
k i e r y  /  najlepszych fabryk krajowych i za­

granicznych.
Odbiorcy ft b u t e le k  w in a  dostają J e - 

lin ę  lu a i ą ,  IO  b n t e l e k  j e d n e  d u ż ą  
b u t e lk ę  g r a t is ,  880 J 2

Poleca się łaskawym  względom

Amalia H ild.

Mieszanie letnie
w ogrodzie strzeleckim , w Krakowie. ę3 pokoje 
i kuchnia) na piętrze nad re stau racja , k a ż ­

d e g o  , z., dn d o  w y n a ję c ia .  
P a r c e l a  b u d o w la n a ,  za ogrodem strze­

leckim , przy ulicy Rakowickiej, d o  s p r z e ­
d a n ia .  877 1 3

Zgłoszenia przyjmuje D r .  D a j d n k i e w i c z  
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 10.

2020  21 0Gotowe
sukienki, ubrania, 

płaszczyki

(i 'lic

bluzy, szlafro ki
dla dam

ulica Grodzka, L 4,
I .  F l ę t r »  

drugi dom od B yn ku

Artur Aprill.

Skład perfum Bienenkorb
d a w m E  A. Q Diedek's Sohn 

W i e d  e  ń  . V II I ., T ie g e r g a s s e  , 3 3 ,
poszukuje dla Krakowa 874 1 3

z a s t ę p c y
do wyłącznej sprzedaży znanego

uniw ersalnego m ydła toaletow ego.
Pierw sza austr.

fabryka am oniaku i sodyw Szczakow y
kupi 3 wagony dobrych

ziemniaków na sadzenie.
Niestosowne zwracja się na koszt dostawcy. 
Zgłoszenia do 3 0  k w ie t n ia  pod powyż­

szym adresem. 874 J 1

Zaraz do sprzedania 799 3 0

2 kamienice 2-piętrowe
po ó okien frontu, z olicynami i ogro­

dami, za dopłatą po G lub 700D złr. 
Bliższa wiadom ość: ul. K row o­

derska. 1®, u Z. Gędzierskiego.

XXXXXXXXXX iXXXXXXXX iXXXXXXXXXX  
x  p f -  5
3  sezon wiosenny i letni $
9  zaopatrzyłem obficie mój

|  Magazyn aparatów fotograficznych 8
l f  i .  ł i n i n n w . 7 ,  , , , l . i . .  I i a n i . r  i iv c  w .z p l l r i ,  n r z . h n . i r  i n o l .P a m  l a k o w e

Ut
w najnowsze syslemy kamer i we wszelkie przybory i polecani takowe 

po cenach fabrycznych.
Z głębokim szacunkiem 

W l i ł k e m j .  K l e l n t o e r g .
Kraków, ul. F lo rya fsk a , 4C.

W  Zlecenia z prowincyi odwrotną poczta. 884 1 4

x * x K * * * x x * t * X K k » K x * i * x * K x * K * x *

Ogłoszenie.
Celem przymusowego wykonania 

robót sanitarno policyjnych, miano­
wicie wybudowania i wyccmento- 
wania dołów kioacznych i podziem­
nych, kanałów ściekowych w po­
dwórze realności pod Ik. 116/117 
w Żywcu p. Antoniego Michałow­
skiego własnej, rozpisuje niniejszem 
Zwierzchośó gminna miasta Żywca 
licytacyę w drodze ofert pisemnych, 
laórc do dnia 21 kwietnia 1895
wnosić można zaś ustną licytacyę.
na dzień 22 kwietnia 1895 godzi­
nę II rano w biurze urzędu gmin­
nego odbyć sio mającą ustanawiając 
za ceno wywołania kwoto 299 złr. 
84 ct. a. w. kosztorysem objętą.

Plan robót i kosztorys mogą in­
teresowani przejrzeć w k&ncelaryi 
urzędu gminnego każdego dnia 
w godzinach urzedow\eh. 872 i 2O u «

Zwierzchność gminna.
Żywiec, dnia 21 marca 1895

Para &-lelnich dobrych koni
zdolnych tuk do wyjuzdu, juko też do roboty 
w poiu, z węgierską uprzężą i w ó z k ie m  nsi 
r e s o r a c l l ,  są z powodu przesiedleniu się" w ła­
ściciela, za kwotę 300 złr. -względnie 450 złr. 

z a r a z  «lo  s p r z e d u t a .
Dliżs/.ej wiadomości najdalej do 10 kwietnia 

udzieli E. Fudczaszyńaki, Wiśnicz. 878 1 t

Zakład św. Józefa
I I  i _  | i i   r

w Krakowie, ul. Karmelicka, 70, 
ma zaszczyt polecić Szan. Publiczność1 
nasiona warzywne i kwiatowe, ce­
bulki i k łącze  kwiatowe, szczepy  
i krzewy ow ocow e; ró ie  niskie i 
wysokopienne, wszelk, rodzaju rośliny  

doniczkowe itd. 728 6 20 
Cennik na żądanie przesyła się.

Zawiadamiam
p a n ie  G o s p o d y n ie  1 o d b io r c ó w ,  iż
barszcze zdrowotne filtrowane według recepty 
I T ie l .  k s . K n e i p p a  sporządzane, tj. b u ­
r a k o w y .  o w s ia n y  i  ż y t n i  w sklepie p. 
Knapowskiej przy ulicy Basztowej L. 19, więcej 
sprzedaw ać się nie będą i takowe z dniem 1 Kwie­
tn ia br. sprzedają  się wyłącznie w moim, nowo 
o tw artym , sklepiu spożywczym pod „Pawiem" 
przy ulicy św. Jana, L. 30, i w oudce z napisem 

przy placu Szczepańskim .
W sklepie moim oprócz barszczów dostać można 

świeżych artykułów  spożywczych, a mianowicie : 
W ybornej śm ietanki i mieka dworskiego j>o 9 ct. 
litr, miodu lipcowego m arm ulady kompotow, m a­
rynat, śledzi szkock ich , serów, owoców itd. ry ­
dzów, ogórków, kapusty kiszonej po 12 et. klg , 
ziemniaków doskonałych sypkich kg. po 3 l/a et.

Polecam sic łaskawym  względom 
865 1 10 z poważaniem

M a r y a  F a r y l .  

• o o o o o o o o o o> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 *  

CUKIERNIA
o ST. DOBROWOLSKIEGO o
o 
o 
o 
o 
o 
o 
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o

ul. Zwierzyniecka, &, 
n a  ś w  l ę t a
poleca Szanownej P. T. Pnblicznośei wy­
robu swego t o r t y ,  m a z u r k i ,  i.e**y. 
j a j e c z n i k ! ,  c u k r y ,  c z e k o la d k i ,  
k a r m e l k i ,  h e r b a t n i k i , c ia s t a  
r o z m a i t e ,  eodziennie świeże, p  1 n a ­

d e r  n i s k i c h  c e n a c h .  
Również h  a  r  *  n  k  i , p i s a n k i ,  

k w f a iy ,  m ą c z e k  r o z u o k o l o r o -  
w y  d° ubierania tortów i placków.

Przyjmuje do uoierania torty  i inne 
pieczywo św iąteczne. 808 4 6

Wszelkio zamówienia na prow incję na 
czas.oznaczony.

Dziękując za dotychczasowe uznanie Sz, 
P. T. Publiczności, proszę i nadal o ła ­
skawe względy.

Z uszanowaniem 
St. Dobrow olski.

O O O O O O O C r O O O O

O
o $

Mężczyzna i Kobieta
obeznani z procedurą wodoleczni­
czą i masażem, znajdą zajęcie przez 
sezon letni w i okładzie wodole­

czniczym  w K rakow ie. 
Bliższa wiadomość i oferty pod lit. A. 

w głównej Agencyi pism i ogłoszeń Plac 
Maryack( L. 2. 846 2 6

Z drukan.i Zwiąkowej w Krakowie. Papier •* fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki.

^


